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Cielesne, Fizyczne czy
N asze w ładze szkolne dla określenia ćwiczeń rucho­

wych stosowanych W szkolnictwie używ ają zw ykle  Wyrażenia 
„Wychowanie cielesne", a nie „wychowanie fiz y c z n e " , któ­
rego to znów miana wolą używać kierownicy ćwiczeń ru­
chowych i świat sportowy.

F iz y c z n e  c z y  c ie le sn e?  C z y  W gruncie r z e c z y  nie je s t  
to W szystko  jed n o ,  j a k i  p rzy m io tn ik  z  tych dwóch Wybieramy.

M oże i racja, że  nie chodzi o terminologję a o pro­
gram ? N ie o form ę a o treść. A  jednak chodzi i o ter­
minologję. Bo Wymaga tego ścisłość, ażeby rzecz nazywać  
tak, ja k  ona na to zasługuje ze względu na swą istotę 
i treść. Po drugie obawiać się należy, że gdy jeszcze  wielu 
pedagogów zna wychowanie f iz y c zn e  tylko z  nazw y, a by­
najmniej nie z  treści, używ anie wyrazu ,,cielesne" mogłoby 
podtrzym ywać błędny pogląd, jakoby ćwiczenia ruchowe 
czyn iły  mocnemi i forem nem i tylko części ciała, ułatw iały  
operowanie temi częściami w ruchu i —  koniec.

M am y, niestety podstawy do posądzania wielu peda­
gogów o to, że  nie rozumieją rozciągłości Wychowawczej 
ćwiczeń ruchowych, że nie zdają sobie sprawy z  głęboko 
sięgających do psychiki wpływów gim nastyki, gier i sportu. 
A  że są naogół uporczywym i werbalistami, czyli uczą sło­
wem, Więc też radziby zmonopolizować dla słowa ca ły honor 
urabiania duszy i um ysłu, niepomni na to, co sto lat temu 
napisał f iz y k ,  chemik i lekarz profesor uniwersytetu wileń­
skiego Jędrzej Śniadecki:

„Lecz czego powie mi kto, można dziecięcia nie ucząc  
nauczyć?  bo na to wychodzi mniemanie uczenia go przez  
same zabawy. Bardzo wiele, odpowiem, ale m y tej walnej 
i najpotrzebniejszej nauki za  naukę  me m am y dla tego, że  
je j nabieramy sami przez się bez m ozołu, bez książek  i bez 
bakałarzy. Trzeba, żeby się dzieci u c zy ły  igrając i swa­
woląc, a do nas należy takiemi je  tylko rzeczam i za jm o­
wać, W takie miejsca naprowadzać gdzie się mogą nauczyć  
czego żądam y.

C a ła  za te m  s z tu k a  ro d z ic ó w  i m is trzów  na tern z a ­
l e ż y ,  a b y  j e  ta k ie m i  r z e c z a m i  z a p r zą ta ć ,  ta k iem i bawić  
i p r z y je m n ie  za jm o w a ć ,  k tóreby  za tru d n ia ją c  c ia ło  i k s z ta łc ą c ,  
z a j m o w a ły  u m y s ł  i now em i w y o b ra żen ia m i w z b o g a c a ły ” ■

Jest j u ż  s tw ie rd zo n e  do ku m en tn ie ,  ż e  ćw ic zen ia  g im n a ­
s t y c z n e  i sportow e, obok ro zw ijan ia  m u sku la tu ry  i uner­
wienia r z ą d zą c e g o  tą m uskula turą , W zbogacają  u m y s ł  no­
w e m i W yobrażen iam i.

Gdy więc W tych ćwiczeniach W ruch wprawiamy nie 
same części ciała tylko, lecz i pojęcia, myśli, uczucia —  
to termin: „cielesne" nie oddaje treści tego rodzaju wychowy­
wania.

C zy  dobry jest wyraz „ fizyczne"? Zdaw ałoby się, 
że  nie jest z ły , boć fizyc zn em i są środki w ychow aw cze: 
słońce, powietrze i ruch. Tem i właśnie środkami fizyczn em i  
działa wychowawca W ćwiczeniach ruchowych.

Trudno atoli spodziewać się, że  Wobec niezgodności 
sfer pedagogicznych ze  sportowemi co do k westji „ fizyczne  
czy cielesne" ■— jedna  ze  stron ustąpi. Szczęśliw ie, tertium 
datur. M ożem y mówić: „wychowanie ruchowe".

Prawo obywatelstwa ma : W ykształcenie książkow e, gdy 
przyjm ujem y, że k s>QŻka jest głównym źródłem i środkiem  
oświecenia um ysłu

IV  Wyrażeniu wychowanie ruchowe, słowo wychowanie 
odda nam całość wpływów czerpanych ze  źródła jakiem  
je s t ruch. A  ruchowe —  czyli W postaci wycieczek, gimna­
styki, zabaw, gier, sportów i pracy ręcznej, gdy to. przez  
mięśnie i oczy Wsiąkają do głowy nowe wyobrażenia  —  
przeciwstawi się siedzeniu na ławie i słuchaniu słów na­
uczyciela

Z  kilku więc względów, lepiej poniechać wyrazu  
„cielesne". Z gódźm y się na „ fizyczn e" , a jeśli nie, to 
w e źm y : „ruchowe".
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Oliim pijsk ie  re flek sje
P e r s p e k ty w a  je s t  n ie z b ę d n ą  dla  

o c e n y  k a ż d e g o  w y d a rz e n ia .  V lI I -m a  
O l im p ja d a  sk o ń c z y ła  się, w k ra c z a m y  
w  o k re s  IX  O l im p ja d y .  T y s ią c e  g ło ­
só w  s p ra w o z d a w c z y c h  u k a z a ło  się 
w  p ism a c h  c a łe g o  ś w ia ta — sądzim y, 
że s łu sz n e m  b y ło b y  p o d ję c ie  rewizji 
n a s z e g o  s ta n o w isk a .  S p ra w o z d a n ia  
c h a ra k te ry z u ją  p rz e ż y te  chw ile , lecz  
d o p ie ro  c iąg łość  ty ch  chw il d a je  
o b ra z  ca łk o w ity  i n a  je g o  p o d s ta w ie  
m o ż e m y  w y d a ć  s ą d  o ca łośc i.  S ą d  
ten  je s t  n a m  te m b a rd z ie j  p o trzeb n y ,  
że  s ą d z ą c  z w ie lu  g ło só w  p r a s y  z a ­
g ran iczn e j  O l im p ja d a  p a r y s k a  b ę d z ie  
p o d d a n ą  su ro w e j  k ry ty c e  n a  k o n g r e ­
sie o l im p ijsk im  w  P ra d z e .  K ry ty k a  
ta  n ie  u ja w n i ła  się w P a ry ż u ,  ze  w z g lę ­
d ó w  to w arzy sk ie j  kurtuaz ji ,  lecz  już 
o d p o w ie d n ie  n a s t ro je  zo s ta ły  u ro b io ­
n e  w  p ra s ie  n ie f ran cu sk ie j ,  co s t a ­
n o w i z a p o w ie d ź  b u rz l iw y c h  p ra s k ic h  
n a ra d .

C zem  b y ła  O l im p ja d a  w  s ta ro ż y t­
ności?

O l im p ja d a  — ja k  to  p o d k r e ś la ł  
w ie lo k ro tn ie  jej w s p ó łc z e s n y  p r o p a ­
g a to r  bar .  C ou b er t in ,  b y ła  św ię te m  
greck ie j  ku ltu ry . M ię d z y  innym i j e d ­
n y m  z n a ju ro czy s tszy ch  jej m o m e n ­
tó w  b y ły  ig rzyska .

C z e m  jes t  O l im p ja d a  obecn ie?
B ard zo  w sp a n ia ły m i ,  b a rd z o  uro- 

czy s tem i — ty lk o  m ię d z y n a ro d o w e m i  
z a w o d a m i  sp o r to w e m i

Jeżeli sp o jrz y m y  w  o d le g łą  p r z e ­
sz ło ść  i z niej z e c h c e m y  w y c ią g n ą ć  
n a u k ę  d la  te raźn ie jszośc i ,  to  z n a j ­
d z ie m y  n ie w ą tp l iw ą  a n a lo g ję  p o m ię ­
d z y  s ta ro ż y tn ą  O l im p ja d ą  w  o k re s ie  
u p a d k u  a O l im p ja d ą  w s p ó łc z e s n ą

1 te r a z  i ong i ig rzy sk a  b y ły  alfą  
i o m e g ą  u roczystośc i .  W  u m ie ra ją ­
cej G rec j i  i w e  w s p ó łc z e s n y c h  p a ń ­
s tw a c h  z a c z y n a  się  ro zw ijać  o ranże-  
ry jn a  h o d o w la  a t le tó w  —  i u  nas, 
j a k  ongi, O l im p ja d a  coraz  ba rdz ie j  
idzie  p o  linji św ie tn eg o ,  e m o c jo n u ­
ją c e g o  w id o w isk a ,  a  c o raz  m nie j s tw a ­
rza  w a r to śc i  k u l tu ra ln y ch .

Czyż n ie  by ło  s z y d e r s tw e m  u ro ­
czy s te  ś lu b o w a n ie  G e o  A n d re ?  Czyż 
n ie  b y ły  f a łs z e m  z g ło sz e n ia  K o m ite ­
tó w  O lim pijsk ich?

G e o  A n d r e  m ó w ił  o h o n o rze ,  o lo ­
ja lnośc i  w o b e c  reg u lam in ó w , c z y s to ­
ści d u c h a  —  K o m ite ty  O lim p ijsk ie  
p o rę c z a ły ,  że  ich p rz e d s ta w ic ie le  n ie  
-są z a w o d o w c a m i.

D zięk i  c ic h e m u  p o ro z u m ie n iu  w i­
n o w a jc ó w  n ie  s łysze liśm y p ro te s tó w ,  
a le  roiło  się  o d  z a w o d o w c ó w  n a  
O lim p ja d z ie .  P o d s t ę p y  za in ic jow ali  
g o s p o d a rz e  P o lsk ich  c z y te ln ik ó w  z a ­
p e w n e  z a in te re su je  szczegó ln ie j  fakt,  
że  p ie rw sz e g o  d n ia  ob l iczan ia  p u n k ­
tó w  d z ies ięc iobo ju  F ra n c u z  S e m p e  
o k a z a ł  s ię  le p s z y m  od  C e jz ik a  — 
ch o ć  w  rzeczyw is to śc i  b y ł  b e z  p o ­
ró w n a n ia  gorszy . II - y  - a  d e s  ju g es  
a  Paris! S ęd z io w ie  n a  z a w o d a c h  ł ą ­
czyli p e w n o ś ć  s ieb ie  z... m a ło  p o w ie ­
d z ie ć  „s tronn iczośc ią" .

U w a ż a m y  to  za  n ieu n ik n io n e .  
Z  c h w ilą  k ie d y  O l im p ja d a  s ta ła  się 
ty lko  a p o te o z ą  w a lk i  n a  b o isku ,  n ie  
dziw, że  s ta l iśm y  się ś w ia d k a m i  w y ­
n a tu rz e ń  tej w alki.  L u d z ie  są  ty lko  
ludźm i.

A  sz tuka?
T r u d n o  so b ie  w y o b raz ić  coś w ię ­

cej o p ła k a n e g o .  P o ró w n a n ie  z a m ie ­
rz e ń  św ia to w e g o  k o n k u r s u  rzeźb y ,  
a rc h i te k tu ry ,  m uzyk i,  m a la r s tw a  i p o e ­
zji z r e z u l ta ta m i  je s t  w ięce j  niż o p ł a ­
k a n e .  N a p r a w d ę  z o s ta ły  ty lko  z a ­
w ody .

W  ty c h  w a r u n k a c h  M ię d z y n a ro d o ­
w y  K o m ite t  O lim p ijsk i  je s t  z g ro m a ­
d z e n ie m  p a n ó w  do  r e p r e z e n to w a n ia — 
g łos  fa k ty c z n y  m a ją  zw iązki.  O b l i ­
cze  te g o  m a m y  w  kra ju .  P ro s ty m  
w y n ik ie m  teg o  u k ła d u  s to su n k ó w  jes t  
p o d k re ś le n ie  o l im pijsk ie j  fikcji, gdyż  
p o w s ta je  z a p y ta n ie ,  „czy  s a m e  zw iąz ­
ki n ie  p o tra f ią  u rz ą d z ić  w ie lk ich  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  z a w o d ó w  sp o r to w y c h  
O l im p jad y "?

G łos  n asz  b rzm i dz iw n ie  w  u szach  
z a p a lo n y c h  sp o r to w có w , lecz  s ą d z i ­
m y, że  t łu m a c z y  n a s  g łę b o k ie  u m i­
ło w a n ie  idei sp o r to w e j ,  tej idei, k tó ­
ra  n ie z a w s z e  d a je  f e n o m e n a ln o ś ć  
w y n ik ó w , a le  za to  s tw a rz a  h a r t  c ia ła  
i czystość  d u c h a  w  n a ro d z ie .  O l im ­
p ja d a  m usi b y ć  w y r a z e m  h a rm o n ji  
p r a c y  człowieka  t a k  ja k  b y ła  n ią  ongi 
w  Grecji.  N ie  w o ln o  n a m  s p r o w a ­
dzić  w ar to śc i  ludzk ie j  ty lk o  do  p o ­
z iom u w y n ik ó w  sp o r to w y ch .

P r z e d  IX- t ą

W y d a je  n a m  się, że O l im p ja d a  
p o w in n a  b y ć  s z e re g ie m  k o n g re s ó w  
w sz e lk ic h  dz iedz in  w ied zy ,  s z e re g ie m  
w sze lk ich  w y s ta w ,  t e r e n e m  ig rzysk  
m nie j  licznych , lecz  za to  w ięce j w y ­
b ra n y c h  sp o r to w có w .

P o z a te m  sąd z im y , że w ę d ró w k i  
O l im p ja d y  są  a b s u rd e m .  N ig d y  nic 
w ie lk ieg o  n ie  p o w s ta n ie  w  t e n  s p o ­
sób  M usi b y ć  w y n a le z io n y  k ą t  z ie ­
mi m ię d z y n a ro d o w o  z n e u tra l iz o w a n y  
i ty lko  ta m  o d b y w a ły b y  się O l im ­
p ja d y

W ó w c z a s  m o g ły b y  p o w s ta ć  o l im ­
pijsk ie  c u d o w n e  s ta d jo n y  —  w y s i ł ­
k ie m  c a łe g o  św ia ta .  P o w s ta ły b y  m ię ­
d z y n a ro d o w e  m u z e a  sz tuk i i w iedzy , 
p a n t e o n y  i b ib lio tek i.

D z ięk i  a t le to m  g re c k im  p o w s ta ła  
ongi sk a rb n ic a  Grecji:  O l im p ja  — 
w s p ó łc z e s n ą  O  1 i m  p j ę s tw orzy l ib y  
s p o r to w cy .

O ż y łb y  w ó w c z a s  M ię d z y n a ro d o w y  
K o m ite t  O lim p ijsk i  i n a p r a w d ę  s tw o  
rzy łb y  rzecz  w ie lk ą .

T a m  o d b y w a ły b y  się  k o n g re sy  p o ­
koju , z jeżdżali  b y  się po li tycy  i m ę ­
żow ie  s tanu . P rz e p ły w a ją c e  w iek i 
s k ła d a ły b y  d o w o d y  tw órczośc i  sw y c h  
w sp ó łc z e s n y c h

Nie sądz im y , że n ie  n a le ż y  to  do 
sportu .  O d  p o z io m u  z iem i w y ra s ta  
w szy s tk o  to  co n a s  p la s ty c z n ie  o t a ­
cza, o d  p o z io m u  c ia ła  ro z k w ita  d u c h  
ludzki. N ie  w o ln o  n a m , p o jm u ją c y m  
sport,  ja k o  z d o b y cz  te g o  d u c h a  lu d z ­
k ieg o  d a ć  go z e p c h n ą ć  d o  nizin 
p rz y p a d k o w e g o  w id o w is k a  d la  m niej 
czy w ięce j  m ię d z y n a ro d o w e g o  t łum u .

O l im p ja d a  b y ła  i m usi b y ć  św ię ­
te m . Tadeusz Gorczyński.

O l i m p j  a dą
vBo pono się nie chce chcieć..."

Wyspiański.

Ustalono przed wyjazdem do Paryża, że 
głównym niemal celem naszej ekspedycji 
olimpijskiej ma być uczenie się. Jechaliśmy 
po to, by poznać finezje techniki, zgłębić 
metody treningu i przyjrzeć się zasadom 
organizacji. Dlatego też zawodnikom na­
szym towarzyszyła imponująca liczbą ekspe­
dycja działaczów i sprawozdawców praso­
wych. Każdy musiał poczynić swe obser­
wacje, i czas za-ząć wylewać je na papier 
i sączyć po troszeczku aż do.. 1928, t .j . do 
czasu gdy znowu gremjalnie wybierzemy 
się po nowy „zapas“ wiedzy.

*
Przedewszystkiem, dla samej zasady, 

raz jeszcze powtórzymy, że do pracy 
należy się zabrać zaraz, a nie w maju 1928r. 
Jest to prawda, którą znają, wszyscy, ale, 
którą trzeba wciąż powtarzać, skoro będąc 
znaną, nie jest wprowadzoną w życie.

Dlaczego? Czy brak nam ludzi dobrej 
woli i wytrwałości? Niewątpliwie częściowo 
tak. Jednak głównym tego powodem są na­
sze zawsze zbyt skromne ambicje. Wydawać 
się to może paradoksem wobec naszych 
arcynędznych wyników, ale nim nie jest. 
Jesteśmy zbyt skromni. Im dalej będziemy 
sięgać, tem dalej zabrniemy. Kupiec, który 
się targuje, zaczyna celowo od sumy zbyt 
wygórowanej, wiedząc że im wyżej zacznie, 
tem wyżej także skończy. Kto powie sobie, 
że musi wygrać — wygra lub przegra z ho­
norem. Kto zaś, jak my, stawia sobie za 
cel niedościgniony efektowną przegraną — 
ten zazwyczaj ponosi sromotną klęskę.

Stworzyliśmy przed VIII Olimpjadą atmo­
sferę honorowej przegranej. W niej miało 
się odbyć cale przygotowanie olimpijskie, 
i właśnie z powodu tej atmosfery, na dobrą 
sprawę wcale się nie odbyło. Ten, komu ka­
zano się przygotowywać do zaszczytnej prze­
granej, rozpoczynał pracę na miesiąc przed 
Igrzyskami, ten zaś, komuby kazano zwyciężać, 
zabrałby się do roboty wcześniej.

Gdyby naszym piłkarzom od dwóch lat 
nie wmawiano, że i lak nie mogą dojść do 
finału, i że w najlepszym razie mogą mieć 
powodzenie w pierwszych 2 grach, nie byli­
by napewno przegrali 0 : 5.

Na poparcie tego zdania można przyto­
czyć przykład Szwajcarji, która powinna 
być dla nas wzorem pod każdym względem. 
Mając jeszcze w roku ubiegłym footbal, 
który nie wiele wyżej stal od naszego, po­
stanowili Szwajcarzy wygrać za wszelką 
cenę Potrafili dać z siebie mąximum wy­
siłku zarówno w okresie przygotowania, 
jak i w czasie turnieju. I byliby zwycięz­
cami, gdyby nie wyskoczył jak deus ex 
machina niezwykły Urugwaj. Zdobyli 2-g:e 
miejsce. To samo w hippice. Kawałerją 
nie szczyciła się Szwajcarja nigdy więcej 
niż flotą, a mimo to Szwajcarem był zwy­
cięzca olimpijskiego Frix des Nations. Kto- 
by wierzył przed Igrzyskami, że jeden 
Szwajcar pobije wszystkich Amerykan na 
800 m., a drugi poza Nurmim nie znajdzie 
konkurenta na 1500 m.? Kt.oby wierzył, że 
Szwajcar ustanowi rekord światowy lekko­
atletyczny? Por. Gemusens, czy Martin
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czy Scharer, czy Imbach* dokazali tego, 
czego się nikt nie mógł spodziewać, bo nikt 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co może wula. 
Pakt, że prawie wszyscy Polacy na Olim­
piadzie osiągnęli wyniki nierównie gorsze, 
niż w zawodach selekcyjnych, podczas gdy 
Szwajcarzy trzykrotnie poprawili znakomi­
cie swe najlepsze wyniki — mówi sam za 
siebie. Nie są oni od nas o tyle doskonalsi 
1'izycznie — ale wiedzą czego chcą, i po­
trafią do tego dążyć.

Na to, by wierzyć, że w ciągu okresu 
jednej Olimpjady można zrobić więcej, niż 
inogła była sobie wymarzyć przed czte­
rema laty najśmielsza wyobraźnia Po­
laka, na to, by' uwierzyć, że nie będziemy 
śmieszni, gdy zakreślimy sobie na Amster­
dam najszersze plany, wystarczy sięgnąć 
po przykład innego narodu, będącego uoso­
bieniem woli, wytrwałości i systematyczno­
ści — Japończyków.

Przed czterema laty w Antwerpji, nie 
mieli pojęcia o pływaniu sportowem. Przyj­
rzeli się, zrozumieli o co chodzi, i w tym, 
najniewdzięczniejszym ze sportów, postano­
wili zabłysnąć za lat cztery. 1 choć obda­
rzeni od natury inarnemi warunkami, w cią­

gu czterech lat, odrobili zaległości, dogo­
nili Szwedów i Anglo-sasów, pracujących 
nad pływaniem niemal od pół wieku, 
przegonili inne narody. Takaishi osiąga 
czas lepszy niż zwycięzca ze Sztokholmu, 
bije rekord Hodgsona, który przetrwał nie­
tknięty 11 lat, Takaishi wchodzi do finału 
na 1500 m., w którym niema nawet ani 
jednego Amerykanina, i na 100 m., w któ­
rym jest tylko 1 Europejczyk... Jego towa­
rzysze ulegając najlepszym, biją jednak 
mistrzów większości krajów Europy. To 
może wola.

Japończycy, tak jak i Szwajcarzy, wie­
dzieli czego chcieli, i umieli „chcieć".

Pierwszą więc d ian as nauką VIII Olim­
pjady, powinno być, by nie być zbyt skrom­
nym, nie stawiać sobie zadań zbyt małych, 
które się potem samemu lekceważy, a na­
kreślić sobie śmiało swój cel, zmierzyć siły  
na zamiary, i zaraz, iiie zwlekając ani 
chwili, pracą iść przed siebie, patrząc jak  
w latarnię morską — w jedno tylko — w ten 
swój cel, i powtarzać: „tam muszę zajść!" 
Jeśli nie zajdziemy do samego miejsca — 
zajdziemy w każdym razie blizko.

T. S.
 t  —

Ćwiczenia fizyczne w szkołach
W wychowaniu fizycznem szkolnem daje 

się jeszcze odczuwać brak jednolitości oraz 
brak kontroli z ramienia zwierzchnictwa. 
Są szkoły, w których ćwiczenia fizyczne 
obejmują wyłącznie ćwiczenia korektywne, 
w innych zaś poświęca się zawiele czasu 
i energji lekkiej atle.tyce, są i takie, gdzie 
godziny przeznaczone na ten przedmiot wy­
pełnia się czytankami o hygienie. Znam 
takie szkoły, w których uprawia się wy­
łącznie gry i zabawy. Nie brak i takich 
szkół, w których ćwiczeń fizycznych wcale 
niema lub są od czasu do czasu prowadzo­
ne przez siły niefachowe, które przypadko­
wo trafiły do wychowania fizycznego lub 
zostały nakazem z góry wyznaczone dopro­
wadzę nia ćwiczeń.

Co się tyczy oceny sprawności. fizycz­
nej, to uależałoby przedewszystkiem usta­
lić', czy jest dopuszczalne stawianie stop­
nia niedostatecznego, następnie, na czem 
ma być oparty stopień z gimnastyki.

Dla mnie jest oczywiste, że stopień z g i­
mnastyki może być oparty jedynie na wy­
czynach osiągniętyoń z ćwiczeń fizycznych 
i to albo na stałych badaniach antropo­
metrycznych ucznia lub na wyczynach bar­
dziej uchwytnych, wykazujących siłę fizycz­
ną, zdrowie, umiejętność szybkiej orjenta­

cji, celowego zastosowania sił, jednem sio  
wem stopień ten winien być oparty na wy 
czynach, przy których .uczeń równocześnie 
zastosowuje silę fizyczną łącznie i narówni 
z siłą charakteru — woli.

Kwalifikacja sprawności fizycznej po­
winna się opierać na ćwiczeniach tak zgru­
powanych, aby razem wzięte wykazywały 
wszechstronną zdolność fizyczną chłopca.

Jestem zdania, że w szkołach średnich 
ćwiczenia w zasadzie winny się opierać 
na ćwiczeniach metodycznych i korektyw­
nych (szczególnie w klasach niższych) włą­
czając w nie dla urozmaicenia jak też dla 
popisu i indywidualnego wyrobienia gry 
i zabawy, a w klasach wyższych oorócz 
powyższego jeszcze ćwiczenia lekko-atle- 
tyczne, które odpowiednio zestawione win­
ny być właśnie tym środkiem pomocni­
czym przy ocenie sprawności fizycznej ucz­
niów klas wyższych. Bez ćwiczeń meto­
dycznych nie może być mowy o później­
szych dobrych wyczynach w lekkiej atle­
tyce.

Otóż po dłuższych doświadczeniach uło­
żyłem niżej podaną tabelę, na podstawie 
której w ubiegłym roku szkolnym prze­
prowadziłem egzamin sprawności fizycznej 
z młodzieżą powyżej lat 16.

Na tabeli tej widzimy ćwiczenia lekko­
atletyczne, składające się z biegów, sko­
ków i rzutów.

Ocenę tych ćwiczeń sporządza się za 
pomocą punktów z góry już przewidzia­
nych a umieszczonych w pierwszej i ostat­
niej kolumnie tabeli.

Egzaminu tego nie przeprowadza się 
odrazu jednego dnia, lecz rozkłada się go 
na dni parę tak, aby nie przemęczać ćwi­
czącego.

Punkta razem zliczone dają cyfrę, która 
nam przedstawia w przeliczeniu zdolność 
fizyczną ucznia.

Na stopień b. dobry wymagałem 50, 
na dobry JO, dostateczny 30, poniżej tego 
dawałem stopień niedostateczny.

Do egzaminu powołałem zdrowych ucz­
niów powyżej lat 16 w liczbie 103. Stopień 
b. dobry otrzymało 33, stopień dobry 28, 
stopień dostateczny 21, stopień niedosta­
teczny 21.

Widzimy, że około 80°/o uczniów zdało 
egzamin sprawności fizycznej.

Tych ostatnich 21 którzy, nie zdali egza­
minu mogę podzielić na dwie grupy. Pierw­
sza to uczniowie fizycznie niedorozwinięci, 
słabi, chętni do ćwiczeń fizycznych lecz 
z braku siły nie mogący stanąć na wymaga­
nym poziomie.

Takich w liczbie 103 było tylko 3.
Do drugiej grupy zaliczam uczniów tych, 

którzy bez trudności mogliby byli zdać 
egzamin gdyby chcieli. Są to chłopcy 
niechętni do fizycznych wysiłków — leniwi, 
słabego charakteru.

Takich w liczbie 103 było 18.
Popatrzmy teraz na wartości umysłowe 

owych 21 fizycznie niezdolnych. Otóż w licz­
bie 21 jest 4 dobrych uczniów (w innych 
przedmiotach naukowych), 2 uczniów zada­
walających, 15 słabych (czterech z tych 
powtarza klasę).

W tym roku przy po wtórne m egzaminie 
tych samych uczniów będę wymagał od 
nich o 5 punktów więcej do każdego stopnia.

Niektórzy koledzy — nauczyciele zapro­
testowali przeciwko stopniowi niedostatecz­
nemu na świadectwach szkolnych, twier­
dząc, że to zniechęca młodzież do gimna­
styki i innych ćwiczeń ruchowych.

Ja za to twierdzę, że ani oceną spraw­
ności fizycznej, ani staw/ianiem stopnia nie­
dostatecznego nie zraziło nikogo do gim­
nastyki, a przeciwnie nieraz wzbudziłem 
zainteresowanie i stale obserwowałem ko­
rzyść dla zdrowia.

Stopień niedostateczny z gimnastyki 
moim zdaniem winien być dopuszczony na 
świadectwa na równi ze stopniem niedo­
statecznym z innych przedmiotów.

W przedmiotach naukowych wykazuje 
on upośledzenie umysłowe lub lenistwo 
ucznia.

Ten sam stopień z gimnastyki przed­
stawia upośledzenie fizyczne lub też leni­
stwo.

A więc tak w jednym jak i w drugim 
przypadku jest on stwierdzeniem faktu lub 
karą. Ten sam chłopiec za 2 lub 3 lata 
stanie przed komisją poborową do wojska 
której orzeczenie również będzie stwierdze­
niem faktu. Czemuż to nikt nie protestuje 
przeciwko orzeczeniom Komisji Poborowej?

Uważam nawet te sposób oceny spraw­
ności fizycznej młodzieży szkolnej winien 
być opracowany przez czynniki ministe- 
rjalne.

Życzeniem moim jest, aby fachowcy na 
polu wychowania fizycznego zechcieli wy­
powiedzieć swe zdanie na temat wyżej po­
ruszony, oraz aby czynniki kompetentne 
zechciały wyciągnąć z tego odpowiednie 
wnioski.

Tabela przezemnie ułożona nie jest do­
skonałą bowiem obejmuje tylko ćwiczenia 
lekkoatletyczne.

Z drugiej strony ma tę zaletę, że jest  
jasną i zrozumiałą i można ją stosować tak 
do słabszych jak i do silniejszych przez 
obniżanie ilości punktów wymaganych na 
poszczególne stopnie.

Nie podaję jej za wzór lecz poddaję 
krytyce wierząc, że ze zdrowej i rzeczowej 
krytyki wyłoni się wreszcie jakiś dobry 
sposób oceniania sprawności fizycznej mło­
dzieży szkolnej. W. Ja.

Tabela egzaminacyjna
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B łę d n e m  jes t  m n ie m a n ie  la ik ó w  
ja k o b y  w  b ie g a c h  k ró tk ich , a  s p e ­
c ja ln ie  w s e tc e  n ie  is tn ia ł  finish. 
M a  on  c o p r a w d a  inny  z u p e łn ie  c h a ­
r a k te r ,  niż w  b ie g a c h  d łu g ic h  i r a ­
czej n a z w a ć  b y  go n a le ż a ło  „ w y k o ń ­
c z e n ie m " ,  j e d n a k  d o n io s ło ść  jeg o  
je s t  n ie  m n ie jsz a  m oże ,  niż d o n io ­
s łość  s ta r tu .  S łu sz n e m  je s t  te d y ,  iż 
w szy scy  lep s i  sp r in te rz y  t e n  f ra g m e n t  
b ieg u  o p ra c o w u ją  ze  s p e c ja ln ą  s t a ­
ra n n o ś c ią  i p ilnością .

Z  p o ś ró d  w ie lu  s ty ló w  w y k o ń c z e ­
nia , z k tó ry c h  n a tu ra ln ie  k a ż d y  m a  
z ac ię ty ch  p rz e c iw n ik ó w  i ża r l iw y ch  
zw o le n n ik ó w , b ie g a c z  p o w in ie n  w y ­
b r a ć  ten , k tó ry  n a jb a rd z ie j  o d p o w ia d a  
je g o  w a r u n k o m  f izycznym  i t e m p e ­
ra m e n to w i  T e n  w ła śn ie  styl p o w i 
n ie n  p rz e m y ś le ć ,  o p ra c o w a ć  w  sz c z e ­
g ó ła c h  w y k o n a n ia  i j a k b y  w b ić  w  p a ­

m ięć  sw y c h  n e rw ó w  i m ięśni. N ie  
je s t  p r z y te m  w s k a z a n e  z u p e łn e  z a ­
p o z n a n ie  in n y c h  s ty lów , b o w ie m  n ie ­
raz  ja k ie ś  d ro b n e  n ie d o c ią g n ię c ie  
uw ag i,  a lbo  p rz e lo tn a  n ie d y s p o z y c ja  
ja k ie g o ś  m ię śn ia  m o ż e  zm u sić  do  
użyc ia  n ie  sw o jeg o ,  a  o b c e g o  w y ­
k o ń c z e n ia

C h o c ia ż  p rz y  ta ś m ie  se tk i  r z a d k o  
się w idz i  d w ó c h  c h o ć b y  z a w o d n ik ó w , 
k o ń c z ą c y c h  b ie g  j e d n a k o w o ,  i o b s e r ­
w u je m y  w ie lk ą  ró ż n o ro d n o ś ć  w y k o ń ­
cz e ń  —  d a  się j e d n a k  us ta l ić  trzy  
z a sa d n ic z e  ty p y  s ty lu  n a jc h ę tn ie j  s to ­
s o w a n e  p rzez  w ie lk ich  ; s p r in te ró w  
św ia ta .

N a jc z ę śc ie j  u ż y w a n e m  jes t  w y k o ń ­
czen ie  k la sy c z n e .  P o le g a  o n o  n a  
tem , że  p ie rś  p r z e d  s a m y m  c e lo w n i­
k ie m  ja k n a jw y d a tn ie j  p o d a je  się n a ­
p rzód ,  a  ob ie  r ę c e  g w a ł to w n y m  r u ­
c h e m  w y rz u c a  d o łe m  d o  ty łu .  R u c h  
te n  w  d e c y d u ją c y m  m o m e n c ie  p o p y ­
c h a  n ie ja k o  c a łe  c ia ło  k u  ta śm ie .  
N ie k tó rz y  b ie g a c z e  p rz y  ty m  w y k o ń ­
czen iu  w y rz u c a ją  r ę c e  n a  bok i ,  a  n a ­
w e t  k u  gó rze ,  co n ie  je s t  w s k a z a n e m ,

b o w ie m  u tru d n ia  u w y p u k le n ie  p iers i  
i n ie  w s p ó łd z ia ła  d o s ta te c z n ie  z ru ­
c h e m  w p rzó d .

O d  ig rzysk  o lim pijsk ich  w  A n t w e r ­
pji w e sz ło  w  u ży c ie  b ra w u ro w e  w y ­
k o ń c z e n ie  „a  la  P a d d o c k 1*. F e n o m e ­
n a ln y  te n  b ie g a c z  p o  ra z  p ie rw szy  
w y z y s k a ł  s tu m e t ro w y  szprin t,  ja k o  
ro z b ie g  do  k o ń c o w e g o ,  d a le k ie g o  
sk o k u  n a  ta śm ę .  P rz y  o d p o w ie d n im  
ro z k ła d z ie  sił ła tw o  s to su n k o w o  
w  k o ń c u  b ie g u  u z y s k a ć  s k o k  od  5,50 
do  6 m tr. C a ła  t ru d n o ś ć  le g o  s ty lu  
p o le g a  n a  tem , a b y  z a c h o w a ć  o d p o ­
w ie d n ią  d o zę  energ ji ,  k o n ie c z n ą  p rzy  
odb ic iu  i a b y  w y b ra ć  o d p o w ie d n i  
m o m e n t .  S k o k  zby t w czesn y ,  lub  
zb y t  p ó ź n y  w ięce j  s z k o d y  p rzy n o szą ,  
niż po ży tk u .  P rz y  tren in g u  n a  w y ­
bó r  m o m e n tu  odb ic ia  n a jw ię k sz ą  
zw ró c ić  n a le ż y  u w ag ę .

T rz e c i  ro d z a j  w y k o ń c z e n ia  to  styl 
b o czn y .  P o le g a  on  n a  tym , iż w  o s ta t ­
niej chw ili  b ieg acz  silnie w y rz u c a  
j e d n o  ra m ię  w p rz ó d  i d o c h o d z i  do 
t a ś m y  p ra w ie  b o k ie m , ła p ią c  ją  j a k ­
b y  p o d  p a c h ę .  U z y sk u je  się w  te n  
sp o só b  k ilka ,  do  k i lk u n a s tu  c e n ty ­
m e tró w  p rzew ag i .  W y k o ń c z e n ie  to  
u ż y w a n e  p rz e z  k i lku  a m e ry k a ń s k ic h  
„ a s ó w “ w y m a g a  b a rd z o  d łu g ieg o  
i p re c y z y jn e g o  tren ingu .

J a s n e m  jest. że  k a ż d y  b ie g a c z  d o ­
d a je  w y k o ń c z e n iu  p e w n e  d ro b n e  o d ­
c ien ie  in d y w id u a ln e .  Z d a r z a j ą  się też  
w ięk sze  o d c h y le n ia  i jeśli a u to re m  
ich je s t  w ie lk i  jak iś  zw y c ięzca ,  p o d ­
le g a ją  o n e  ob se rw ac j i ,  analiz ie , n a ­
ś la d o w n ic tw u  — b y  w reszc ie  n a w e t  
s ta ć  się  s ty lem . O s ta tn io  d o ść  z n a c z ­
n ie  o d b ie g ł  o d  sz a b lo n ó w  z w y c ięzca  
o lim pijsk i A b r a h a m s .  S tyl jego  n a j ­
b a rd z ie j  zb liżony  je s t  do  k la sy c z n e g o ,  
to  z n a c z y  p ie rś  n a p rz ó d ,  a r ę c e  do  
ty łu  p o d a n e .  P rz y ty m  j e d n a k  ca łe  
c ia ło  w y b i tn ie  p o c h y lo n e  do  p rz o d u  
tw o rz y  z b ieżn ią  k ą t  n ie m a l  45 s to p ­
n iow y. S p o só b  te n  m o ż l iw y  je s t  j e ­
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dy n ie  d la  b ie g a c z y  ta k  w ysok ich ,  
ja k  A b r a h a m s ,  i n i e d a le k a  p rzy sz ło ść  
p o k a ż e  czy  p rzy jm ie  się  on, jak o  
s p re c y z o w a n y  s ty l w y k o ń c z e n ia .

J a k  już p o w ie d z ia n e  jbyło , t ru d n o  
je s t  k tó re m u ś  ze  s ty lów  d a ć  a b s o ­
lu tn ą  p rz e w a g ę .  J e d n o  je s t  p e w n e — 
k a ż d y  z n ich  je s t  le p sz y  od  w y k o ń ­
czenia ,  w  k tó ry m  z a w o d n ik  g ło w ę  
gub i n a  p le c a c h ,  a lb o  p a d a  n o se m  
n a  ta śm ę ,  w  k tó ry m  nog i i r ę c e  b e z ­
ł a d n ie  b e ł ta ją  się, j a k b y  n iesw o je ,  
a c a łe  c ia ło  n ie  m o ż e  z a c h o w a ć  
p ła sz c z y z n y  ru ch u .  K a ż d y  sty l p r a ­
cow icie  o p a n o w a n y  b ę d z ie  le p sz y  o d  
tak , n ie s te ty  p o sp o l i te g o  t r e n in g o ­
w e g o  n iech lu js tw a .

W . Denczar.

Ubezpieczenie pilotów od nie­
szczęśliwego wypadku w roz­
grywkach o puhar Lamblin’a.

P o r .  B a te l i e r ,  k tó r y  r o z g r y w a j ą c  z a w o d y  
lo tn i c z e  o p u h a r  M ic h e l in a ,  z g i n ą ł  t r a g i c z n ą  
ś m ie r c i ą  p i l o t a ,  p o z o s t a w i ł  ż o n ę  i k i lk o ro  
dz iec i ,

N ik t ,  a r a c z e j  p r a w i e  n ik t ,  d o ty c h c z a s  
s p r a w ą  u t r z y m a n ia  ro d z in y  p .  B a te l i e r  s ię  
n ie  z a j ą ł .  A c z k o l w i e k  —  p r a w d a  —  o w s z e m :  
n a  r ó ż n y c h  z a w o d a c h  i i m p r e z a c h  s p o r t o ­
w y c h  e l e g a n c k i e  p a n i e  z b i e r a j ą  d o b r o w o l ­
n ie  n a  t e n  c e l  of iary . . .  T y lk o ,  że  s p o s ó b  
t e n ,  n ic z e m u  c h y b a  p o w a ż n i e  z a r a d z i ć  n ie  
j e s t  w  s ta n ie .

Ż e  fak t  p o w y ż s z y ,  a  z a r a z e m  s z e r e g  in ­
n y c h  m o ż e  m n ie j  t r a g i c z n y c h  c h o ć  p o d o b ­
n y c h  fak tó w ,  d e p r y m u j ą c o  w p ł y w a  n a  p i l o ­
tó w ,  m a j ą c y c h  b r a ć  u d z i a ł  w  j a k i c h k o l w i e k  
z a w o d a c h  lo tn i c z y c h  — n ie  u i e g a  w ą tp l iw o ś c i .

W ie lk i  p r z y j a c i e l  lo tn i c tw a ,  p .  L a m b l in  
( f r a n c u z ) ,  t w ó r c a  z a w o d ó w  lo tn i c z y c h  o p u -  
h a r  s w e g o  im ie n ia ,  p o t r a f i ł  w c z u ć  się  w  p s y ­
c h ik ę  p i l o t a ,  p o t r a f i ł  z r o z u m i e ć  j e g o  n i e p o ­
kó j  o m a t e r j a l n ą  p r z y s z ło ś ć  n a jb l i ż s z e j  r o ­
d z in y ,  i p o s t a n o w i ł  n a  w ł a s n y  k o s z t  u b e z ­
p i e c z y ć  w s z y s tk i c h  p i l o tó w ,  r o z g r y w a ją c y c h  
z a w o d y  o p u h a r  L a m b l in a .

S z c z e g ó ły  u b e z p i e c z e n i a  p i l o t ó w  n a  w y ­
p a d e k  ś m ie r c i  lu b  n i e s z c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u  
s ą  n a s t ę p u j ą c e :

T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  „ Z e n i t h "  w  P a ­
ryżu  z g o d z i ło  s ię  u b e z p i e c z y ć  in d y w i d u a l ­
n ie  w s z y s tk i c h  p i l o t ó w  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  
w  z a w o d a c h  o p u h a r  L a m b l i n  a.

N a  w y p a d e k  ś m ie r c i  T o w a r z y s t w o  w y ­
p ł a c a  r o d z i n i e  z m a r ł e g o  j e d n o r a z o w o  50.000 
fr. fr.

N a  w y p a d e k  u t r a ty  c a łk o w i t e j  z d o ln o ś c i  
d o  p r a c y  50.000 fr. fr.

J a k o  c a łk o w i t a  n i e z d o l n o ś ć  u w a ż a n e  je s t  
u t r a t a  w z r o k u ,  o b u  r ą k  i t.  p .  Z a  u t r a t ę  j e ­
d n e g o  o k a  T o w a r z y s t w o  w y p ł a c a  33.000 fr. 
f r a n c u s k ic h .

U b e z p i e c z e n i e  d o ty c z y  j e d y n i e  p i l o t ó w  
j a d ą c y c h  n a  s a m o lo t a c h ,  p r o t o t y p  k tó r y c h  
p o d l e g a ł  w s z e lk im  p r ó b o m  lo tn i c z y m  i p r z y ­
ję ty  z o s t a ł  p r z e z  o d p o w i e d n i e  c z y n n ik i  m i a ­
ro d a jn e .

Je ż e l i  p i l o t  j ę d z i e  n a  a p a r a c i e  n ie  p o ­
c h o d z ą c y m  z f a b ry k a c j i  s e ry jn e j ,  w in i e n  p o ­
p r z e d n i o  u z y s k a ć  'p o z w o l e n i e  T o w a rz y s tw a ,  
j e ż e l i  c h c e  z o s t a ć  u b e z p i e c z o n y m

P i l o t  u b e z p i e c z o n y m  j e s t  ty lk o  n a  czas  
t r w a n ia  z a w o d ó w ,  w  d a n y m  w y p a d k u  n a  
p r z e c i ą g  m a r i m u m  6 dni .  W  o k r e s i e  ty c h  6 
d n i  —  p i lo t  k i l k a k r o tn i e  m o ż e  p r ó b o w a ć  —  
w  r a z ie  p o w t a r z a j ą c y c h  się  d e f e k t ó w  - d o ­
k o n a n ia  p r z e lo tu .

W  ch w i l i  j e d n a k ,  g d y  u k o ń c z y  z a w o d y  
w  o k r e s i e  k r ó t s z e m  o d  6 dn i ,  g w a r a n c j a  
u b e z p i e c z e n i o w a  k o ń c z y  s ię  w  d n iu  z a d o ś ć ­
u c z y n ie n i a  w a r u n k o m  z a w o d ó w .

O t o  n a jw a ż n ie j s z e  s z c z e g ó ły  t e g o  ubez .  
p ie c z e n ia .

Ż y c z y ć  b y  j e d y n i e  n a l e ż a ł o ,  a b y  i w e  
w s z y s tk ic h  i n n y c h  r o z g r y w k a c h  l o tn i c z y c h  
w p r o w a d z a n o  u b e z p i e c z e n i a  p i l o t ó w  o d  n i e ­
s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w .

Kamus.

Wykończenie setki w Colombes
P ie r w s z y  o d  l e w e j  P o r r i t  (III) w  ś w ie tn y m  p a d d o c k o w s k i m  sk o k u .  D rug i  A b r a h a m s  (I) j 
k o ń c z y  s ty le m  sw o is ty m .  T rz e c i  B o w m a n  ( IV )  s k o ń c z y  p r a w d o p o d o b n i e  s ty le m  k l a ­
sy c z n y m .  C z w a r ty  S c h o lz  (II) w y k a z u je  t y p o w y  s ty l  b o c z n y .  O s ta tn i  P a d d o c k  (V)  j e s t  
w  ty m  f in a le  p r z y k ł a d e m  j a k  n ie  n a l e ż y  u ż y w a ć  sk o k u . . .  P a d d o c k a  —  s k o k  b y ł  za  

w c z e s n y ,  c o  w y r a ź n ie  o d b i ł o  s ię  na  w y n ik u
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O L I M P J A D Y

13—17 lijjća li)21 r.
Jeżeli określenie „olimpijski" ma być 

synonimem doskonełego spokoju w sensie 
polskiego „niczem się nie przejmować" — 
w takim razie zgoda — regaty olimpijskie 
były rzeczywiście uitra-olimpijskiemi, jeżeli 
chodzi o stronę organizacyjną.

Skoro jednak świat cały chce widzieć 
we wszelkich zawodach olimpijskich wzór 
ładn i sprawności organizacyjnej, skoro 
przeto i regaty olimpijskie winne były po­
stulatowi temu odpowiadać — to w takim 
razie ze wstydem powiedzieć należy, że re­
gaty olimpijskie nie były ani trochę olim- 
pijskiemi.

W igrzyskach olimpijskich roku 1924 — 
we wszystkich niemal turniejach i zawodach 
możnaby zarzucić mniej lub więcej poważne

braki organizacyjne. ,Ale regaty olimpijskie 
pod tym względem wzięły rekord w Igrzy­
skach. I rzeczywiście: takiego niedołęstwa 
w ułożeniu programu biegów, takiego lekce­
ważenia w stosunku do praktycznego prze­
prowadzenia programu, takiego risąuons 
le mot, „bałaganu" organizacyjnego nie zda­
rzyło mi się widzieć na żadnych „zwyczaj­
nych" regatach nietylko w Paryżu, ale na­
wet w Polsce.

Znając rozmach i umiejętność organizo­
wania wszelakich imprez sportowych we 
Francji, nie mogę posądzić francuzów w tym 
wypadku o brak zmysłu organizacyjnego. 
Sądzę, że w tej masie najrozmaitszych za­
wodów sportowych, jakie miały miejsce 
w programie Igrzysk, sprowadzono poprostu 
regaty wioślarskie do rzędu zawodów dru­
gorzędnej wartości, no i w konsekwencji 
potraktowano je odpowiednio lekceważąco.

Nic więc dziwnego, że w tych warun­
kach— za wyjątkiem dnia ostatniego — na 
trybunach w Argenteuil niepodzielnie pa­
nowała nuda. A szkoda: same zawody były 
rzeczywiście bardzo piękne, chwilami mocno 
emocjonujące.

Oibrzymia,' kilkunastokilometrowi odle­
głość Argenteuil od Paryża, szalenie wysokie 
ceny biletów (ustawiczna zmora Igrzysk), 
oraz rozgrywane w tych samych dniach 
olimpijskie zawody pływackie (Tourelles), 
szermiercze (Colombes), tennisowe (Co- 
lombes) i bokserskie lVelodrome d’hiver) — 
zadecydowały o nadzwyczaj nędznej frek­
wencji publiczności. I znów jedynie dzień 
ostatni i pod tym względem był wyjątkiem.

Regaty olimpijskie odbyły się w basenie 
Sekwany w Argenteuil pod Paryżem. Woda 
prawie stojąca, basen specjalnie poszerzony 
może pomieścić z łatwością 0—7 osad jedno­
cześnie.

Tor dla wszystkich biegów długości 
2.000 m. Załamana, kręta linja Sekwany 
nie pozwala widzieć startu i pierwszej >/s 
wyścigu. S ygnały— rewolwerowe. Tablica 
orjentacyjna, zadaniem której ma być infor­
mowanie prasy i publiczności o przebiegu 
regat — dla pewności i spokoju organiza­
torów — w pierwszych dniach jest nie­
czynna. Haut-parleur— skąpo i z opóźnie­
niami udziela wiadomości o wynikach.

Program regat olimpijskich przewidywał 
wyścigi na następujących typach łodzi:

1. S k i f f .
2. Pair oar.
3. Dwójki wyścigowe ze sternikiem.
4. Double-scull.
5. Czwórki wyścigowe bez sternika.
6. Rasboat.
7. Ósemki wyścigowe ze sternikiem.
Do każdego rodzaju zawodów stawać

może jedna tylko osada z każdego państwa.

Pierwszy dzień regat
13.7.1924 r.

. Na trybunach — beznadziejne pustki 
Nawet loże „gości", prasy i urzędowe — 
liczą zaledwie po kilkanaście osób.

Naturalnie o programach nikt nie pa­
miętał, zostawiono je w Paryżu. Dopiero 
pod koniec dnia sprowadzono je na gwałt.

Program wyścigów przewidywał jeden 
bieg na każde półgodziny prawdopodobnie 
aby nie zmęczyć szybszem tempem wi­
dzowi!), no — i napewno — dla zapełnie­
nia jako tako tych 5 dni regat olimpijskich. 
Za żadną przecież cenę nie można było 
zgodzić się na zmniejszenie liczby przewi­
dzianych 5 dni, ho — im więcej dni, tem 
większa możliwość wyciągnięcia jeszcze 
kilku set czy. tysięcy z kieszeni naiwnej 
publiczuości. Że publiczność, płacąc słono 
za bilet, chce widzieć odpowiedni do za­
płaconej ceny program — to trudno, na 
porządku dziennym są przecież kolizje 
między interesem publiczności a zamiarami 
organizatorów, więc jedna kolizja więcej 
czy mniej — nie ma to wielkiego znaczenia.

Że wyznaczone półgodzinne przerwy prze­
ciągały się do 3 kwadransów, a czasem go­
dziny — cóż robić?

„Okoliczności nieprzewidziane", „trud­
ności techniczne" — i tym podobne fakty, 
zawsze są w pogotowiu dla usprawiedli­
wienia, a zresztą „ęa ira ąuand meme"!

W pierwszym dniu regat przewidziano 
jedynie zawody na pair oar’ach i rasboatach.

Do wyścigów na pair oar’ach zgłósiły  
się jedynie osady 3 eh państw, a miano" icie: 
Anglji, Francji i Holandji.

Wydawałoby się, że przy współudziale 
jedynie 3-ch zgłoszonych osad, nie było nic 
łatwiejszego — wobec dostatecznej szero­
kości basenu, jak zakwalifikować odrazu 
wszystkie 3 osady do finału. Ale chodziło 
przecież o zapełnienie programu, więc po­
stanowiono zorganizować 2 biegi na pair 
oar’ach, w jednym z których rzecz prosta 
trzecia wylosowana osada pojedzie sobie 
na czas walk over’em. Ale to nie wszystko. 
Czego bo organizatorzy nie potrafią wy­

myślić? Po tych 2-ch biegach zdecydowano, 
źe pomiędzy osadą, która przegra w pierw­
szym biegu, a osada, która zrobiła lepszy 
czas od niej, jadąc walkover’em, odbędzie 
się „repechage" — poczem osada zwycięska 
wejdzie do finału.

Jestem z calem uznaniem dla pomysło­
wości organizatorów, ale nie wtedy, gdy 
jest ona wymierzona przeciwko publiczno­
ści w pierwszej linji, a przeciwko zawodni­
kom w drugiej. Bo — nie ulega chyba wąt­
pliwości — że taktyka organizatorów zu­
pełnie zbytecznie męczyła wioślarzy udzia­
łem w biegach nikomu i na nic niepotrze­
bnych.

Na szczęście gwałt — jaki z powodu po­
mysłowości tej podniosła prasa francuska 
odniósł pożądany, choć połowiczny-skutek: 
po dwuch pierwszych biegach, organiza­
torzy zrezygnowali z repechage’u i wszyst­
kie 3 osady zakwalifikowali do finału. Tym 
sposobem organizatorzy otwarcie podkre­
ślili bezsensowność i bezcelowość przed-

biegów, ale natomiast odważnie zawrócili 
z fałszywej drogi, kierując się zasadą — 
całkiem słusznie: „Lepiej późno jak nigdy’ .

Na zasadzie losowania — w pierwszym 
biegu wzięły udział

I Francja — Ii Anglja 
9 : 42 ' 2 10 : 10 •8

— o 6 długości w tyle.
Osada francuska już na starcie wyrwała 

się na pierwsze miejsce, stale prowadziła 
na całym torze i z łatwością wygrała. 
Osada angielska — zupełnie nie w formie, 
słabo atakuje wodę, jedzie w tempie nie­
omal „turystycznem". Francuzi — dosto­
sowują się do anglików, chodzi im tylko
0 pierwsze miejsce, lecz nie o zdystansowa­
nie przeciwnika.

Pod względem czasu — wyścig o rekord 
powolności.

Holandja — row over’em:
1 0 :0 -4

Znów spacerowa jazda. Czyżby w ten 
sposób chciano bojkotować pomysł rozbicia
3-ch osad na 2 biegi?

W wyniku — wszystkie 3 osady prze­
chodzą do finału. Jacy ci organizatorzy 
są uprzejmi: nikomu nic chcą robić przy­
krości...

Rasboaty
Do regat na rasboatach zgłoszono 11 osad 

następujących jedenastu państw: Anglji, 
Belgji, Francji, Hiszpanji, Holandji, Nor­
wegji, Polski, Szwajcarji, Włoch, Węgier
1 Stanów Zjednoczonych.
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Zorganizowane są 4 przedbiegi.
Pierwsza osada z każdego przedbiegu 

kwalifikuje się do finału. Pomiędzy osa­
dami, które zajęły 2-gie miejsce we wszyst­
kich czterech przedbiegach — „repechage".

I bieg.
1. St. Zjedn. — 7:19 s.
2. Belgja -  7 : 20 s.
3. Hiszpanja — 7 : 35 s.

Olbrzymia przewaga amerykańskiej osady
która lekko wygrywa w bardzo ładnej for­
mie. Rozpaczliwe wysiłki belgów — bez 
rezultatu. Hiszpanie — zbyt silnie dopingo­
wani przez sternika od startu  puchną na 
finishu.

II bieg.
1. Francja — 7 : 10 s.
2. Anglja — 7:21 s.
3. Polska — „daleko"

Polska osada, ja k  to jednozgodnie stwier­
dza prasa francuska, a co muszę niestety 
potwierdzić, „ne fut jamais en course". — 
Już na starcie zostali polaey w tyle, ani 
przez chwilę nie niepokoili przeciwników, 
a na  finishu zostali „odbici" na kilkanaście 
długości.

Jury  nie pofatygowało się nawet zmie­
rzyć czasu.

Przyczyny faktu tego — doprawdy zna­
leźć nie mogę. Czwórka nasza (koło wio­
ślarzy warszawskich), aczkolwiek słabsza 
od osad przeciwnych w żadnym razie nie 
je s t  tak słabą, ja k  to ukazuje rezultat 
biegu. Przyczyn faktu tego należałoby 
może poszukać w okolicznościach zewnętrz­
nych. Jak wiadomo — wioślarze nasi nie 
przywieźli ze sobą własnych łodzi. Nale­
żało przeto tu na  miejscu starać się o łódź, 
którą — według regulaminu regat olimpij­
skich, winni byli dostarczyć organiza­
torzy.

Podobno—łódź tę dostarczono polakom 
dopiero na  2 dni przed regatami po usil­
nych staraniach, podobno wiosła okazały 
się zupełnie nieodpowiedniemi, dzięki czemu 
ekspedycja polska zmuszoną była szukać 
i zakupić inne nowe wiosła. Fakty te 
mogły wpłynąć ujemnie na wynik pracy 
naszych wioślarzy.

Pisząc te słowa, używam wyrazu „po­
dobno", gdyż nie miałam możności prze­
konać się o tem osobiście. Kierownik pol­
skiej ekspedycji wioślarskiej, p, Wróbel, 
wtajemniczony prawdopodobnie w szczegóły

tej sprawy, mógłby tu  może udzielić nie­
zmiernie cennycb informacji.

Dla tych, czy innych przyczyn, faktem 
je s t  jednak, że Po'ska osada nie brała, 
ściśle biorąc, udziału w walce na  wiosła. 
Z konieczności przeto rozegrać się musiał 
pojedynek pomiędzy osadamiAnglji iFrancji.

A był to rzeczywiście pojedynek wspa­
niały, rozgrywający się nie na finishu, czy na 
słynnej ’/< toru, lecz na  całej jego dłu­
gości:

Francuzi ruszają na starcie wściekłem 
tempem, 44 na minutę. Już po pierwszych 
100 m. — mają na  swoją korzyść różnicę 
jednej długości. Anglicy, mocno jadą, lecz 
nie dają więcej nad 40, to znaczy nie prze­
wyższają klasycznej swej szybkości. Styl 
osady tej bez zarzutu, pociągnięcia bardzo 
długie, mocne i równe. Rzecz charaktery­
styczna.- w chwili pierwszego pociągnięcia 
w wodzie nieomal jednoczesne posunięcia 
wózkiem.

Prawdziwą niespodziankę sprawiają Fran­
cuzi. Pomimo wściekłego tempa, nie skra­
cają pociągnięć. Dają natomiast małe 
„szpryce" przy wyciąganiu wioseł z wody.

Na 500 m. francuzi — ciągle na prze­
dzie — zwalniają tempa do 36, mając us ta­
wicznie na oku przeciwnika. W tym tempie 
zjeżdżają V, toru, poczem — znów szybciej. 
Obie osady — zawzięcie walczą na  finishu. 
Francuzi jednak zwyciężają, szalenie zmę­
czeni. „Nosek" pada w tył, nie puszczając 
jednak wiosła. Po chwili odzyskuje przy­
tomność.

Szalone brawa nielicznej publiczności.

III bieg.

1. Włochy — 7-13.
2. Węgry -  713 ‘/5.
3. Norwegja — nie brała udziału.
Z punktu widzenia przebiegu, cudowny, 

jedyny wyścig w regatach, wyścig, który 
służyć może lekcją poglądową na temat, eo 
może ambicja i siła woli.

Obie o sa d y — na jednym poziomie tech­
niki i sił fizycznych. Na starcie wyry­
wają się Węgrzy. Na półmecie są o l 1/* 
długości na przedzie. Walka rozpoczęta. 
Włosi rozpaczliwie „depczą po piętach" 
węgrom. — Do 1800 m. prowadzą węgrzy. 
Zdawało się — wynik zdecydowany. Tym­
czasem — nie ! Przedziwnym zaiste wysił­
kiem woli włosi zwiększają tempo, wzmac- 
n ią ją  pociągnięcie i mimo śmiertelneg*

znużenia — atakują węgrów i a takują  sku­
tecznie. Na 30 m. przed finish’e in — już 
prawie równo ja d ą  obie osoby. Z podziwu 
dla tej niezwykłej energji włochów—wszyst­
kie ręce składają się do oklasków.

Entuzjazm ogarnia garstki nieliczne wi­
dzów. Znów na ostatnich 50 m. walka tak 
zacięta, tak  „do ostatniego tchu", — że 
podobnie ambitnej i ofiarnej już  nie zda­
rzyło mi się widzieć w regatach olim­
pijskich.

I jak im ś ułamkiem długości zapewniają 
sobie włosi pierwsze miejsce. Owacjom 
niema końca, entuzjazm — ponad wszelkie 
wyobrażenie. — Rzeczywiście, był to kaw a­
łek „du beau sport".

IV. Wyścig.
1. Holandja — 7 :08 -2 .
2. Szwajcarja— 7: 12 * 3.

Holandja — uzyskuje najlepszy w dniu 
tym czas.

Obie osady—bardzo mocne. Obie wyru­
szają z szybkością 40 uderzeń na minutę. 
Jedyny bieg, w którym obie osady trzy­
mały przez cały czas jednakowe tempo. — 
Pracowicie, mozolnie, powoli lecz stale za­
pewniali sobie holendrzy przewagę. Na 3/i 
toru — oderwali się wreszcie zupełnie od 
csady szwajcarskiej, i z tą  chwilą powięk­
szali odległość między sobą a przeciwni­
kiem z każdem niemal uderzeniem.

Cała osada holenderska, wydaje się j e ­
dnak straszliwie zmęczoną. Za wyjątkiem 
szlakowego, — wszyscy wioślarze— ja k  bez 
zmysłów padają w tył. — Zdawało się, że 
nie zdołają wrócić o własnych siłach. — 
Po paru jednak minutach — znów prują 
wodę lekkiemi już, miękkiemi uderzeniami 
wioseł.

W pierwszym dniu regat—poza progra­
mem ściśle olimpijskim odbyły się wyścigi 
„canoe" kanadyjskich na 1, 2 i 4 wiośla­
rzy. Ślicznie wykrojone, lekkie i szybkie 
łódeczki.

Drugi dzień regat
14.7.19X4 r.

Szalony upał. — Zupełnie bezwietrzny 
dzień, prąd wody—prawie nieznaczny.

Na trybunach—pustki.—Nieliczne grupki 
osób—ślepną od palących promieni słońca, 
wszystkie bowiem (za wyjątkiem urzędo­
wej) nawet dziennikarska trybuny, są bez 
dachu,
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Program dnia,—bardziej wypełniony od 
poprzedniego,—przewiduje wyścigi na: skif- 
fach, czwórkach bez sternika, dwójkach ze 
sternikiem.

Skiffy
Przedstawiciele następujących państw 

biorą udział:
Anglja — Beresford (młodszy)
Australja — Buli 
Francja — Detton 
Holandja — Pieterson 
Kanada — Belyca 
Polska — Osiecimski-Czapski 
Stany Zj. — Gilmore 
Szwajcarja — Schneider.
Zorganizowane są 3 biegi. W szyscy 

pierwsi kwalifikują się do finału. Pomię­
dzy wioślarzami, którzy zajęli drugie miej­
sca w wyniku—odbędzie się „repechage".— 
zwycięzca którego wejdzie jako czwarty do 
finału.

I-szy bieg:
1. Buli — 7'19”
2. Detton — 7’1975 o 1 długość
3. Osiecimski — „daleko".
Znów—Osiecimski jest poza walką. Od 

samego startu — jedżie w przyzwoitej od­
ległości za swymi przeciwnikami. Widocz­
nym jest brak dostatecznego treningu, je- 
dzie dziwnie bez nerwu i w slabem tem­
pie. Prawda: i on staje na pożyczonej ło­
dzi, fakt, który nawet prasa francuska lo­
jalnie na obronę p. Osiecimskiego podkre­
śliła.

Na skutek jakiegoś nieporozumienia — 
zarówno w programach jak i sprawozda­
niach prasy obcej — widniało nazwisko p. 
Wróbla.

Pomiędzy pozostałemi — znów ostry po­
jedynek, pojedynek rzeczywiście „do ostat­
niej krwi“ między Australijczykiem a Fran­
cuzem. Znów—śliczna, ambitna, niezwykle 
zacięta walka.

Na starcie wyrywa się Detton. Na300ra. 
Buli prowadzi. Na półmecie — znów Det­
ton — mija Bulla, bierze na nim dwie dłu­
gości. Na 3/4 toru — decydujący przeważ­
nie moment — ciągle prowadzi Detton. Aż 
wreszcie na ostatnich 200 metrach — Buli 
wściekle atakuje i kończy wyścig o 1 metr 
przed Francuzem.

Drugi wyścig
1. Schneider — 7 : 15 • 6
2. Pieterson — 7 : 17 s.
3. Beiyca — „daleko".

Jury — pilnie przestrzega miłego zwy­
czaju olimpijskiego nie notowania czasu 
zawodników, którzy zajęli miejsca dalsze 
niż 2-gie. Dla tych panów zupełnie wy­
starcza wszystko - mówiący termin „da­
leko".

Cudowny start. Kanadyjczyk daje 48 (i), 
dwaj pozostali 46, a jednak nie szarpią 
i nie „szprycują". Schneider na starcie 
wyrywa się naprzód. Jest to wioślarz, bę­
dący prawdziwą rewelacją regat olimpij­
skich. Jeździ jak wszyscy Szwajcarzy, 
szalenie mocno i spokojnie, nie pozwala 
dopingować się, zlekka tylko dystansując 
prz eciwnika.

Schneider w biegu tym jest poza kon­
kurencją. Walka rozgrywa się jedynie
0 2-gie miejsce. Na finishu — Kanadyj­
czyk puchnie. Holender z łatwością wy­
grywa — 2-gie oczywiście miejsce.

Trzeci wyścig

1. Gilmore — V'375.
2. Beresford — 7*72/5.
Fatalny zbieg okoliczności. Dwaj naj­

lepsi wioślarze świata na skutek wyniku 
losowania, już w pierwszym przedbiegu 
spotkali się ze sobą.

Faworytem jest Anglik, prawdziwy wio­
ślarski bicz — na całą Europę.

Szybki, mocny start. Anglik wiosłuje 
z szybkością 32, Amerykanin szybciej—36. 
Styl Beresforda zwraca powszechną uwagę: 
nadzwyczajnie długie i mocne pociągnięcie, 
bardzo szeroka skala wykładania się w tył
1 nachylanie ku przodowi, świetne zrytmi- 
zowanie uderzeń.

Beresford prowadzi od startu przez 1500 
m., mając za sobą Amerykanina przeważnie 
o 1 długość. Na tvm dystansie—Beresford 
nieopatrznie zanadto zbliżył się do lewego 
brzegu i tu trafił na tak zwaną „martwą 
wodę“. Gilmore —■ wyrównał wówczas.

Na finishu — Gilmore, znacznie zwięk­
szając tempo — z zupełną swobodą wyprze­

dził Anglika o parę długości. Zastanawia­
jącą jest umiejętność niezwykła rozłożenia 
sił u Gilmore’a: na finisłTu ani trochę nie 
wydawał się zmęczonym.

Czwórki bez sternika

Osady czterech państw zgłosiły swój 
współudział: Anglji, Francji, Kanady i Szwaj­
carii.

Zorganizowane są 2 biegi Repechage — 
w wyścigu tym został zniesiony, a do fi­
nału kwalifikują się  dwie pierwsze osady 
z każdego biegu. A teraz proszę zauważyć: 
cztery osady są zgłoszone. Komitet orga­
nizacyjny urządza 2 przedbiegi, po 2 osady 
z każdym, z tem — że 2 pierwsze osady 
z każdego przedbiegu przejdą do finału. 
Czyli — z konieczności — do finału prze­
chodzą wszystkie 4 osady zgłoszone. Pra­
wda — jaki ten komitet organizacyjny jest 
mądry!

Nie wątpię, że urządzając te zupełnie 
bezsensowne przedbiegi, komitet miał jakąś 
wadę w mózgu.

Pierwszy bieg

1.. Anglja — 643.
2. Francja — 7'01.
Od startu — dając 36, prowadzi osada 

angielska.
Widząc przeciwnika o parę metrów za 

sobą—Anglicy zwalniają tempo (28) i jadą 
dlugiemi pociągnięciami.

Francuzi — w dobrym stylu lecz nie­
pewnie wiosłują, ustawicznie oglądając się 
za siebie. Anglicy — niepotrzebnie wyrzu­
cają masy wody przy atakowaniu wiosłami

Drugi bieg

1. Kanada —■ 6*31.
2. Szwajcarja — 6 -3 8 '/s,
Kanadyjczycy—robią bajeczne wrażenie.

Jadą „na pewniaka"—zupełnie, jakby mieli 
sternika. Za to Szwajcarzy podróżują „za­
kosami", a szkoda: niebezpiecznie silny to 
zespół.

Ostatecznie—oba te biegi można uważać 
za nieistniejące: wszystkie cztery osady, 
jak pisałem wyżej, stają do finału!

Dwójki ze sternikami

Osady następujących 5-ciu państw biorą 
udział:

Francji, Belgii, Stanów Zjednoczonych, 
Szwajcarji i Wioch.

Zorganizowane są 2 przedbiegi po 2 
osady w każdym. Do finału przechodzą 
po... 2 „najlepsze" osady z każdego przed­
biegu.

Historja się powtarza: znów biegi zby­
teczne.

Pierwszy bieg

1. Francja — 7*36 3/ 5.
2. St. Zjedn. — 7*41.
3. 3. Belgja — „daleko".

Belgja — na marginesie wyścigu. Fran­
cja — znacznie, lepsza od Stanów Zjedn.

Na starcie — Francuzi iupią swoich 
44 na minutę puszczają małe fontanny 
w górę — i rzecz prosta puszczają prze­
ciwników przed sobą.

Ale już na 300 m. wyrównują, a na 
500 m. mają już 1/i długości przewagi.

Pomimo wysiłków Amerykan — wygry­
wają Francuzi z różnicą 2 długości.

Drugi bieg

1. Szwajcarja — 7.43.
2. Włochy — -7‘45 7s-
Szwajcarzy od początku prowadzą. Włosi 

zbyt późno spróbowali atakować przeciw­
nika. Przegrali o 72 długości.

Zresztą — niewielkie zmartwienie: i tak 
przeclęż wchodzą do finału, ponieważ za­
jęli H-gie miejsce!

Kamus.

MISTRZOSTWA POLSKI

Zwycięska ósemka WTW. Sternik Majewski; wioślarze: Kicman, Kozłowski, Wądołowski, 
Olszewski, Okniński, Kuncewicz, Lisicki, Wiśniewski
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Przegląd masy sportowej
Wśród ech Igrzysk Olimpijskich, jakie 

wciąż jeszcze zapełniają szpalty naszych 
czasopism sportowych zasługują na uwagę 
głosy krytyki dla .gospodarzy Igrzysk — 
Francuzów za zachowanie się ich w sto­
sunku do Polaków. Pomijając ciemną 
historję punktów karnych, którymi obda­
rzyli ppłk. Rurnmla oficerowie i podofice­
rowie francuscy ku zdumieniu widzów, po­
mijając drwiny na jakie w stosunku do 
naszych atletów pozwalali sobie organiza­
torzy i zawodnicy — dochodzi jeszcze hi- 
storja z zapomnieniem o nas podczas roz­
dawania nagród i z fałszywem podaniem 
wyników osiągniętych, co wywołało aż 
okrzyki protestujące publiczności. Dobrze 
się stało, że sprawa ta znalazła odbicie nie 
tylko na lamach prasy sportowej, której 
nasi politycy nie czytają. Zajęła się incy­
dentami na tle powyższem „Rzeczpospo­
lita", słusznie nazywając te wypadki aż 
nadto charakterystyczńemi dla stosunków 
polsko-francuskich.

Zasługi delegatów P. K. I. 0. na grun­
cie paryskim są rozmaicie ocenianej gdy 
Przegląd Sportowy (Nr. 31) pisze:

„ P o d k r e ś l i ć  n a l e ż y  b a r d z o  ż y c z l iw e  i r o ­
z u m n e  s t a n o w is k o  p o s e l s t w a  p o l s k i e g o  
z p o s ł e m  C h ł a p o w s k i m  n a  cze le .  Z a j m o ­
w a n o  się  t a m  s z c z e r z e  O l i m p j a d ą  i p o l s k ą  
e k s p e d y c j ą  i n a  w s z y s tk i c h  w a ż n ie j s z y c h  
z a w o d a c h  b y ł o  p o s e l s t w o  r e p r e z e n t o w a n e .  
N a  w y s o k o ś c i  z a d a n i a  w  b a r d z o  c ię ż k ic h  
w a r u n k a c h  s t a n ę ł a  t u t e j s z a  e k s p o z y tu ra  
P K I O  z p r e z e s e m  L u b o m i r s k im  n a  cze le .  
Z w ł a s z c z a  e n e r g i c z n e  j e g o  w y s tą p i e n i e  
w  chw il i  r o z d a n ia  n a g r ó d  g d y  „ p rz y j a c i e l e "  
o n a s  z a p o m n ie l i ,  s p o t k a ł o  s ię  z o g ó l n e m  
u z n a n i e m " .

A „Tydzień Sportowca" rusza takim wy­
kwintnym dowcipem:

„w  W a r s z a w ie  m a  s t a n ą ć  p o m n i k  d la  
u c z c z e n ia  n a s z y c h  s u k c e s ó w  n a  O l i m p j a ­
dz ie .  P o m n i k  w y o b r a ż a ć  b ę d z i e  l e k k o ­
a t l e t ę ,  o b g r y z a j ą c e g o  ko śc i  z  n a p i s e m
P K I O —  K P IN Y " .
To samo pismo z filuternym uśmiechem 

obwieszcza, że przystępuje do zamieszcza­
nia szczegółowych sprawozdań z Igrzysk 
Olimpijskich „bo nadszedł na to czas".

Rozumiemy. Są już gotowe źródła. 
Tylko czy nie zaszło „rozsypanie się kaszty 
zecerskiej", bo czy nie tutaj właśnie nale­
żało „ogryzanie kości"? i K. P. i. N. Y.

W rubryce „Życia Sportowego" w Kur- 
jerze Warszawskim p. W. Znajdowski oma­
wia przyczyny naszych olimpijskich nie­
powodzeń.

„ P r z e c i e ż  n ie  j e s t  ż a d n ą  t a j e m n ic ą ,  że  
c a ły  r u c h  s p o r t o w y  w  P o l s c e  d ź w ig a  i r o z ­
w i ja  s ię  w y ł ą c z n i e  o w ł a s n y c h  s i ł a c h  z a ­
w d z i ę c z a j ą c  p r a c y  i o f i a rn o ś c i  n ie l i c z n e j  
g r o m a d y  m i ł o ś n i k ó w  s p o r tu .  S i ły  i ś ro d k i  
t e  «ą n i e w y s t a r c z a j ą c e  i r a c z e j  s ię  d z iw ić  
n a le ż y ,  iż s p o r t  p o l s k i  s to i  n a  t a k im  p o ­
z io m ie ,  j a k  o b e c n ie .  D o  chw il i ,  k i e d y  
o p i e k a  n a d  s p o r t e m  n ie  b ę d z i e  u j ę t a  u s t a ­
w o w o ,  k i e d y  s a m o r z ą d y  i g m in y  n i e  w y jd ą  
z roli  o b o j ę t n y c h  w id z ó w ,  s p o r t  p o l s k i  n ie  
b ę d z i e  m i a ł  m o c n y c h  p o d s t a w .

N a  d r u g ie m  m i e j s c u  m u s z ę  p o s t a w i ć  
b r a k  s k o o r d y n o w a n i a  w s z y s tk i c h  i w s z y s t ­
k ie g o  w  w y s i łk u  r e p r e z e n t a c y j n y m .  N ie  
w s z y s tk ie  o r g a n iz a c j e  d a ł y  z s i e b ie  w s z y s tk o ,  
ż e b y  p i e r w s z y  j e n e r a l n y  w y s tę p  s p o r t u  p o l ­
s k ie g o  n a z e w n ą t r z  w y p a d ł  j a k n a jo k a z a l e j ,  
u p o s a ż o n y  w  n a j l e p s z e ,  c o  w  k ra ju  ju ż  p o ­
s i a d a m y ,  z p o d p o r z ą d k o w a n i e m  o s o b i s t y c h  
lu b  k o r p o r a c y jn y c h  a m b ic y j  s p r a w ie  o g ó l ­
n e j .  1 t a  o k o l i c z n o ś ć  b a r d z o  u j e m n i e  o d ­
b i ła  s ię  n a  o s i ą g n ię ty c h  w  P a r y ż u  w y n i ­
k a c h " .

1 kończy takim akordem:
„ N i e p o w o d z e n i a  o l im p i j s k i e  n i e m i l e  d o ­

t k n ę ł y  a m b i c j ę  n a r o d o w ą .  P o s y p a ł y  się  
o sk a rż e n ia ,  p o d n i o s ł y  s ię  g ł o s y  k ry ty k i  n ie  
z a w s z e  s p r a w ie d l iw e j .  Ź  t e m  n a l e ż y  s k o ń ­
czyć .  M n ie j  s łó w  w ię c e j  c z y n ó w " .

Cóż kiedy są tacy amatorzy kości, któ­
rzy potrafią warczeć, ale do pracy nie 
skorzy. |$j

Przegląd Sportowy, którego zaintere­
sowania idą głównie w kierunku piłkarstwa 
zamieścił w Nr. 31 kilka gorzkich, ale jakże 
słusznych uwag o głębszych przyczynach 
awantur, które wydarzyły się podczas wy­
stępu żydowskiej drużyny Hakoah z Wied­
nia.

„ S k a n d a l  w a r s z a w s k i  b y ł  k a p i t a ln y m  
c o p r a w d a ,  a l e  ty lk o  j e d n y m  z w ie lu  o b j a ­
w ó w  f e rm e n tu ,  jak i  w  r u c h  i ż y c ie  s p o r ­
to w e  w n i o s ł o  i w n o s i  „ n a r o d o w e  o d n o s z e ­
n ie  s ię  d o  s p o r tu  p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  ży­
d o w s k ie " .

A dalej:
„ W y n ie s i e n i e  p r z y ja z d u  w i e d e ń s k i e g o  

H a k o a h  d o  w y ży n  w y d a r z e n i a  „ n a r o d o ­
w e g o "  i to  w  W a r s z a w ie  s to l i c y  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o  b y ło ,  z d a n i e m  n a s z e m ,  o b r a ż a j ą -  
c e m  n ie  ty lk o  d la  p o c z u c i a  n a r o d o w e g o  
s p o r t o w c ó w  p o l s k i c h ,  a l e  c h y b a  i ż y d o w ­
sk ic h " .

I jeszcze:
„W  każdym razie eksperymentów takich 

powtarzać nie należy, ale sproioadzić je zgóry 
do właściwego mianownika. Jest to jeden

z kardynalnych warunków dalszego spo­
koju między sportem polskim i żydow­
skim". Myślimy, że zabezpieczenie się na 
przyszłość od prowokacyjnych wystąpień 
w rodzaju tamtego leży w granicach moż­
ności związku P. N., do którego tak apeluje 
zacytowane wyżej krakowskie pismo, o po­
łożenie ręki na gości zagranicznych.

„ K l u b y  n a s z e  z a ś l e p i o n e  d o  p e w n e g o  
s t o p n i a  u r o k ie m  s p o t k a ń  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  n ie  b a c z y ł y  n a  ż a d n e  t r u d n o ś c i  b y l e  
t y lk o  u p r a g n i o n e g o  g o ś c i a  p o z y s k a ć .  D o sz l i  
do  te g o ,  że  n i e k t ó r e  z a g r a n i c z n e  d ru ż y n y  
b a w i ą c e  n a  t. zw . t o u r n e e  p o  P o l s c e  m i ­
m o ,  że  p r z e j e ż d ż a ł y  ty lk o  z m ia s t a  d o  m ia ­
s ta  ż ą d a ł y  i d o s t a w a ł y  k a ż d o r a z o w o  z w ro t  
p e ł n y c h  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  z e  s w e g o  r o d z i n ­
n e g o  m ia s t a  i z p o w r o t e m " .

Tak! prowokacja „narodowościowa", spe­
kulacja ordynarna!... Wszędzie zachwaściła 
się niwa piłkarska...

Dla niektórych są większe zmartwienia. 
„Tygodnik Sportowy" nie może strawić po­
łączenia się „Gazety sportowej" łódzkiej 
ze Stadjonem i nie może zrozumieć, jak to 
się mogło stać. Ale co nas to zmartwienie 
Tygodnika może obchodzić. Ikwa.

O d Redakcji
Konsekwentnie idąc po linji skonsolidowania polskiej prasy- sportowej i stwo­

rzenia wielkiego, na miarę europejską organu, łączym y się, poczynając od na­
stępnego numeru, z  toruńskim „Sportowcem", który nadal wychodząc pod nazwą  
„Stadjonu ‘ w niemniejszej mierze uwzględniać będzie życie sportowe Pomorza.

Pan\ Stanisław  M allze , dotychczasowy redaktor „S p o r to w c a o b e jm u je  re­
dakcję ,,S ta d jo n u 1 na okręg pomorski.

N A  M Ó W N I C Y
Reorganizacja naczelnych władz sportowych

Zagadnienie poruszone w artykule „Re­
organizacja naczelnych władz sportowych" 
(Stadjon Nr. 35) jest tak ważnem, że wszech­
stronne omówienie jego wydaje się bardzo 
wskazanem.

Jak Związek Związków, tak i Komitet 
Igrzysk Olimpijskich w założeniu organiza- 
cyjnem posiada cały szereg braków. Braki 
te pochodzą przedewszystkiem z nieposia­
dania w chwili układania statutu materjału 
praktycznego. Stwierdzić przeto należy, iż 
podstawy tworzenia naszych naczelnych 
władz sportowych były wyłącznie natury 
teoretycznej, Kilkoletnia praktyka wyka­
zała całą nieżywotność niektórych para­
grafów, zupełnie zaś chybioną była myśl 
utworzenia dwuch instytucji równoległych, 
nadając jednej z tych instytucji pełnię 
władzy i zadania dość nieokreślone, powie- 
wierzając zaś drugiej bardzo konkretne i od­
powiedzialne zadanie, jakiem bezspornie jest 
organizacja udziału w Olimpjadach, bez 
obdarzania instytucji tej władzą wyko­
nawczą.

Po doświadczeniu dotychczasowem na­
leży uznać, iż projekt autora powyższego 
artykułu o złączeniu tych dwuch Instytucji 
w jedną jest bardzo trafnym i bodaj jedynym.

Przemawiają za tem i inne względy. 
Mamy w Polsce bardzo nieliczną grupę ludzi 
wyrobionych sportowo, posiadających po­
zatem możność udzielenia pewnej ilości 
czasu na pracę w organizacjach sportowych. 
Tymczasem jesteśm y bardzo nieoszczędni 
w użyciu tych sił i skład liczebny Zarządów 
i naszych instytucji sportowych, poczynając 
od Okręgowych Związków, Związków Pań­
stwowych oraz naczelnych organizacji, jest 
bezwarunkowo za bogaty.

Według obecnych statutów Zarząd Związ­
ku Związków składa się z 10-tu członków, 
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich 
również z tejże liczby, a w roku obecnym 
miał obejmować aż 40 osób. Pomijając ten 
wyjątkowy wypadek, nasze naczelne orga­
nizacje sportowe normalnie potrzebują do 
swego zarządu 32 osoby. W tem dwuch 

.‘prezesów, dwuch wiceprezesów, odpowiednią 
Ulość sekretarzy, skarbników 1 członków 
•zarządu.

Przyjrzyjmy się teraz działalności na­
szych naczelnych organizacji sportowych 
zupełnie bezstronnie, a uderzy nas przede­
wszystkiem: 1) że bardzo dużo jednych 
1 tych samych osób czynnyeh jest' w obu 
instytucjach, muszą więc przebywać na po­
siedzeniach dwa razy więcej niż gdyby 
miały tylkojedną organizację, 2) z wielkiej 
ilości członków zarządu pracują normalnie 
w instytucjach tych conajwyżej po 3, 4 osoby 
w każdej, pozostali . za małemi wyjątkami, 
nawet nie uczestniczą w posiedzeniach.

Tymczasem w całem szeregu związków 
państwowych i okręgowych brakuje ludzi 
na obsadzenia najniezbędniejszych placówek 
1 nie mogą być załatwione najpilniejsze 
sprawy.

Więc jeżeli godzimy się już z utworze­
niem jednej naczelnej instytucji, to zgódźmy 
się z doprowadzeniem jej liczebności do 
minimum i nadajmy jej nietylko no­
minalne zaufanie, lecz pełnię praw wyko­
nawczych. Zamiast 32 osób zatrudnijmy 
tylko 7-m, a mianowicie jednego prezesa, 
jednego wiceprezesa, sekretarza generalnego,
4-ch członków zarządu, którzy między sobą 
muszą podzielić różne referaty. Zarządowi 
temu dodajmy odpowiedni sekretararjat, 
utrzymanie którego ponoszą wszystkie zainte­
resowane instytucje sportowe.

Instytucja taka najodpowiodniej mu­
siałaby się nazywać: Polski Komitet Olim­
pijski—Związek Polskich Związków Sporto­
wych. W skład tej instytucji z prawem 
głosu decydującego wchodziłby delegat mię­
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego na 
Polskę, Instytucja ta uważana byłaby jako 
Komitet Wykonawczy. Dla załatwienia zaś 
spraw zasadniczych obradowałby 2, czy 3 
razy do roku pełny Zarząd; który składałby 
się z Komitetu Wykonawczego i po jednym  
delegacie z każdego związku państwowego.

Oszczędzilibyśmy dwudziestu dziewięciu 
(29) ludzi do pracy w innych organizacjach, 
instytucja zaś naczelna zyskałaby tylko 
na sprężystości i na znaczeniu.

Jednocześnie z reorganizacją musi być 
przeprowadzona natychmiast legalizacja tych 
instytucji, gdyż do chwili obecnej poza 
Polskim Komitetem Igrzysk Olimpijskich 
i dwoma, trzema związkami państwowemi, 
instytucje sportowe nasze nie posiadają 
zatwierdzonych przez władze administra- 
cyjne statutów. W. Szneider.
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Z lo t łia tte rz y  w  Kopenhadze

Nareszcie na pokład „Warty“ Fot. j Ryś

W  d n i a c h  9 —  23 t i e r p n i a  o d b y w a ł  s ię  
W K o p e n h a d z e  w ie lk i  m i ę d z y n a r o d o w y  z lo t  
h a r c e r s k i ,  ( * I a m b o r e e “) w  k tó r y m  u d z i a ł  p r z y j ­
m o w a ł o  p o n a d  5000 s k a u tó w ,  p r z e d s t a w i a j ą ­
c y c h  w s z y s tk ie  n i e m a l  k ra je .  Byli tu  p r z e d ­
s t a w ic i e l e  A u s t r a l j i ,  Ind j i ,  I r la n d j i ,  o b u  A m e ­
ry k  i P o l a c y  w  p o k a ź n ie j s z e j  n a w e t  l iczb ie ,  
h a r c e r z y  p o l s k i c h  b y ł o  b o w i e m  s tu k i lk u d z ie -  
s ięc iu ,  t a k  że  s t a n o w i l i  j e d n ą  z  g ru p  p o w a ż ­
n i e j s z y c h .

C e le m  g ł ó w n y m  „ l a m b o r e e “ , b y ł o  d a ć  
m o ż n o ś ć  s k a u t o m  r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  o d ­
z n a c z a j ą c y c h  s ię  o d m i e n n y m  ję z y k ie m ,  z w y ­
c z a ja m i ,  p s y c h i k ą ,  p r z e d s t a w ic i e lo m  r ó ż n y c h ,  
c z ę s to  b. o d l e g ł y c h  k r a j ó w  —  b l iże j  z a p o ­
z n a ć  s ię  w z a je m n ie .  P o d c z a s  w s p ó ln e g o  o b o ­
z o w a n ia ,  p o d c z a s  z a w o d ó w  i p o p i s ó w ,  z a ­
w i ą z y w a ło  się  w ę z ł y  s y m p a t j i  i p rz y ja ź n i .  
A  ż e  w r a ż e n ia  la t  m ł o d z i e ń c z y c h  n a j t r w a l s z y  
ś la d  p o z o s t a w i a j ą ,  w i ę c  z b l i ż e n i e  s ię  m ł o ­
d z ie ż y  r ó ż n y c h  k r a jó w ,  r ó ż n y c h  k o n t y n e n t ó w  
n ie  m o ż e  p o z o s t a ć  b e z  w p ł y w u  n a  p r z y s z ł e  
s to s u n k i  m ię d z y n a r o d o w e .

P o n i e w a ż  zaś  P o l a c y  n a  z lo c i e  s p is a l i  się 
d z i e l n i e  — w y s tę p  h a r c e r z y  n a s z y c h  w  K o ­
p e n h a d z e  n a l e ż y  z a p i s a ć  j a k o  w ie lk i  p lu s .

P r o g r a m  „ l a m b o r e e ’u “ z a w ie r a ł  t y d z i e ń  
o b o z o w a n i a  i z a w o d ó w  h a r c e r s k i c h ,  i ty d z i e ń  
d ru g i ,  p o ś w i ę c o n y  z w ie d z a n iu  K o p e n h a g i  i je j  
p i ę k n y c h  o k o l ic .  P o d c z a s  t e g o  d r u g ie g o  o k r e ­
su  sk a u c i ,  by l i  g o ś ć m i  m i e s z k a ń c ó w  s to l i c y  
d u ń s k ie j  k tó r z y  p o d e j m o w a l i  ich  z n a d z w y ­
c z a j n ą  g o ś c in n o ś c i ą ,  a  c a ły m  z l o t e m  i n t e r e ­
so w a l i  s ię  n ie z m ie r n i e ,  c z e g o  d o w o d e m  fak t ,  
iż  o b ó z  sk a u to w s k i  z w i e d z a ły  c o d z i e n n i e  n i e ­
z l i c z o n e  t łu m y ,  d o c h o d z ą c e  n ie r a z  d o  k i lk u ­
d z ie s i ę c iu  ty s ięc y .

P o  z a k o ń c z e n i u  w ła ś c i w e g o  z lo tu ,  o d b y ł a  
s ię  u ro c z y ś c ie  d e f i l a d a  h a r c e r z y  p o  K o p e n ­
h a d z e ,  n a  k t ó r e j f o b e c p i  by l i  k ró l  d u ń s k i  o raz  
t w ó r c a  sk a u t in g u ,  g e n e r a ł  B a d e n -P o w e l l .

O l b r z y m i e  o b o z o w i s k o  s w o je  ro z ło ży l i  
h a r c e r z e  w  le s is te j ,  n a d m o r s k i e j  o k o l i c y  Er-  
m e l u n d e n .  K a ż d a  n a r o d o w o ś ć  p o s i a d a ł a  sw ó j  
o b ó z  o d r ę b n y ,  n a d  k tó ry m  p o w i e w a ł  s z t a n ­
dar.. .  H a r c e r z e  m o g l i  j e d n a k  s w o b o d n i e  o d ­
w i e d z a ć  s ię  w z a je m n ie ,  c o  t e ż  czyn i l i  w  c h w i ­
lach ,  w o l n y c h  o d  c o d z i e n n i e  o d b y w a j ą c y c h  
s ię  z a w o d ó w  i o d  c z y n n o ś c i  g o s p o d a r s k i c h .  
N a jw ię c e j  j e d n a k  p r z y c z y n i a ł y  s ię  d o  w z a ­
j e m n e g o  z b l i ż e n i a  d łu g ie  g o d z in y ,  s p ę d z o n e  
w i e c z o r e m  p r z y  w s p ó ln y m  o g n isk u ;  ś p i e w  
c h ó r a ln y  k r ó l o w a ł  w t e d y  n i e p o d z i e l n i e .  M i łe  
w s p o m n i e n ie  ty c h  c h w i l  p o z o s t a n i e  n a  z a w s z e  
w  p a m i ę c i  u c z e s tn ik ó w .

O d b y t e  p o d c z a s  z lo tu  z a w o d y ,  o b e jm o "  
w a ł y  t a k  k o n k u r e n c j e  ś c i ś l e  s k a u to w s k ie ,  j a k  
i o g ó ln o  s p o r to w e ;  p r z y ł ą c z a ł y  s ię  d o  n ic h  
p o p i s y  ś p i e w a c k i e  i t a n e c z n e .

N a jw ię k s z e  b o d a j  z n a c z e n i e  m i a ł  k o n k u r s ,  
p o l e g a j ą c y  n a  o c e n i e  p r z e z  s ę d z ió w  z e w n ę t r z ­
n e g o  p r e z e n t o w a n i a  s ię  z e s p o ł u ,  e k w ip u n k u ,  
k a r n o ś c i ,  w y r o b ie n ia ,  p a n u j ą c e g o  w  n im  d u ­

ch a .  T u  d ru ż y n a  p o l s k a  u s t ą p i ł a  ty lk o  N or-  
w eg j i ,  S z w a jc a r j i  i A ng l j i .

K o n k u r s  w  o b o z o w a n i u  p o l e g a ł  n a  p o r ó w ­
n a n iu  s t a n u  o b o z ó w  w  30 m in u t  i 3 g o d z in y  
p o  r o z b ic iu ,  w y e k w ip o w a n ia ,  o p a k o w a n i a  
i t r a n s p o r to w a n ia .  T u  P o l s k a  u s t ą p i ł a  ty lk o  
A n g l j i .  D rug i  k o n k u r s  o b o z o w y  —  o b e j m u ­
j ą c y  p o r ó w n a n i e  g o s p o d a r k i  w o b o z i e  i ż y ­
c ia  w e w n ę t r z n e g o ,  d a ł  n a m  m o ż n o ś ć  j e s z c z e  
raz  u z y s k a ć  z a s z c z y tn e  2 -g ie  m i  j j sce

W  z a w o d a c h  w  r a to w n ic tw ie ,  t r o p i e ­
n iu, ł a ż e n i u  p o  d r z e w a c h ,  c i s k a n iu  k a m i e ­
n i e m  i i n n y c h  ś c i ś l e  s k a u t o w s k i c h  u m i e j ę t n o ­
ś c ia c h ,  n a s i  h a r c e r z e  za ję l i  ty lk o  ś r e d n i e  m i e j ­
sc e ,  t a k  s a m o  j a k  i w  m a r s z u  w  t e r e n i e  n i e ­
z n a n y m .  Z a t o  w  k o n k u r s i e ,  k tó r y  p o l e g a ł  n a  
z o r g a n i z o w a n i u  w y c ie c z k i ,  w y p r z e d z i l i  ich  
ty lk o  A m e r y k a n i e  i A n g l ic y .

N a jg o rz e j  w y p a d ł y  —  c o  n ie  p o w i n n o  z a ­
d z iw ić  w o b e c  o g ó ln i e  n i z k i e g o  p o z i o m u  te g o  
s p o r tu  w  P o l s c e  —  z a w o d y  p ł y w a c k i e .  T u  
u z y sk a l i śm y  ty lk o  10 p k t .  (n a  20) i p r z e p u ­
ś c i l i ś m y  p r z e d  s i e b i e  aż  d z i e s i ę ć  n a r o d o ­
w ośc i .

N ie  p o s z c z ę ś c i ło  s ię  r ó w n ie ż  i p o d c z a s  
z a w o d ó w  ś p ie w a c k ic h ,  w  k tó r y c h  p r z y p a d ł o  
n a m  w  u d z ia l e  6 m ie j s c e .

N a t o m i a s t  p o p i s y  t a n e c z n e  b y ł y  d l a  P o ­
l a k ó w  w ie lk im  s u k c e s e m .  M a z u r  i k r a k o w ia k  
u s t ą p i l i  ty lk o  g ó r a l s k im  p l ą s o m  sz k o c k im .

N a o g ó ł  b i o r ą c  —  P o l s k a  z a p r e z e n t o w a ł a  
s ię  b a r d z o  d o d a tn io .

P r z e d  z a w o d a m i  z r e p r e z e n t a c j ą  n a sz ą ,  
k tó r a  p o r a ź  p i e r w s z y  u c z e s tn i c z y ł a  w  n i c h —

ja k o  z k o n k u r e n t k ą  n ie  l i c z o n o  się  p r a w ie  
w c a le ;  p o  p i e r w s z y c h  już  j e d n a k  w y s tę p a c h  
z w r ó c i ł a  n a  s i e b ie  o g ó l n ą  u w a g ę  i t r a f i ł a  
o d r a z u  w  g r o n o  fa w o ry tó w .  T o t e ż  n ie  z d z i ­
w i ło  ju ż  n ik o g o ,  g d y  w  k la s y f ik a c j i  o g ó ln e j ,  
n a  p o d s t a w i e  z d o b y t y c h  155 p u n k tó w ,  z a j ę ł a  
P o l s k a  z a s z c z y tn e  5- te  m ie j s c e ,  d a j ą c  się 
w y p r z e d z ić  p o t ę ż n e j  A m e r y c e  (181),  W ie lk i e j  
B ry tan j i  (172)  o ra z  W ę g r o m  (166) i N o rw e -  
gji (158), a  u z y s k u ją c  w y n ik i  l e p s z e  o d  k i l ­
k u n a s tu  i n n y c h  p a ń s tw ,  w ś r ó d  k tó r y c h  b y ły  
t a k i e  p o w a ż n e ,  j a k  n p .  F ra n c j a  i W ło c h y .

T u  w a r t o  z a z n a c z y ć ,  iż d u ń c z y c y ,  j a k o  
g o s p o d a r z e ,  w  z a w o d a c h  u d z i a ł u  n i e  b ra l i .

H a r c e r z e  p o l s c y  m o g l i  w ię c  w r a c a ć  z K o ­
p e n h a g i  z u c z u c i e m  s łu s z n e j  d u m y .  B o w ie m  
n ie ty lk o  s p ę d  ciii m i ł e  c h w i le  w  s y m p a ty c z ­
n y m  i s z c z e r z e  p r z y ja z n y m  o t o c z e n i u ,  n ie  ty lk o  
p o g ł ę b i l i  w s z e c h s t r o n n i e  s w ą  w ie d z ę ,  le c z  
i p r z y s łu ż y l i  s ię  P o l s c e  c a łe j ,  w y s ta w ia j ą c  
J ą  w  o c z a c h  c u d z o z i e m c ó w  j a k o  k ra j ,  o  p i ę k ­
n e j  p r z y sz ło ś c i ,  g d y ż  p o s i a d a j ą c y  z d r o w ą  m o ­
r a ln ie  i f iz y c z n ie  m ło d z ie ż ,  z  k tó re j  w y r o ś n i e  
p o k o l e n i e  t ę g i c h  ludz i ,  d z i e ln y c h  o b y w a te l i .

Jot.

Pierwszy Otóż Ptzysp. Wojskowego AZS 
w Granowie

... moc i obrona krajow a, z siły  i mocy 
ludzi w szczególności w ziętych sk łada się 
i stanow i.

... każdy obyw atel, we w szystk ich  k ra ­
ja ch  ale osobliwie w R zeczypospolitej, żo ł­
n ierzem  to je s t  obrońcą Ojczyzny swojej 
by6 powinien.

(Kom. Eduk. Roz. XXV).

Przytoczone powyżej zdania krótko i la­
pidarnie określają konieczność i obowiązek 
przysposobienia wojskowego, każdego oby­
watela. Pracę tę dotychczas prowadzono 
wśród młodzieży szkolnej w Hufcach, oraz 
w Strzelcu, Harcerstwie i t. d. Natomiast 
młodzież akademicką sprawy te intereso­
wały mało, a idei przysposobienia rezerw 
służyły nieliczne jednostki.  Stan taici mo­
żna było tłomaczyć przemęczeniem powo­
jennym i płynącą stąd niechęcią do wszyst­
kiego co ma jakąś  styczność z wojskiem. 
„Wspaniałego odosobnienia" jednak długo 
utrzymać nie było można i dziś możemy 
zaobserwować pierwsze próby pracy akade­
mików na polu przysposobienia wojskowego.

W Wilnie powstała Legja akademicka. 
W roku bieżącym ma powstać ona i w War­
szawie. W czasie lata znów Centrala Ak. 
Zw. Sportowych w porozumieniu z Min. 
Spraw Wojsk, zorganizowała pierwszy akad. 
obóz przysposobienia wojskowego w Gra- 
bowie koło Gdyni.

Celem obozu było dać uczestnikom pod­
stawowe wiadomości ze służby wojskowej 
oraz w ciągu okresu 6-tygodniowego pod-Ostatnie chwile na lądzie F.t. i .  Rjri
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dać ich racjonalńeiiiu treningowi sporto­
wemu.

W ojskowo-sportowy charakter obozu, 
wymagał specjalnie starannego wyboru 
miejsca na obóz, odżywiania i takiego po­
działu zajęć by praca wojskowa nie koli­
dowała ze sportową. O ile rozkład zajęć 
prz prowadzony był bardzo szczęśliwie, to 
sprawy wyboru miejsca na obóz i odżywia­
nia dużo pozostawiały do życzenia. Obóz 
przydzielono do 2-grupy obozów DOK 8 
w Grabowie w towarzystwie obozu ucz­
niowskiego i harcerskiego. Grabowo poło­
żone w okolicy b. pięknej, jako miejsce na 
obóz posiada pewne braki. Zbyt duża od­
ległość od morza (4‘/2 kim.), brak w pobliżu 
obozu terenów odpowiednich na urządzenie 
boiska, co w obozie sportowym jest ko­
niecznością, wreszcie sąsiedztwo Gdyni z jej 
dancingami i t. d., wszystko to przema­
wiało przeciw lej miejscowości.

Niemniej ważną sprawą jest kwestja 
odżywiania. Od żołądka zależy nastrój 
uczestników, a więc i powodzenie całej 
pracy.

Tu należało by zarzucić niefortunny po­
mysł łączenia obozów w Grupy o wspólnej 
gospodarce. Stwarza to aparat zbyt ciężki, 
działający wadliwie. W ciągu pierwszych 
3-tygodni obóz zaprowiantowywa.no nieregu­
larnie, co w fatalny sposób odbijało się na 
intensywności pracy uczestników jego. 
Energiczne kroki wszczęte przez d-cę obozu 
mjra Bobrowskiego w DOK 8, braki te usu­
nęły i pod koniec obozu, wyżywienie było 
zupełnie dobre.

Skończyłem z narzekaniami i mogę przy­
stąpić do rzeczy weselszych.

Uczestnicy obozu rekrutowali się ze 
wszystkich ośrodków akademickich Polski 
z wyjątkiem Krakowa. Głównie obesłały 
obóz AZS-y Warszawski i Wileński. Uczest­
ników można podzielić na dwie grupy różne 
pod względem wieku i zamiłowań sporto­
wych.

Pierwszą stanowili akademicy, przewa­
żnie byli wojskowi, w sporcie 1-atleci, gdy 
w drugiej przeważali uczniowie, głównie 
footbaliści, żartobliwie zwani ptłkonogami. 
Materjał naogół b. dobry, choć b. różny 
pod względem wieku i wyrobienia fizycz­
nego.

Komendantem obozu został mianowany 
mjr. Ign. Bobrowski, żywo interesujący się 
sprawami młodzieży,' z którą stykał się 
pracując w Zw. Bezpiecz. Kraju (ZBK) w Wi­
leńszczyźnie. Obdarzony niezwykłym tak­
tem, umiał sobie zjednać od pierwszego 
dnia wszystkich uczestników obozu. Funkcje 
instruktorów wojskowych pełnili oficerowie- 
instruktorzy Szkoły podchorążych por. Ko­
walkowski i Jarski. Gruntowna wiedza, 
i umiejętność zainteresowania ćwiczeniami 
dość opornych akademików, wykazały, że 
i tu byli właściwi ludzie na właściwych 
miejscach.

Wychowawcami fizycznemi byli wreszcie 
znani sportowcy kpt. Kurletto oraz L. Cheł- 
micki.

Program zajęć ułożony był w ten spo­
sób, że na przedpołudnie przypadały ćwi­
czenia wojskowe, popołudnie zaś na plażę, 
kąptel i sporty. Nie pozostawiał on nic do 
życzenia.

W nauczaniu starano się przerabiać 
wszelkie ćwiczenia w terenie tak, żeby da­
wały one możliwie złudzenie prawdziwej 
walki.

W strzelaniu, na które był położony 
szczególny nacisk przez kmdt. mjr. Bo­
browskiego, główną uwagę przykładano do 
rozbudzenia „żyłki strzeleckiej", aby po­
budzić akademików do uprawiania strzela­
nia jako sportu, który winien wysoko sta­
nąć w A Z. S-ach.

Wyniki pracy 6 tygodniowej były b. 
dobre.

Z ćwiczeń wojskowych najlepiej wypadła 
Szermierka na bagnety, którą uprawiano 
z prawdziwym zamiłowaniem. Zawody spor­
towe poka-ały poprawę formy, ale postępu 
pod względem stylu nie można było zauwa­
żyć. Do zawodów Grup, AZS. stawał poza 
konkursem jako grupa pokazowa.

Podczas obozu urządzono cały szereg 
wycieczek. I tak wycieczkę do Gdańska, 
do Pucka, gdzie zwiedzano morski port

lotniczy wraz t  warsztatami. Niezwykle 
ciekawe i aktualną wycieczką było zwie­
dzanie budującego się portu w Gdyni, oraz 
obejrzenie polskiej floty. Objaśnień wszel­
kich udzielali oficerowie marynarki oraz 
inżynierowie z Kierownictwa budowy portu, 
informując b. dokładnie o planach budowy, 
zamierzeniach na przyszłość i t. d. Z wy­
cieczek krajoznawczych należy wymienić 
przeniękną wycieczkę do Orłowa.

Niestety brak funduszów nie pozwolił 
urządzać dłuższych wycieczek jak na Hel 
lub do Kartur...

Staraniem wreszcie mjr. Bobrowskiego, 
który dbał o to by czas w obozie możliwie 
wykorzystać odbył się szereg odczytów 
i pogadanek na tematy wojskowo-sportowe. 
A więc b. ciekawe odczyty mjr. Bobrow­
skiego „o organizacji przysposobienia za­
granicą", „o wojnie gazowej", „o organi­
zacji piechoty". Dalej niezwykle rzeczowy, 
wszechstronnie ujęty odczyt por. Kowal­
kowskiego „o znaczeniu pomorzą dla Pol- 
ski‘', opracowany i wypowiedzieny znako­
micie. Odczyt specjalnie zaproszonych ofi­
cerów z Dyw. Lotnictwa z Pucka na temat, 
„O Lotnictwie" i „Taktyka Lotnictwa",

P rzy p o m in a l iśm y  w  je d n y m  z o s ta t ­
n ich  n u m e ró w  o z a p o w ie d z ia n y m  
je sz c z e  n a  w io sn ę  n a s z y m  je s ie n n y m  
w y śc ig o m  ko la rsk im .

P o d a l i ś m y  ty lk o  m yln ie  d a tę  8 
w rz e śn ia ,  p o d c z a s  gdy , j a k  by ło  
z re sz tą  u s ta lo n y m  o d  p o czą tk u ,  w y ­
ścig  o d b ę d z ie  się  w  n ie d z ie lę  21 
w rześn ia .

R e g u la m in  w y śc ig u  —  k tó ry  p o ­
d a je m y  pon iże j  —  w  n ic z e m  p r a ­
w ie  n ie  o d b ie g a  o d  r e g u la m in u  n a ­
szeg o  „ P ie rw sz e g o  k ro k u " .  Jed y n ie  
ty lko , w o b e c  z łeg o  s ta n u  drogi, s ta r t  
p rz e s u n ię to  z 10 n a  16 w io rs tę  szosy  
L ube lsk ie j ,  o ra z  u s ta lo n o ,  ja k o  n a j ­
w ię k s z ą  d o p u s z c z a ln ą  p r z e k ł a d n ię — 
81 (2 4 X 8 ) .  O g ra n ic z e n ie  to, k tó re  
m o ż e  się  w y d a ć  d z iw n em , w p r o w a ­
dziliśm y dla  n a s tę p u ją c y c h  p o w o d ó w : 
w sz y sc y  p ra w ie  nas i  je ź d ź c y  szosow i 
sk ło n n i  s ą  do  u ż y w a n ia  w ie lk ie j  
p r z e k ła d n i ,  d o b re j  n a  to rze ,  a  z u ­
p e łn ie  n ie o d p o w ie d n ie j  n a  szosie . 
J e d n y m  z p o w o d ó w , d la  k tó ry ch  
w  te i  g a łęz i  sp o r tu  k o la rsk ie g o ,  m im o  
p o s ia d a n ia  d o s k o n a łe g o  m a te r ja łu ,  
n ie  m o ż e m y  d o ró w n a ć  z a g ra n ic y  — 
je s t  w ła śn ie  c h o ro b l iw e  p rz y w ią z a ­
n ie  w ięk szo śc i  n a s z y c h  je ź d ź c ó w  d y ­
s ta n s o w y c h  d o  sp r in te ro w sk ie g o  r o ­
w eru ; zw y c ię scy  w y śc ig u  Io m is trzo ­
s tw o  św ia ta  — w s z y s c y  uży w ali  
n a d z w y c z a j f s ła b e j fp rz e k ła d n i .  C h c ą c  
n a s z y c h  n o w ic ju szy  o d ra z u  — c h o ­
c iażb y  p rz y m u s o w o  — s k ie ro w a ć  n a  
d o b r ą  drogę-—p o s ta n o w il iśm y  w p r o ­
w a d z ić  o g ra n ic z e n ie  p rz e k ła d n i  do 
81 n a jw y że j  (co  się  n a m  w y d a je  już 
p rz e s a d n y m ) .  Z a w o d n ic y ,  k tó rz y  w y ­
m a g a n iu  t e m u  n ie  u c z y n ią  z ad o ść ,  
b ę d ą  b e z w z g lę d n ie  d y sk w a lif ik o w an i .

REGULAMIN
j e s ie n n e g o  w y śc ig u  k o la rsk ieg o  

„Stadjonu".

1) Je s ie n n y  w yśc ig  k o la rsk i  „ S ta ­
d jo n u "  o d b ę d z ie  się w  n ie d z ie lę  dn. 
21 b. r. o godz .  1 1

odczyt por. Jarskiege „o bitwie pod War­
szawą" wreszcie sportowe J. Grumera 
„o lekkiej atletyce" i pogadanka p. t. 
„Wrażenia z Olimpjady" wygłoszona przez 
uczestników Igrzysk p. Kostrzewskiego 
i Jaworskiego. Reasumując wszystko co 
powiedziałem, muszę podkreślić, że mimo 
pewnych braków obóz udał się doskonale. 
Młodzież wróciła z niego zdrowa na ciele, 
wesoła i zadowolona że 6 tygodni spędzo­
nych nad polskim morzem nie zmarnowała.

Pracę nad przysposobieniem wojskowym 
ma zamiar w dalszym ciągu kontynuować 
tworząc przy AZS-ach sekcje strzeleckie 
i współpracując przy organizacji Legji. 
Mamy nadzieję, że w roku przyszłym te­
goroczni uczestnicy spotkają się znów 
w obozach, których będzie już nie jeden 
a kilka. Na polu przysposobienia wojsko­
wego młodzieży akademickiej pierwsze 
kroki zrobiono. Tonny.

Węgry — Polska 4:0 (3:0)
S p r a w o z d a n i e  s z c z e g ó ł o w e  w  n a s t ę p n y m  

n u m e rz e .

2) P z e s t r z e ń  w y n o s i  25 k im  S ta r t  
i m e ta  n a  16 w io rśc ie  szo sy  L u ­
be lsk ie j .

3) Z b ió r k a  z a w o d n ik ó w " n a  s ta rc ie
0 godz. 10.

4) W y śc ig  o tw a r ty  jest:
a) d la  ko la rzy , k tó rzy  n ie  p o ­

s ia d a ją  l icencji  P Z T K  i n ie  z d o ­
b y w a li  je sz c z e  ż a d n y c h  n a g ró d  
w  b ie g a c h  k o la rsk ic h

b) d la  w sz y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  
„ P ie rw sz e g o  k ro k u  ‘ „ S ta d jo n u " .

5) Z g ła s z a ją c y  się  w inni o d p o w i a ­
d a ć  nas t .  w a ru n k o m :

al b y ć  o b y w a te la m i  po lsk iem i,
b) m ieć  u k o ń c z o n e  17 la t  życia,
c) p o d p isa ć  k a r t ę  zg ło sz e n io w ą  

i w p ła c ić  w p is o w e  w  w y so k o śc i  
50 gr.

6) Z a w o d n ic y  s ta ją  do  b ie g u  n a  
w ła s n y c h  ro w e r a c h  d o w o ln e g o  typu ,  
z t e m  z a s t rz e że n ie m , iż n a jw ię k s z ą  
d o p u s z c z a ln ą  je s t  p r z e k ła d n ia  81. 
U b ió r  sp o r to w y  p o ż ą d a n y ,  lecz  n ie  
k o n ie c z n y .

7) Z w .  P . T  K. m o ż e  sk reś l ić  z listy 
u c z e s tn ik ó w  nie  o d p o w ia d a ją c y c h  w y ­
m a g a n io m  § 4.

8) Z g ło s z e n ia  p rzy jm u je  R e d a k c ja  
„ S ta d jo n u "  (gal. L u k s e m b u r g a  II p i ę ­
tro, tel. 70-56) c o d z ie n n ie  p ró cz  św ią t  
o d  10 — 1 i o d  5 —  6, do  d n ia  17 
w rześn ia .

*

Jak  już donos il iśm y  u p rz e d n io ,  n a ­
g rody ,  k tó ry c h  sp is  p o d a m y  w  n a j ­
b liż szym  n u m e rz e ,  w y z n a c z o n e  b ę d ą  
n ie ty lk o  d la  z w y c ię z có w  b ieg u ,  lecz
1 d la  ty ch  u c z e s tn ik ó w  ,,1 -go k ro k u " ,  
k tó rzy  w y k a ż ą  s ię  n a jw ię k s z e m i  p o ­
s tęp am i.

Piłka nożna zagranicą
Finlandja  —  N orwegja 2  : 0. 
Czechosłowacja  —  Rumunjja 4  ; /

lisimi miiii tuniki jiiim
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Zwycięska czwórka AZS Warszawa pod sterem Nadratowskiego z Piątkowskim, Kurnickim, Niezabitowskim
i Goraziałkowskim na wiośle

Co słychać u
S m u tn e  w ynik i, ja k ie  osiągnę li  nasi 

w io ś la rze  w  A rg e n te u i l  n ie  są  w  ż a ­
d n y m  s to su n k u  do  w e w n ę t r z n e j  m o cy  
te g o  sp o r tu  w  P o lsc e .  O b o k  k o ­
la rs tw a ,  w io ś la rs tw o  n a jd a w n ie j  m o że  
u z y s k a ło  so b ie  p r a w o  o b y w a te ls tw a ,  
n a jp o w a ż n ie j s z e  i n a jz a so b n ie jsz e  
o g a rn ia  sfery , n a j le p s z ą  c ieszy  się 
tra d y c ją .

P r a w d a  że  k ie ru n e k  sp o r to w y  
w śc is łym  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  m a  
d a tę  d o ść  św ieżą ,  j e d n a k  m o c n e  
z rę b y  o rg a n iz a c y jn e  i f in an so w e  n a  
k tó ry c h  się  w sp ie ra ,  s p ra w ia ją  że 
ro z ra s ta  się n o rm a ln ie .

P r z y k r ą  i p rz y z n a jm y  szczerze ,  
m a ło  p o u c z a ją c ą  p o ra ż k ę  o l im p ijską  
p o ło ż y ć  m u s im y  p rz e w a ż n ie  n a  k a rb  
zb y t  w c z e s n e g o  w y b o ru  r e p r e z e n ­
tac ji  i n a  r a c h u n e k  n ie d o m a g a ń  t a ­
bo ru .

N ie sp ra w ie d l iw o śc ią  b y ło b y  w e ­
d łu g  ty c h  w y n ik ó w  o c e n ia ć  m o c  
i m oż liw ośc i  n a s z y c h  ry c e rz y  w ios ła .
W  k lu b a c h  w r e  p ra c a .  R e a k c j i  po- 
o lim pijsk ie j  an i ś lad u .  M o żn a  śm ia ło  
rzec  że  już  ro z p o c z ę to  p rz y g o to w a ­
n ia  do.. A m s te r d a m u .

M i s t r z o s t w o  P o l s k i  ro z e g ra n e  
w  B y d g o sz c z y  b y ło  p ię k n y m  d n ie m  
w io ś la rs tw a  p e łn y m  ż y w o tn o śc i  i r o z ­
m a c h u .  S p r a w n o ś ć  o rg a n iz a c y jn a  
i w y so k i  p o z io m  s p o r to w y  p o z w a la ły  
z a p o m n ie ć  o c iem n e j  p la m ie  sezonu .

W  B y d g o szczy  se z o n  się  n ie  s k o ń ­
czył. T r a d y c y jn e  m is trz o s tw a  W a r ­
szaw y , ro z g ry w a n e  ja k o  k o n k u re n c ja  
m ię d z y n a ro d o w a ,  b u d z ą  n ie  m n ie jsze

wioślarzy?
z a in te re s o w a n ie .  O rg a n iz o w a n e  w ty m  
ro k u  p rz e z  A Z S  p o łą c z o n e  b ę d ą  
z m ię d z y n a ro d o w e m i  z a w o d a m i  ak a -  
d e m ic k ie m i  i z g ru p u ją  p r z e d s ta w i ­
cieli k i lk u n a s tu  n a ro d ó w . C z e k a  n as  
z a te m  w  p o ło w ie  w rz e ś n ia  im p re z a  
.z a k ro jo n a  n a  n ie w id z ia n ą  u  n a s  d o ­
t ą d  m ia rę .

K lu b y  p rz y g o to w u ją  się godn ie .  
Z o b a c z y m y  w  n a j le p sz y m , n a j s t a r a n ­
niej o p r a c o w a n y m  w y d a n iu  b y d g o ­
sk ich  i o lim pijsk ich  m is trzó w  z K o n ­
g resów ki,  P o z n a n ia  i P o m o rz a .  M oże  
n a w e t  i K r a k ó w  się obudz i .  N o w o śc ią ,  
n a w e t  w  ska li  e u ro p e jsk ie j ,  b ę d z ie  
b a rd z o  l iczny  u d z ia ł  p a ń  n a  sculin- 
g a c h  — k o n k u re n c ja  n ie  w ie m  czy  
g d z ie k o lw ie k  w  ty m  s to p n iu  co  u  n a s  
u p ra w ia n a .  M a m y  tu  s z a n se  n a  p rz o ­
d u ją c e  s ta n o w isk o  w  E u ro p ie .

M ało  c z y n n y  w  z a k re s ie  w io ś la r ­
s tw a  W o js k o w y  K lu b  W io ś la rsk i  też  
d a je  z n a k  życia . P o m i ja ją c  w  sw y ch  
z a m ie rz e n ia c h  a ry s to k ra ty c z n e  w y ­
sm u k łe  skiffy  i r a s e b o a ty ,  u rz ą d z a  
w ie lk ie  d e m o k r a ty c z n e  Ś w ię to  W isły .  
P ry m ity w n e ,  z rę c z n e  p y c h ó w k i ,  c ięż ­
kie  ło d z ie  p ia sk a rsk ie ,  p o n to n y  i b o ­
da j  p ro m v  — w szy s tk o  je d n y m  s ło ­
w e m  co się  n a  W iś le  rusza ,  s ta n ie  
w  ty m  d n iu  w  s z ra n k a c h  sp o r to w e j  
k o n k u ren c j i .

Z n a j d ą  też  p rz y  tej o kaz ji  p o le  
do  p o p isu  ża g ló w k i  t a k  w y t rw a le  
o c z e k u ją c e  rz e c z y w is teg o  p o w s ta n ia  
Y  a c h t-C lu b u  i u z y s k a n ia  n a le ż n y c h  
p r a w  o b y w a te ls k ic h  n ie ty lk o  n a  m o ­
rz u  a le  i n a  W iś le .  IV.

Józef Mazurek — wielokrotny 
mistrz Polski — trener-amator 

zwycie,skiej czwórki AZS

Władysław Nadratowski

Stefan ̂ Piątkowski Piotr Kurnicki Henryk Niezabitowski Otto Gordziałkowski
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Ł Ó D Ź
Z TYGODNIA

Sport —  dla najb iedniejszych , najbiedniejsi —  dla 
sportu

K o m i te t  n i e s ie n ia  p o m o c y  n a j b i e d n i e j s z y m  
p o m y s ł o w y  w  w y s z u k iw a n iu  ź r ó d e ł  d o c h o d u ,  
u r z ą d z i ł  w  s o b o t ę  n a  b o i s k u  L K S  im p re z ę  
s p o r t o w ą .

T ą  d r o g ą  n a s z a  n a c z e ln a  w ł a d z a  a d m i n i ­
s t r a c y jn a ,  z p .  w o j e w o d ą ,  j a k o  c z ł o n k i e m  k o ­
m i t e tu  n a  c z e le ,  w y k a z a ła  c h o ć  n ie o f i c j a ln i e ,  
że  u z n a j e  s p o i t  i j e g o  d o n i o s ł o ś ć  ( n a  r a z ie  
z e  s t r o n y  k a s o w e j  w p r a w d z i e ,  a le  i to  d o b r e ) .

W  s o b o t ę  s p o r t  p o m ó g ł  k o m i t e to w i ,  a  w ię c  
p o ś r e d n i o  p o m ó g ł  w y s o k o p o s t a w i o n y m  o s o ­
b o m ,  k tó r e  w  k o m i t e c i e  z a s i a d a j ą ,  w  ich  
p r a c y .  N ie  b ę d z i e  to  c h y b a  „ p r z y m a w ia n ie m  
s ię “  b o w i e m  s p o r t  ł ó d z k i  z a w s z e  w  p o d o b ­
n y c h  w y p a d k a c h  s łu ż y ć  j e s t  g o t ó w  —  jeś l i  
w y r a z im y  n a d z i e j ę ,  że  o d t ą d  b .  w p ł y w c w i  
c z ło n k o w ie  k o m i t e tu  b ę d ą  o s p o r c i e  p a m i ę ­
t a ć  i p o m o g ą  m u ,  g d y  s ię  d o  n i c h  e w e n t u a l ­
n i e  z w ró c i  j a k o j  „na jb iedn ie jszy**  z p r o ś b ą
0 p o p a r c i e .

L e c z  b ą d ź m y  sz cze rzy .  Z a r o b i l i  n a  n a s  
b ie d n i ,  l e c z  i m y ś m y  n a  n i c h  z a ro b i l i .  B ie d n i  
u z y s k a l i  o d  n a s  g rosz ,  m y  o d  n i c h  —r- b a s e ­
b a l l  i b o k s .

N a  ł ó d z k i m  g r u n c i e  o b i e  t e  g a ł ę z i e  s p o r tu  
u j r z e l i ś m y  p o  raz  p ie rw s z y .

N a  p r o g r a m  z a w o d ó w  d la  n a j b i e d n i e j s z y c h  
z ło ż y ły  się  p r ó c z  b a s e - b a l l  i b o k s u ,  z a w o  d y  
l e k k o a t l e t y c z n e  m i ę d z y k l u b o w e  o ra z  m e c z  
w  p i ł k ę  n o ż n ą  o p u h a r ,  m ię d z y  d r u ż y n a m i  
G M S  i H a k o a h .  L e k k a  a t l e ty k a  p r z e s z ł a  ze  
w z g l ę d u  n a  s ł a b ą  o r g a n i z a c j ę  z a w o d ó w ,  w y ­
w o ł a n ą  p e w n i e  p r z e s y t e m  o r g a n i z a t o r ó w  i z a ­
w o d n i k ó w  p o  o s t a tn i c h  z a w o d a c h  j u b i l e u s z o ­
w y c h ,  t r o c h ę  p o d  z n a k i e m  f i la n t ro p j i .  N ie  
p r z e s z k o d z i ło  to  j e d n a k  p. Z a n d o w i  (L K S )  
w  w y k a z a n iu  b .  d o b r e g o  s ty lu  w  s k o k u  w  w y ż  
(151).  C z y s te  „nożyce** t e g o  z a w o d n i k a  p r z e ­
n o s ić  s ię  b ę d ą  n a d  w y ż s z ą  o w i e l e  p o p r z e c z k ą .

, , H a s m o n e a “ n a to m ia s t ,  k lu b  p o w s t a ł y  d o ­
p i e r o  n i e d a w n o ,  z d ą ż y ł a  u j a w n ić  n i e z ł y  z u ­
p e ł n i e  m a te r j a ł ,  k tó ry  p r z y  p i l n y m  t r e n in g u  
p o w i n i e n  d a ć  d o d a t n i e  r e z u l t a ty .  W y s t ę p o w a ­
n ie  j e d n a k  m ł o d z i e ż y  n a  z a w o d a c h  p u b l i c z ­
n y c h  z t r e n i n g ie m  c z y s to  „domowym**, c z ę s to  
z z a s a d n i c z e m i  w a d a m i  w  s ty lu  ( z m i a n a  p a ­
ł e c z k i  w  s z t a f e c ie ,  s t a r t  p r z y  s e t c e  i t. d  ) 
c z a s e m  zaś  b e z  s ty lu  z u p e ł n i e  (b ie g  n a  1500 m./ ,  
n a r a ż a  k lu b  n a  d e s p e k t ,  z a w o d n i k a  n a  ś m i e s z ­
n o ś ć  i d e l i k a t n i e  m ó w i ą c ,  j e s t  n ie  n a  m ie j sc u .  
K lu b  t e n  p o w i n i e n  n a  p r z y s z ł o ś ć  b y ć  w ię c e j  
s t a r a n n y  p r z y  w y z n a c z a n iu  z a w o d n i k ó w  do  
p u b l i c z n y c h  k o n k u r e n c j i .

P o  z a w o d a c h  l e k k o a t l e t y c z n y c h  w b i e g ł y  
n a  b o i s k o  p o d  w o d z ą  n a s z e g o  o l im p i jc z y k a  
w  b o k s i e  p .  N o w a k a ,  d w ie  d ru ż y n y  ju n jo r -  
k ó w  r o d e m  z P a b j a n i c ;  d r u ż y n a  c z a r n y c h
1 d ru ż y n a  c z e r w o n y c h ,  b y  p o k a z a ć  L o d z i ,  c o  
to  z a  g r a  j e s t  t e n  o s ł a w i o n y  w  A m e r y c e  
, , b a s e - b a l “ .

P u p i l e  p .  N o w a k a ,  c z ło n k o w i e  „ K S  K ru z e  
i E n d e r “ , s y n o w ie  r o b o t n i k ó w  f a b ry k i  p a b j a -  
n ic k i e j ,  p o k a z a l i  L o d z i  n o w ą  g rę .  H ip ,  h ip ,  
hurra!  T r e n u j c i e  s ię ,  b a w c i e  s ię  t a k  g o d z iw ie  
i ś m i e j c i e  s ię  j a k  w  s o b o t ę  n a  b o i s k u  ( b o  
w y ś c i e  s ię  b a w i l i ,  a in n i  n ie  „kapowali**,1 
a b ę d z i e  d o b rz e !

G r a  p r o w a d z o n a  b y ł a  p i ł k ą  m i ę k k ą  i l ż e j ­
s z ą  —  o b e s z ł o  s ię  w ię c  b e z  p a n c e r z y  ja k  
w  A m e r y c e ;  w  s a m e m  za ś  w y k o n a n i u  p r z y ­
p o m i n a  t r o c h ę  p a l a n t a ,  c h o ć  m a  w ię c e j  s k o m ­
p l i k o w a n e  z a s a d y .  N a s z  z w y c z a jn y  s ta ry ,  p o l ­
sk i  p a l a n t ,  dz iś  g ra  w y m a r ł a  z u p e ł n i e ,  a za  
d a w n y c h ,  p r z e d w o j e n n y c h  c z a s ó w  u p r a w i a n a  
z a w z ię c i e  w  s z k o ł a c h  i n a  p l a c a c h  z a m ie j ­
sk ic h  i t d., n ie  u s t ę p u je  z n a c z n ie  b a s e -b a -  
l low i  i n a s z e m  z d a n i e m  w a r t o b y  b y ło ,  c h o ­
c i a ż b y  z e  w z g l ę d u  n a  p i ę k n ą  t r a d y c j ę ,  b y  
k tó ry ś  z n a s z y c h  k l u b ó w  p o k a z a ł ,  a r a c z e j  
p r z y p o m n i a ł  n a m  p a l a n t a ,  a  u m ł o d y c h  p r ó ­
b o w a ł  go  z a s z c z e p ić .

G o ś c i e  n a  m e c z e  b o k s e r s k i e  n i e  d o p is a l i .  
D o  p i e r w s z e j  w a lk i  s t a n ę l i  dw a j  p i ę ś c i a r z e ,  
k tó r z y  n i e s t e ty  j a k o  p a r a  w a l c z ą c a  z a d o w o l i ć  
n ie  m o g l i .

J e d e n  p r z e c iw n ik  w a g i  50 kg.  i w z r o s tu

n ie  w ię c e j  j a k  150 cm.,  d ru g i  w a g i  56 kg. 
i w z r o s tu  n i e  m n ie j  j a k  175 cm.;  to  d a n e ,  
k t ó r e  n i e  o b i e c u j ą  ł a d n e j  w a lk i .  D u ż y  s p o ­
k o jn i e  o b s y p y w a ł  d i r e c t a m i  m a łe g o ,  a  m a ł y  
p r z y  k a ż d y m  s w in g u  m u s ia ł  d o b r z e  p o d s k a ­
k iw a ć .  W a l k ę  u z n a n o  j a k o  n i e r o z s t r z y g n ię t ą ,  
w i d z ą c  w  w a d z e  w y r ó w n a n i e  d l a  c i ę ż s z e g o .  
J e d n a k  w y s o k i  L e w a n d o w s k i  w a lc z y  l e p ie j .

W  d ru g ie j  p a r z e  w a lczy l i :  B o ro w s k i  (L K B ) ,  
j a k  z a p e w n ia ł  p .  G e r b i c h ,  n a jp o w a ż n ie j s z y  
k a n d y d a t  n a  m is t r z a  L o d z i  i M a g ro w ic z  ■ —■ 
m is t rz  D O K  IV.

M a g ro w ic z  s p o k o j n y ,  c e lo w y  i w y t rw a ły ,  
p o w i n i e n  m im o ,  iż b y ł  p r a w i e  c a ły  c z a s  
w  o f e n z y w ie ,  w ię c e j  k ry ć  tw a rz  i n i e  w y s t a ­
w i a ć  s ię  n a  r z a d k ie ,  a l e  m o c n e  „swingi** 
B o r o w s k ie g o .  B o ro w s k i ,  t e c h n i c z n i e  s ł a b s z y  
p r z e d e w s z y s t k i e m ,  o b r a ł  t a k t y k ę  „clinchów**, 
d z ię k i  k tó r e j  z d o ł a ł  u c h r o n i ć  s ię  o d  p e w n e j  
p o r a ż k i .  Z  „clinchów** p r z e c h o d z i ł  B o ro w s k i  
d o  z u p e ł n e g o  z a h a m o w a n ia ,  k tó r e  w o b e c  p o -  
o l im p i j s k i e j  i n o w a c j i  —  b r a k u  a r b i t r a  n a  
r in g u  —  c z y n i ły  w a lk ę  m n ie j  s p o r t o w o  c i e ­
k a w ą  n i ż b y  b y ć  m o g ła .

Z w y c ię s tw o  p r z y z n a n o  j e d n a k  B o r o w s k ie m u ,  
g d y ż  M a g ro w ic z  —  s k a l e c z o n y  —  n ie  m ó g ł  
w a lk i  p r o w a d z ić .

Z re s z t ą ,  n i e  w i a d o m o  c z y b y  r in g  z n ió s ł  
t r z e c i ą  o s o b ę  n a  s w y c h  t r z e s z c z ą c y c h  i u g i ­
n a j ą c y c h  s ię  d e s k a c h .

N ie  p o r u s z a m y  w ie lu  n i e d o m a g a ć  n a tu r y  
g o s p o d a rc z e j  n a  t y c h  p i e r w s z y c h  z a w o d a c h
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b o k s e r s k i c h ,  w ł a ś n i e  d la  t e g o  ż e  s ą  o n e  
p ie r w s z e .  W ie rz y m y ,  że  n a s t ę p n e  b ę d ą  z o r ­
g a n iz o w a n e  le p ie j .

W  z a w o d a c h  p i ł k a r s k i c h  p u h a r  z d o b y ł o  
G M S  z w y c ię s tw e m  1 :0 .  B ra m k a rz  b i a ło -  
n i e b i e s k i c h  w  30-ej s e k u n d z i e  p i e r w s z e j  p o ­
ł o w y  „przeoczył** w t a c z a j ą c ą  s ię  d o  b r a m k i  
p i łk ę !  G M S  w n i e z n a c z n e j  p r z e w a d z e .

5. GL

Z a w o d y  o m i s t r z o s t w o  D O K  IV.

2 8  p. S K  —  3 7  pp. (K u tn o )  9 : 2  ( 6 : 1 ) .  
G r ę  r o z p o c z y n a j ą  g o ś c ie ,  l e c z  g o s p o d a r z e  
z m ie j s c a  u jm u ją  in i c j a ty w ę  w  „ s w e  n o g i “ 
i z a g r a ż a j ą  p o w a ż n i e  p r z e c iw n ik o w i .

L ic z n e  p r z e b o j e  W a l k o w s k i e g o  i S e g a ła  
b r o n i  b r a m k a r z  i k a p i t u l u j e  „dopiero** w  5 m.,  
k i e d y  to  P o d l a s k i  z c e n t r y  M i c h a ł o w s k i e g o  
s t r z e l a  1-go g o a la ,

W  d w ie  m in u ty  p o t e m  r ę k a  o b r o ń c y  
37 p.. ,  s ę d z i a  d y k t u j e  r z u t  k a rn y ,  p e w n i e  
w y z y s k a n y  p r z e z  G o s ł a w s k i e g o .  G r a  w  te j  
f az ie  n i e c o  s ię  r ó w n o w a ż y ,  l e c z  n ie  n a  d łu g o ,  
g d y ż  ś w ie tn a  t r ó jk a  a t a k u  28  p p .  W a l k o w s k i ,  
S e g a ł ,  P o d l a s k i  n a z b y t  d o b r z e  z a g r a ż a j ą  
b r a m c e  p r z e c i w n i k a .

W  17 m. z p o d a n i a  S e g a ła  u z y s k u je  P o d ­
lask i  t r z e c i ą  b r a m k ę .  O d t ą d  s t a ła  p r z e w a g a  
g o s p o d a r z y ,  k tó r z y  n ie  s c h o d z ą c  z p o ł o w y  
g o śc i ,  o d d a j ą  l ic z n e  s t r z a ły ,  k tó r e  b ą d ź  to

o d b i j a j ą  s ię  o n o g i  m u r u ją c e g o  n i e c o  37 p p .  
b ą d ź  s ą  w y ł a p y w a n e  p r z e z  i c h  b r a m k a rz a .

R e sz tę  b r a m e k  z d o b y w a j ą :  W a lk o w s k i
4,6,8 w  27, 42 i 62 m „  S e g a ł  5 w  35 m. 
i P o d l a s k i  7 i 9 w  59 i 84 m.

D la  go śc i  z d o b y w a  1 b r a m k ę  g r a c z  28 p p ,  
S t ry c h a rs k i ,  s a m o b ó jc z ą ,  c h c ą c  w y b ić  n a  
k o rn e r .  D r u g a  za  fau l  G o s ł a w s k i e g o  u z y ­
s k a n a  p r z e z  l e w e g o  ł ą c z n ik a .

W r e s z c i e  p .  A . K o w a l s k i ,  k tó ry  b. d o b r z e  
p r o w a d z i ł  p o w y ż s z e  z a w o d y  o d g w i z d u j e  k o ­
n i e c  g ry  z w y n ik i e m  9 : 2 ,  r o g ó w  7 : 2  d la  
28 p .  strz .  kan .

Z a w o d y  o m i s t r z o s t w o  kl. C. ( F i n a ły )

Concordia —  Pogoń 4 : 2  ( 1 : 2 ) .  D o  f in a ­
ł ó w  o m is trz ,  kl. C d o s z ły  t r z y  k luby :  H a ­
k o a c h ,  C o n c o r d i a  i P o g o ń .  W s z y s t k i e  t r zy  
z e s p o ł y  s ą  o k l a s ę  l e p s z e  o d  p o z o s t a ł y c h  
C - k la s o w y c h ,  le c z  s to j ą  p r a w i e  n a  j e d n y m  
p o z io m ie ,  t a k  że  t r u d n o  n a r a z i e  p r z e w id z i e ć ,  
k t ó r y  z ty c h  k lu b ó w  n i e  o t r z y m a  p r o m o c j i  d o  
k la s y  B. N a  p i e r w s z y  o g ie ń  p a r a  C o n c o r d i a —  
P o g o ń ,  p o k a z a ł a  n i e l i c z n i e  z e b r a n e j  p u b l i c z ­
n o ś c i  g rę  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c ą ,  s t o j ą c ą  n a  
d o ś ć  w y s o k im  p o z i o m i e  s p o r t o w y m .  P o g o ń  
ju ż  w  13 i 15 m ,  u z y s k u je  d w i e  b r a m k i ,  p o ­
m im o  z n a c z n e j  p r z e w a g i  C o n c o r d j i ,  k tó r e j  
t r ó jk a  a tak u ,  ś w ie tn ie  k o m b i n u j ą c ,  n i e  z d o ­
b y w a ł a  s ię  n a  s t r z a ły  d o  b r a m k i .  D o p i e r o  
w  30 m. o b r o ń c a  P o g o n i ,  w y r ę c z a j ą c  p r z e ­
c iw n ik a ,  s t r z e l a  s o b i e  s a m o b ó j c z ą  b r a m k ę .  
W y n ik  2 : 1 d la  P o g o n i  u t r z y m u je  s ię  d o  
k o ń c a .

P o  p r z e r w ie  g r a  t o c z y  s ię  p o d o b n i e  j a k  
w  1-szej p o ł o w i e  t. j. z t a k ą  s a m ą  p r z e w a g ą  
C o n c o rd j i .  W  74 m. k a r n y  za  r ę k ę  o b r o ń c y  
P o g o n i  z a m i e n i ą  M a g d z i a r e k  w  2 -g ą  b r a m k ę  
d la  s w y c h  b a rw .

D w ie  m in u ty  p r z e d  k o ń c e m  K u n ig  b i j e  
d e c y d u j ą c ą  b r a m k ę  d l a  C o n c o r d j i  i w  m i ­
n u tę  p o t e m  p o w i ę k s z a  i l o ś ć  b r a m e k  d o  c z t e ­
r e c h .

S ę d z i o w a ł  p .  K o w a lc z y k .
W  p r z y s z ły m  ty g o d n i u  s p o t y k a j ą  s ię  H o a -  

k a c h  —  P o g o ń  n a  b o i s k u  T u r y s t ó w  i C o n -  
' o r d j a  R. T .  S. W i d z e w  U n a  L .  K. S.

jes

Z a w o d y  o m i s t r z o s t w o  Kl. A.
„ T u ry ś c i  —  L .  T .  S. G . “ i „ S i ła  —  U n io n *  

n ie  o d b y ł y  s ię  z e  w z g lę d u  n a  u l e w n y  d e s z c z  
i z ły  s t a n  b o i s k .

P i o t r k ó w
B ar-K ochba  —  Concordia 1 : 5  ( 0 : 3 ) .  P o ­

m im o  p o c z ą t k o w e j  i n i c j a ty w y  B a r - K o c h b y ,  
C o n c o r d i a  ze  s t r z a łu  S m o l i ń s k i e g o  z d o b y w a  
p i e r w s z ą  b r a m k ę .  D o  p a u z y  j e s z c z e  d w a  
p u n k ty .  B a r - K o c h b a  z d e n e r w o w a n a .  P o  p a u ­
z ie  B a r - K o c h b a ,  n a d u ż y w a j ą c  s i ły  f iz y c z n e j ,  
u z y s k u je  p u n k t  h o n o r o w y  i C o n c o r d i a  j e s z c z e  
d o k ł a d n i e j  p o d k r e ś l a  d w o m a  b r a m k a m i  sw a  
p rz e w a g ę .

M i s t r z o s t w o  K l u b o w e  S e k c j i  S p o r t o w e j  
T - w a  R z e m ie ś l n i c z e g o  „Resursa** w  L o d z i

D n ia  10 s i e r p n i a  r. b .  n a  s z o s i e  w a r s z a w ­
sk ie j  o d b y ł  s ię  w y ś c ig  k o la r sk i ,  50-c io  k im .  
o m is t r z o s tw o  S e k c j i  S p o r t o w e j  „Resursy** 
n a  s e z o n  s p o r t o w y  24/25.  S t a r to w a ł o  14- tu  
j e ź d ź c ó w .  T y t u ł  m is t r z a  u z y s k a ł  J a n  Z y b e r t  
p r z e b y w a j ą c  50 k im .  w  c z a s i e  1 : 41 ; 562/ 5,
2)  F r a n c i s z e k  S u p e r n a k  1:41:264/ 5, 3) H e n r y k  
Ś w id e r s k i  l :42:264/5, 4)  S. J a n i c k i  1:46 :8’/ 5.

P o z o s t a l i  p r z y b y l i  w  c z a s i e  p o n i ż e j  2 -c h  
go d z in .

P r ó c z  t e g o  u r z ą d z o n o  b i e g  20-to k im .  
„Gościnny**:

1) O . A b e l  —  39:493/ 5, 2) T .  C e r b e ,
3) R. C e r b e ,  4) G .  B e rn a r d ,  5) M ic h a l s k i ,  
6) U lr ic h ,  7) J. P l a c e k .

V i c t o r j a  Ź i ż k o w  w  L o d z i

J e d e n  z n a j s t a r s z y c h  K l u b ó w  S p o r t .  P ra g i  
V i c t o r j a  Ż i ż k o w  b a w i  o b e c n i e  w  P o l s c e  i r o ­
z e g r a  z a w o d y  w  d n i a c h  30 i 31 b .  m .  z W a r t ą  
w  P o z n a n iu ,  3 w r z e ś n i a  z P o l o n j ą  w  W a r ­
sz a w ie .  6 w r z e ś n i a  z  U n i o n e m  w  L o d z i  i 7-go 
z L K S .

V ic to r j a  o d  c h w i l i  s w o je j  e g z y s te n c j i  
(1903 r.) o d g r y w a  w  ż y c iu  P ra g i  b a r d z o  p o ­
w a ż n ą  ro l ę  o b o k  S p a r t y  i S lav j i .

W  l a t a c h  p r z e d w o j e n n y c h ,  j a k  p o  w o jn ie  
V i c t o r j a  n i e j e d n o k r o t n i e  z w y c ię ż a  s ł a w ą  o k r y t e  
k lu b y  S p a r t ę  i S la v ję ,  a w  ty m  ro k u  w  za
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POLONJA — WARSZAWIANKAw o d a c h  p r z e d o l i m p i j s k i c h  b i j e  D F C  2 : 1  
i m is t r z a  C z e c h o s ł o w a c j i  S p a r t ę  4 ; 2.

V i c t o r j a  p r z y j e c h a ł a  w  s k ł a d z i e  n a s t ę p u ­
ją c y m :

B e n d a ,  Ż e n i s e k ,  S te h l ik ,  S u c h y ,  K o a ig ,  
M o tu s ,  J a n o n s e k ,  M a rea ,  N o w a k ,  V a v ra ,  
K r is ta l ,  J e l in e k  I, J e l i n e k  U, H o j e r  ( k a p . )

B e n d a  j e s t  j e d n y m  z n a j l e p s z y c h  b r a m k a ­
rzy  P ra g i .

H o j e r ,  M a re s ,  N o w a k ,  J e l in e k  s ą  z n a n y m i  
i n t e r n a c j o n a ł a m i .

W  o b e c n y c h  ro z g ry w k a c h  o m is t r z o s tw o  
P ra g i  V i c t o r j a  w y c h o d z i  d o t y c h c z a s  z w y ­
c i ę s k o .

PIŁKA NOŻNA
Z TYGODNIA

O poszkodowanych w ogólnym [zam ieszaniu, — na 
marginesie h iszpańskiej ekskursji, —flu k ła c ja  naszej 

klasy.

O s ta t n i e  ro z g ry w k i  o m is t r z o s tw o  w  o k r ę ­
g a c h  z a c z y n a j ą  p o m a ł u  w y ł a n i a ć  z m g ł y  n i e ­
p e w n o ś c i  i p r z y p a d k u  s y lw e tk i  m is t r z ó w  o k r ę ­
g o w y c h .  C r a c o v ia  s t r a c i ł a  t r z e c i  p u n k t  i to 
z  d r u ż y n a m i  z k tó ry m i  W i s ł a  w y g r a ł a  w  d o ś ć  
w y s o k im  s to s u n k u .  S z a n s e  je j  n a  m i s t r z o s tw o  
z m a la ły  W n a s z y m  o k r ę g u  P o l o n i s  z w y c ię s ­
t w e m  n a d  W a r s z a w i a n k ą  z a d o k u m e n t o w a ł a  
s w ą  s u p r e m a c ję .  N ig d y  m o ż e  n i e  n a l e ż a ł  się 
je j  t y t u ł  m is t r z a  t a k  p e w n i e ,  j a k  t e g o  roku .  
P rz e z  s p r o w a d z a n i e  z a g r a n ic z n y c h  d ru ży n ,  
z d o b v ł a  P o lo n ia  ru ty n ę  i p e w i e n  s y s te m ,  k tó ry  
w p r a w d z i e  d a l e k i  j e s t  o d  d o s k o n a ł o ś c i  U ru g ­
w a ju  lu b  A m a t o r ó w ,  a le  n a r a z i e  p r z y n o s i  jej  
s u k c e s y .  W a r s z a w ia n k a  w a lc z y  w  m is t r z o s tw ie  
a m b i tn ie .  M n ie j  p o c h l e b n e m  j e s t  to ,  że  m a t ­
c h e  je j  s ą  n a jo s t r z e j  p r o w a d z o n e ,  n a jb a r d z i e j  
foul  i u w i e ń c z o n e  ju ż  t r z e m a  z ła m a n ia m i  n ó g  
( R ie d e l ,  Ż e l e c h o w s k i  i K n a p ik ) .  L e g ja  m im o  
z w y c ię s tw a  i n a j l e p s z e g o  s to s u n k u  b r a m e k  
p o  p i e r w s z y c h  d w ó c h  k l u b a c h  z o s t a j e  n a  5 -e m  
m ie j s c u ,  g d y ż  C z a rn i  r a d o m s c y  w yszli  z  b i e r ­
n e j  ro l i  d o s t a r c z y c ie l i  p u n k t ó w  i r e m is o w y m  
w y n ik i e m  z H a r c e r z a m i  w y s fo r o w a l i  s ię  p r z e d  
L eg ję .  O k a z u j e  s ię ,  że  t r a fn ie  o c e n i ł e m  ich  
u m ie ję t  n o ś ć  p o  p r z e g r a n e j  z P o l o n i ą ,  k i e d y  
to  p r a s a  c o d z i e n n a  o d m ó w i ł a  im  p o j ę c i a  
o g rze .

W  o k r ę g u  lw o w s k im  s y tu a c j a  c i ą g l e  n i e ­
j a sn a .  Z w y c i ę s t w a  H a s m o n e i  i P o lo n i i  n ie  
z m ie n ia j ą  n i e p r z y j e m n e g o  p o ł o ż e n i a  P o g o n i ,  
k tó r a  p o d o b n i e  j a k  C r a c o v i a  s t r a c i ł a  3 p u n k ty .  
K to ś  s ię  z t e g o  c ie szy ,  k to ś  s m u c i  „ k to ś  n ie  
śpi, a b y  s p a ć  m ó g ł  k t o ś 4' —  to  s ą  z w y c z a jn e  
d z ie je  a  w  p i ł c e  n o ż n e j  n a  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n y m .

*

Z w y c ię s tw a  d ru ż y n  c z e s k ic h  n a d  S a n  
S e b e s t i a n  s ą  d a l s z e m  p o t w i e r d z e n i e m  te z y  
j a k ą  p o  z w y c ię s tw ie  U ru g w a ju  n a  O l i m p i a ­
d z ie  t e o r e t y c y  f o tb a lo w i  p o s ta w i l i ,  a  k tó r a  s ię  
s t r e s z c z a  w  p r z y w r ó c e n i u  t e c h n i c e  i t a k ty c e  
n a l e ż n e g o  m ie j s c a  w o b e c  w a l o r ó w  w y k s z t a ł ­
c e n i a  a t l e ty c z n e g o  w  p i ł c e  n o ż n e j .  P o d  w p ł y ­
w e m  b o w i e m  z w y c ię s tw  h i s z p a ń s k ic h  %nad

n a j l e p s z e m i  d ru ż y n a m i  k o n ty n e n tu ,  p o d n i o s ł y  
s ię  g ło sy ,  że  j e d y n i e  r a c j o n a l n e m  i p r o w a ­
d z ą c y m  d o  s u k c e s u  j e s t  s ty l  g ry  jak i  c e c h u je  
h i s z p a ń s k ie  k lu b y  p o l e g a j ą c e  n a  sz y b k o śc i  
akcj i .  W s k a z y w a n o  n a  p o r a ż k i  S lav i i ,  S p a r ty ,  
N u r n b e rg u .  C ra c o v i i  i t. p.  k l u b ó w  u p r a w i a ­
j ą c y c h  g rę  k o m b i n a c y j n ą .  W p r a w d z i e  k a ż d y  
k lu b  g o s z c z ą c y  w  H is z p a n i i  s k a r ż y ł  s ię  na  
z m ę c z e n ie  p r z y d ł u g ą  p o d r ó ż ą ,  n a  b o i s k a  h i s z ­
p a ń s k i e  i n a  sę d z ió w .  —  t. zw. h i s z p a ń s k ic h  
s ę d z ió w .  J e d n a k  p o m i m o  t e g o  w y s o k ie  p o ­
r a ż k i  n a jp ie rw  sz y c h  k lu b ó w  k o n t y n e n t u  b y ły  
z a s t a n a w i a j ą c e .  O b e c n i e  o k a z u je  s ię ,  że  t e m ­
p e r a m e n t  n ie  z a s t ą p i  u m ie j ę tn o ś c i ,  a  tu p e t  
p r z e f la n c o w a n y  n a  o b c y  g r u n t  m i e r n e  w y d a j e  
o w o c e .  D w u c y f r o w a  p o r a ż k a  S a n  S e b e s t i a n  
z D. F. C. w s k a z u je  n a  to ,  ż e  w y s o k a  k la s a  
H i s z p a n ó w ,  to  w  d u ż e j  m ie r z e  w y s o k i  kurs  
p e s e t ó w .  K to  c h c i a ł  p e s e t ó w ,  t e n  m u s i a ł  s ię  
d a ć  p o b i ć ; n ie  d o  p o m y ś l e n i a  w  t a k i c h  w a ­
r u n k a c h  j a k  w  H isz p a n i i  s ą  b o w i e m  z a w o d y  
k lu b ó w  c z e s k i c h  d b a j ą c y c h  o sw ą  r e p u t a c j ę  
s p o r t o w ą ,  z k l u b a m i  k ra ju  o z d e w a lu o w a n e j  
w a lu c ie .  Ju ż  p o  p i e r w s z y c h  m e c z a c h  z e r w a -  
n o b y  s to s u n k i  s p o r to w e .  T y m c z a s e m  d o  H isz -  
p a n j i  c i ą g n ę l i  p ą t n i c y  s p o r to w i  z c a łe j  E u ­
ro p y .  G o d z i l i  s ię  n a  m e c z e  d z ie ń  p o  d n iu  
z P i ą t k ą  w  b r a m c e  w  k a ż d y m  k lu b ie  i łam i"  
g n a t e m  S a m i t i e r e m  lu b  in n y m  M o n t e s e m  oraz  
s ę d z i ą  h i s z p a ń s k im  p r o w a d z ą c y m  z a w o d y  
w e d ł u g  m i e j s c o w y c h  z w y c z a j ó w  a  ż y c z e n ia  
P . T .  P u b l i c z n o ś c i .  C o  t r z e b a  j e d n a k  p r z y ­
z n a ć  H i s z p a n o m  to  a m b ic j ę  w  grze.  F o o t b a l  
to  d la  n i c h  w a lk a ,  to  n ie  g ra  A m a t o r ó w ,  n ie  
r o z w ią z y w a n ie  p r o b l e m ó w  t e c h n ik i  i t a k ty k i .

P o  o k r e s i e  z a c h w y tó w  n a d  H i s z p a n a m i  
p i e r w s z e  k r y ty c z n e  g ło s y  o z w a ły  s ię  p o  m e ­
c z a c h  m i ę d z y p a ń s t w o w y c h  H i s z p a n j i ,  n a  k t ó ­
r y c h  H i s z p a n i e  n ie  m o g l i  p o w t ó r z y ć  s w y c h  
w y s o k ic h  w y n ik ó w .  O l im p ja d a ,  z w y c ię s tw o  
W ł o c h ó w  i s ł o ń c e  U ru g w a ju  p o s t a w i ły  w  c ień  
h i s z p a ń s z c z y z n ę ,  a  o b e c n i e  k lę s k i  w  P r a d z e  
s ą  ju ż  e p i lo g ie m .  M e c z e  „ a t l e t y c z n e 44 o p a r t e  
n a  b i e g a c h  i t e m p e r a m e n c i e  n i e  s ą  ju ż  w y ­
r a z e m  p i łk a r s k i e j  sz tuk i .  A m a t o r z y  r o z w i ą ­
z u ją  p r o b l e m  s ty lu  s z y b k im i  s ta r t a m i ,  w y b ie ­
g a n ie m  n a  p o z y c j ę  i d o k ł a d n o ś c i ą  p a s s in g u .  
U ru g w a j  i d z ie  j e s z c z e  d a l e j  i d a j e  d o w ó d ,  
że  g ra  k o m b i n a c y j n a  n i e  w y k lu c z a  s z y b k o ś c i  
a  p r z e z  to  s t w a r z a  i d e a ł  n o w o c z e s n e g o  f o o t ­
b a lu .  N a d  s ty l e m  h i s z p a ń s k im  ś w ia t  p i ł k a r ­
ski  p r z e s z e d ł  ju ż  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  
S i t  t r a n s i t  g lo r ia  m u n d i .

#

J e s t e ś m y  o b e c n i e  ś w ia d k a m i  k lę s k  n as ze j  
r e p r e z e n t a c j i .  W  z w ią z k u  z t e m  a k t u a l n ą  
j e s t  k w e s t j a ,  c z y  f o o tb a l  P o l s k i  z r o b i ł  w  o s ta t .  
n i c h  c z a s a c h  p o s t ę p y .  B e z w z g lę d n ie  m o ż e m y  
s tw ie rd z i ć  p o s t ę p  j e ż e l i  c h o d z i  o i lo ś ć  k lu ­
b ó w  ć w ic z ą c y c h  i o o g ó ln y  ich  p o z io m .  
Z  w y ją tk i e m  o k r ę g u  p o z n a ń s k i e g o  i l u b e l ­
s k i e g o  w s z ę d z i e  w id z im y  d u ż y  p o s t ę p ,  k lu b y  
c z o ł o w e  z  n a j w i ę k s z ą  t r u d n o ś c i ą  z d o b y w a j ą  
t y tu ł  m is t r z a ,  m e c z e  m i ę d z y n a r o d o w e  o d b y  
w a j ą  s ię  ju ż  w  R a d o m iu ,  B ia ły m s to k u  i D r o ­
h o b y c z u ,  p i e r w s z o k l a s o w y  W a c k e r  z t r u d e m  
u n ik a  p o r a ż k i  o d  L e g j i ,  S p a r t ę  p r a s k ą  b i j ą  
A m a to r z y .  C z y  to  j e d n a k  j e s t  p o s t ę p e m  
s k o ro  m e c z e  m i ę d z y p a ń s t w o w e  p r z e g r y w a m y  
w  g o r s z y m  s t o s u n k u  j a k  d a w n ie j ?  C h o ć  n ie  
m a m y  o b e c n i e  d ru ż y n y ,  k t ó r a b y  n a s  j a k  d aw -

Domański ratuje wybiegiem A k a d . Z a k ł .  P o t.

Sti zał Hamburgera A k . Z a k ł .  F o t ,

n ie j  C r a c o v ia  u m i a ł a ’ g o d n i e  r e p r e z e n t o w a ć  
w o b e c  z a g ra n ic y ,  m o ż e m y  z u f n o ś c i ą  p a t r z e ć  
w  p rz y s z ło ś ć ,  g d y ż  d r o g a  k t ó r ą  o b r a l i ś m y  
j e s t  w ł a ś c iw ą ,  s t a w i a j ą c  f o o tb a l  n a  s z e r s z y c h  
p o d s t a w a c h  z a m ia s t  s z tu c z n e g o  h o d o w a n i a  
w y b r a n e j  j e d e n a s tk i .

O g ó l n y  p o s t ę p  n a s z e g o  f o o t b a l u  z b i e g ł  
s ię  z u p a d k i e m  C r a c o v i i ,  k tó r a  p r z e d s t a w ia ł a  
n a j p i e r w s z ą  p o l s k ą  k la s ę  w  n a j l e p s z y m  sty lu .  
C h o ć  w ie l e  d ru ż y n  p o l s k i c h  w  o s t a tn i c h  c z a ­
s a c h  w y b i ł o  sie , ty lk o  n i e w ie l e  k l u b ó w  id z i e  
je j  ś l a d e m  i k u l ty w u je  g rę  k o m b i n a c y j n ą  
( W a r ta ,  M a k a b i ) .  In n e  o p i e r a j ą  sw e  w y n ik i  
n a  c h w i lo w e j  k o n d y c j i  g r a c z y  i d l a t e g o  w y ­
n ik i  ic h  n o s z ą  c e c h ę  p r z y p a d k o w o ś c i .  D o ­
ś w ia d c z e n i e  j e d n a k  u czy ,  że  ty lk o  t e  d ru ż y n y  
m o g ą  l iczy ć  n a  s t a łe  s u k c e s y ,  k f ó r e  z d o ł a j ą  
s o b i e  p r z y s w o ić  p e w i e n  s y s t e m  gry .  N im  to  
j e d n a k  n a s t ą p i  k la s a  p o l s k i c h  d ru ż y n  c z o ł o ­
w y c h  c i ą g l e  b ę d z i e  p o d  z n a k ie m  f lu k tu a c j i .

Dr. S t. Mielech

WARSZAWA
M i s t r z o s t w o  kl. A  W O Z P N .

Polonia  — W arszaw ianka  3 : 0  ( 1 : 0 ) .  D y ­
n a s y ,  d n .  31.8. M e c z  t y c h  d w ó c h  d ru ż y n ,  
b ę d ą c y  r o k r o c z n ie  d e c y d u j ą c e m  s p o t k a n ie m
0  ty tu ł  m is t r z a  W O Z P N  w z b u d z i ł  i w  n i e ­
d z ie lę ,  ja k  z a w s z e ,  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  
w ś r ó d  s p o r to w c ó w ,  a  t ł u m y  p o d ą ż y ł y  n a  
D y n a s y ,  c i e k a w e  p r z e b i e g u  i r e z u l t a tu  gry. 
S ą d z ą c  z  p o p r z e d n i c h  w y n ik ó w ,  w ię k s z e  
s z a n s e  m i a ł a  P o lo n ja ,  j e d n a k  z w o le n n ic y  
W a r s z a w ia n k i  d o  o s t a tn ie j  ch w i l i  n i e  t r ac i l i  
n a d z i e i ,  — w s z a k  W a r s z a w i a n k a  g ra  s p e c j a l ­
n ie  d o b r z e  z P o l o n j ą ,  a  w ię c .  . m o ż e  się  
u da?

O b i e  d r u ż y n y  p e w n e  b y ł y  z w y c ię s tw a .  
W  sz a tn i  W a r s z a w ia n k i  r o z l e g a ł a  s ię  p i o ­
s e n k a :

. . .W ięc  d z is ia j  W a r s z a w i a n k a
Z  P o l o n j ą  w y g ry w a ,
2 p u n k t y  i m is t r z o s tw o
O d  s z to s a  z d o b y w a . . .  i z t ą  p e w n o ś c i ą  

s i e b ie  w y b ie g l i  p u n k t u a l n i e  o 1 1 g o d z .  n a  
b o i s k o  b i a ł o c z a r n i  w  n a j l e p s z y m  sw y m  s k ł a ­
d z ie :  D o m a ń s k i ,  L o th  111, S u c h o r z e w s k i ,
P u tz m a n ,  L u x e m b u r g  1, S z e n a j c h ,  Z w ie rz  1, 
Ju n g ,  Z w ie rz  U, L u x e m b u r g  11, R e d l i c h .  no. . .
1 n i e o d ł ą c z n a  „ m a s c o t t e 44 —  L u x e m b u r g  IV.

P o  chw il i  w y c h o d z i  P o lo n ja :  G ro ss ,  C z a j ­
k o w s k i ,  B u ła n o w  11, G e b e t h n e r  I, L o th  l, 
Sm id ,  B u ła n o w  1, H a m b u r g e r ,  G r a b o w s k i ,  
L o th  11, Z a n t m a n  i s ę d z i a  p .  M a n d l  r o z p o ­
cz y n a  z a w o d y .

Z a c z y n a  P o l o n j a  i ju ż  w  p i e r w s z y c h  m i ­
n u ta c h  s t a r a  s ię  p r z e d r z e ć  p o d  b r a m k ę  W a r ­
s z a w ia n k i .  j e d n a k  z ły  s t a n  b o i s k a  n a  D y n a ­
s a c h  b .  u t r u d n ia  p r o w a d z e n i e  p i ł k i  i d o k ł a d ­
n e  p o d a n i a .  M im o  to  p o  p i ę k n y m  s t r z a le  
Z a n t m a n a ,  o b r o n i o n y m  p r z y t o m n ie  p r z e z  D o ­
m a ń s k ie g o ,  L o th  11 p r z e d o s t a j e  się  p o d  b r a m ­
k ę  i w y tw a r z a  b. n i e b e z p i e c z n y  d l a  b i a ł o -  
c z a r n y c h  m o m e n t ,  n i e w y k o r z 3' s t a n y  p r z e z  
H a m b u r g e r a .  Z  k o le i  a t a k u j e  W a r s z a w ia n k a ,  
j e d n a k  b e z s k u t e c z n i e  w o b e c  ś w ie tn e j  gry 
d o s k o n a l e  u s p o s o b i o n e g o  G r o s s a ,  k tó r y  b ro n i  
k i lk a  g r o ź n y c h  s t r z a ł ó w  L u x e m b u r g a  11, J u n g a  
i Z w i e r z a  II. W  16 m in .  p r z e d  b r a m k ą  W a r ­
s z a w ia n k i  L o th  11 p o d a j e  G r a b o w s k i e m u ,  k tó ry  
p o d p r o w a d z i w s z y  p a r ę  m e t r ó w  p i łk ę ,  s t r z e la  
1 b r a m k ę  d l a  s w y c h  b a rw .  G d y b y  D o m a ń ­
ski w c z e ś n ie j  z o r j e n t o w a ł  s ię  w  s y tu a c j i  
m ó g ł b y  t ę j j b r a m k ę  o b r o n ić .  D o  p a u z y  o b i e
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s t r o n y  a ta k u ją ,  z w ła s z c z a  W a r s z a w i a n k a ,  j e d ­
n a k  b e z  re z u l ta tu .  N a  p r z e r w ie  r o z m o w y ,  d y ­
sk u s je ,  n a  t e m a t :  „ W y r ó w n a j ą ,  —  n ie  w y r ó w ­
n a j ą " ,  z d e n e r w o w a n i e  s ię  p o tę g u je .

P o  p r z e r w ie  d a l s z e  o b u s t r o n n e  a ta k i .  
W a r s z a w i a n k a  n i e  m o g ą c  u z y s k a ć  w y r ó w n a ­
n ia ,  g ra  c o ra z  b r u t a ln ie j ,  c o  u d z i e l a  s ię  P o ­
lo n j i ,  a  z w ła s z c z a  b r a c i o m  B u ła n o w y m  i Smi- 
d o w i .  W o l n y  b e z p o ś r e d n i  p r z e c i w k o  P o lo n j i ,  
z l in j i  p o l a  k a r n e g o ,  c h y b i o n y  p r z e z  S u ch o -  
r z e w s k ie g o .  W k o ń c u  p r z e b i j a  s ię  G r a b o w s k i  
p r z e z  b a c k ó w  W a r s z a w ia n k i  i z d o b y w a  d r u g ą  
b r a m k ę  p i ę k n y m ,  b ły s k a w ic z n y m  s t r z a łe m  
w  róg ,  k tó r e g o  n ie  o b r o n i ł b y  i s a m  Z a m o ra .  .

N ie d ł u g o  p o t e m  B u ła n o w  1 s t r z e l a  i p i ł k a  
z n ó w  g rz ę ź n ie  w  s ia tc e .  D a r e m n i e  g r a c z e  
W a r s z a w ia n k i  s t a r a j ą  s ię  p r z e k o n a ć  s ę d z ie g o ,  
że  p i ł k a  p r z e s z ł a  p r z e z  s ia tk ę  z b o k u  —  
b r a m k a  z o s t a j e  u z n a n a .  W a r s z a w i a n k a  w  d e ­
s p e ra c j i  w s ta w ia  S z e n a j c h a  d o  a ta k u ,  a t m o ­
s f e r a  n a  b o i s k u  s t a je  s ię  c o ra z  g o r ę t s z a ,  p o ­
m ię d z y  g r a c z a m i  k r ą ż ą  e p i t e t y  i p o g r ó ż k i  
w  r o d z a ju :  „ J a  c ię  z a k a t r u p i ę "  i tp .  N a k o n i e c  
t r z y k ro tn y  g w iz d e k  k o ń c z y  z a w o d y .

M e c z  t e n  b y ł  t y p o w y m  m e c z e m  o m is t r z o ­
s tw o .  K a ż d a  z d ru ż y n  s t a r a ł a  s ię  w y d r z e ć  
2 p u n k t y  p r z e c iw n ik o w i .  W a r s z a w i a n k a  m ia ł a  
w y j ą t k o w o  s ł a b y  d z ie ń ,  i c h o ć  m a  w s z e lk ie  
z a d a tk i  n a  d o b r ą  d ru ż y n ę ,  j e s z c z e  n a  m i s t r z o ­
s tw o  m u s i  p o c z e k a ć  —  P o l o n j a  n i e  p o k a z a ł a  
n a m  sw e j  n a j l e p s z e j  gry .  Z n a c z n i e  p o p r a ­
w i ł  s ię  G r a b o w s k i  i ł a d n i e  d o ś r o d k o w u j ą c y  
Z a n t m a n .  B a rd z o  d o b r y  d z i e ń  m i a ł  G ro ss .  
B u ła n o w  11 z  p o w o d z e n i e m  g r a ł  n a  p o z y c j i  
o b ro ń c y .

J a k o ś  c ic h o ,  b e z  z w y k ł e g o  a n im u s z u  s c h o ­
dz i l i  b i a ł o c z a r n i  z b o i s k a .  A  w  s z a tn i  z a ­
b r z m i a ł a  z n ó w  p i o s e n k a ,  ty lk o  t r o c h ę  z m i e ­
n i o n a  i b e z  te j  w e rw y ,  c o  p r z e d  m e c z e m :

. . .W ięc  d z is ia j  W a r s z a w ia n k a  
Z  P o l o n j ą  p r z e g r a ł a ,
2 p u n k t y  i m i s t r z o s tw o  
T y m  „ t r u p o m "  o d d a ła . . .
L e c z  k i e d y ś  W a r s z a w ia n k a  
P o l o n j ę  z b i je  też ,
3 b r a m k i  s t r z e l i  „M e s to * ,
A  r e s z tę  — Z y m e k  Z w ie rz .

A  n o  —  z o b a c z y m y . . .

L egja  —  A Z S  4 : 0  ( 1 : 0 ) .  W  p ie r w s z e j  
p o ł o w i e  p r z e w a g a  A Z S ,  p o  p a u z i e  L e g ja  
p r z e jm u je  in i c j a ty w ę  i z d o b y w a  3 b r a m k i ,  
u z y s k u ją c  p i e r w s z e  2 p u n k t y  w  m is t r z o s tw ie .  
W  A Z S  n a j l e p s z e  sk r z y d ła ,  w  L e g j i  d o b r e  
ty ły ,  a t a k  f u n k c j o n o w a ł  s ł a b o .  S ę d z ia  p .  J. 
G r a b o w s k i .

R a d o m
Varsovia —  C zarni 1:1 (1:0)

K r a k ó w

Teplitzer F C  —  Cr acooia-M akkabi (komb.) 
2 : 2  ( 2 : 1 ) .  30.8. B o is k o  C ra c o v i i .  T r a f i ł a  s ię  
t a n i a  d r u ż y n a  z a g r a n i c z n a ,  a  ż e  n ie  d a ł o  s ię  
z a r o b i ć  n a  je j  o d s t ą p i e n iu  p a r u s e t  d o l a r ó w ,  
w ię c  z e s t a w i o n o  n a  p o c z e k a n i u  t e a m  p r z y j a ­
c ie l s k i  z r e z e r w  C r a c o v i i  i M a k k a b i ,  b o w i e m  
d ru ż y n y  p i e r w s z e ,  m a j ą c e  w  n a s t ę p n y m  d n iu  
g r a ć  m i s t r z o s tw a ,  n i e  m o g ły  r y z y k o w a ć  p r z e ­
m ę c z e n i a .  S n a ć  j e d n a k  i n i e b o  n i e  b y ł o  
ży c z l iw e  t a k ie j  k u p i e c k i e j  k a lk u la c j i ,  b o  
w  s a m  c z a s  p r z e d  m e c z e m ,  k i e d y  w ła ś n i e  
l i c z n a  z w y k le  p u b l i k a  C ra c o y i i  m i a ł a  u d a ­
w a ć  się  n a  w i d o w i s k o ,  l u n ą ł  r z ę s i s ty  d e s z c z ,  
z a t r z y m u ją c  w  d o m u  w s z y s tk i c h  p o z a  f a n a ty ­
k a m i  i... s p r a w o z d a w c a m i  i z a m i e n i a j ą c  m a ło  
p r z e p u s z c z a l n e  b o i s k o  C ra c o y i i  w  j e d n ą  
w i e l k ą  k a łu ż ę .  J a k i e  b o i s k o  t a k a  b y ł a  i gra 
„ k o p a n i n a  i c h l a p a n i n a "  p r z y  k tó re j  w yn ik  
m u s i a ł  b y ć  r z e c z ą  p r z y p a d k u .  G o ś c i e ,  o i le 
w  t a k i c h  w a r u n k a c h  t e r e n o w y c h  w o g ó l e  m o ż ­
n a  w y d a w a ć  s ą d  o  d r u ż y n ie ,  o k a z a l i  s ię  z e ­
s p o ł e m  b a r d z o  p r z e c i ę t n y m ,  w y b i j a ł  s i ę  n a j ­
k o rz y s tn i e j  l e w y  o b r o ń c a .  M ie j s c o w i ,  ja k  
z w y k le ,  t e a m  z d w u  k lu b ó w  k o m b in o w a n y ,  
b ^ z  w y ra z u ,  d z i ę k i  s z c z ę ś c iu  uzy sk a l i  z a ­
s z c z y tn y  w y n ik  r e m is o w y .  N a w e t  s ę d z i a  p a n  
M u n d  n i e  z a m ą c i ł  n i e z w y k łe j  h a r m o n j i  c a ­
ł e g o  m e c z u ,  b o  g d y  22 g r a c z y  w y s t ą p i ło  
w  b i a ł y c h  k o s z u lk a c h  a  r ó ż n i ł a  ic h  ty lk o  
b a r w a  s p o d e n e k  —  c z a r n a  i c i e m n o - g ra n a -  
t o w a ,  o n  t a k ż e  w y s t ą p i ł  w  b i a ł e j  k o s z u l c e  
i c z a r n y c h  s p o d e n k a c h .

*
W i s ł a — 2 0  p.p. 0 : 0  30.8. B o is k o  W is ły .

D la  t r e n in g u  w s k a z a n e g o  w o k r e s i e  m i s t r z o s tw  
r o z e b r a ł y  t e  t r a d y c y j n i e  p r z y j a z n e  d ru ż y n y

z a w o d y  n i e r e k l a m o w a n e  n a w e t  p u b l i c z n i e .  
D e s z c z  j e d n a k  u l e w n y  s p o w o d o w a ł  p r z e r w a ­
n ie  gry  w  35 m i n u c i e .  W i s ł a  b e z  r e p r e z e n t a ­
c y jn y c h  g ra c z y  R e y m a n a  1, A d a m k a  i M a r ­
k i e w ic z a  o r a z  W iś n ie w s k ie g o  c h o r e g o ,  n a  
c z e r w o n k ę .

*
W aw el —  O lsza 1 : 0 .  31.8. B o is k o  C ra -

co v i i ,  z a w o d y  o m i s t r z o s tw o  k la s y  A. W 4 m. 
gry s t r z e la  b r a m k ę  d l a  W a w e lu  £>chwaben- 
ta n ,  p o c z e m  z p o w o d u  u lew y ,  k tó r a  b o i s k o  
z a m ie n ia  w  j e d n o  b a j o r o ,  s ę d z i a  p r z e r y w a  
z a w o d y  m is t r z o w s k ie  w  6 m in u c i e  a  n a s t ę ­
p u j ą  z a w o d y  t o w a r z y s k i e  o k tó r y c h  n iże j .

*

W aw el —  O lsza 1 :1  ( 0 : 0 ) .  P o  6 m in u ­
t a c h  w a lk i  o p u n k t y  m is t r z o w s k ie ,  m im o  fa- 
t a ln e i  p o g o d y ,  n a  b a r d z o  ^ e n e rg ic z n e  ż ą d a n i a  
n i e l i c z n e j  z r e s z tą  p u b l i c z n o ś c i  r o z e g r a n o  m e c z  
„ p r z y ja c i e l s k i "  c o  n ie  w y k lu c z a ,  że  k o p a n o  
się  „ z d r o w o *  i w a l c z o n o  n i e  g o rz e j  n iż  
o p u n k ty .  G r a  w  p e ł n i  n i e r e g u la rn a ,  z p o ­
w o d u  ś l isk ie j  p i ł k i  k a ż d y  s t r z a ł  g roz i  g o a le m ,  
g r a c z e  n u r z a j ą  s ię  w  b ł o c i e  i w o d z ie ,  p r z e ­
m o c z e n i  d o  n i tk i .  W a w e l ,  d a w n o  w K r a k o ­
w ie  n ie  w id z ia n y ,  w y k a z a ł ,  że  n ie  u t r a c i ł  
s w y c h  w ła ś c iw o ś c i  d ru ż y n y  w a le c z n e j ,  czy 
p o p r a w i ł  s ię  t e c h n i c z n i e  t r u d n o  n a  ty m  t e r e ­
n ie  o s ą d z ić .  O l s z a  u d o w o d n i ł a ,  że  o b o k  ł a d ­
ne j  k o m b i n a c j i  p o t r a f i  i w a l c z y ć  'n i e z g o r z e j  
to  t e ż  u z y s k a ła  d w a  p u n k t y  z k tó r y c h  j e d e n  
d la  s i e b ie  p r z e z  P t a k a ,  d ru g i  d la  p r z e c i w n i k a  
w s k u te k  z a s a d n i c z e g o  b ł ę d u  b r a m k a r z a  M a l ­
c z y k a  p r z y  p o d a n i u  p i ł k i  k u  b r a m c e  p r z e z  
p o m o c n i k a .  S ę d z ia  p .  B r a n d s d o r f e r  t a k  s ł a b y ,  
że  m im o  n ie tę g i e j  k la s y  n a s z y c h  s ę d z ió w  
r z a d k o  w i d u j e  s i ę  j e m u  p o d o b n y c h  n a  zawo* 
d a c h  p ie r w s z o k la s o w y c h .

Z w ierzyn iecki K . S . —  M akkabi 1 : 0  ( 1 .' 0). 
31 s i e rp n ia .  B o is k o  M a k k a b i ,  z a w o d y  d w ó c h  
m is t r z ó w  g r u p o w y c h  k la s y  B o m ie j s c e  w  k l a ­
s ie  A .  W b r e w  w s z e lk im  o c z e k i w a n io m  k l ę s k a  
M a k k a b i ,  k tó r a  w y d a j e  s ię  b y ć  p r z e m ę c z o n a  
n a w a ł e m  r o z e g r a n y c h  s p o t k a ń  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h .  Z w i e r z y n i e c  t r z y m a ł  s ię  w  p ie r w s z e j  
p o ł o w i e  g ry  d o s k o n a l e ,  w  d ru g ie j  w y c o f a ł  
j e d n e g o  z n a p a s t n i k ó w  d o  ty łu  i b r o n i ł  się 
u m ie ję tn ie .  D o b r y  d z ie ń  m i a ł  j e d e n  z o b r o ń ­
c ó w  Z w i e r z y ń c a — Biel .  R o g i  4:1 d la  M a k ­
k a b i .  S ę d z i a  p .  R o s e n f e l d  z B ie l s k a  j a k  z w y k le  
d o s k o n a ł y .  W i d o w n i a  w c a le  p e ł n a .

*
Cracooia —  B . B . S . V . 2 : 2  ( 1 : 0 ) .  31.8. 

B o is k o  B. B. S. V .  w  B ie lsk u .  Z a w o d y  o m i s ­
t r z o s tw o  O k r ę g ,  k la s y  A.

T a b e l a  m i s t r z o s t w  K r a k o w a  kl.  A  
p o  d z i e ń  31.8 .1924
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W i s ł a  . . . 3 3 0 0 14 9 6
J u t r z e n k a . 2 1 0 i 2 6 2
B. B. S . V .  . 3 0 2 i 2 6 2
W a w e l .  . . 1 0 i 0 0 0 1
C r a c o v i a  , 2 0 1- 1 3 4 1
O ls z a  . 1 0 0 1 0 5 0

P o z n a ń
W arta  —  Victoria Ż iżkow  0 : 3  ( 0 : 1 ) .  M e c z  

t e n  o d b y ł  s ię  w  o p ł a k a n y c h  w p r o s t  w a r u n ­
k a c h .  B o is k o  l i t e r a ln i e  z a l a n e  w o d ą ,  z p o ­
w o d u  d e s z c z y .  M e c z  b y ł b y  o d w o ł a n y ,  g d y b y  
n ie  fak t ,  że  t r y b u n a  W a r t y  (2000  m ie j s c ) ,  
b y ł a  m im o  b e z u s t a n n e g o  d e s z c z u  p r z e p e ł ­
n iona !

O b y d w i e  d r u ż y n y  g ra ły  z p o ś w ię c e n ie m .  
Z w y c i ę s t w o  V ic to r j i  j e s t  za  w y s o k ie ,  g d y ż  
g ra  b y ł a  m n ie j  w ię c e j  w y r ó w n a n a .  D r u ż y n a  
c z e s k a  t e c h n i c z n i e  d o s k o n a ł a  ( c o  s ię  w ła ś n i e  
na  b ł o c i e  w y k a z a ło )  i z h a r m o n iz o w a n a .  
W  W a r c i e  t y ł y  t a k t y c z n i e  z u p e ł n i e  s ł a b e ,  
n a p a d  p o p e ł n i ł  b ł ą d  k a r d y n a l n y  —  n ie  g r a ł  
s k r z y d ła m i ,  z k t ó r y c h  p r a w e  p r z e z  c a ły  m e c z  
b y ł o  w o l n e ,  le c z  n i e  m i a ł o  p i ł e k .  N a  ż y ­
c z e n ie  C z e c h ó w  o d b ę d z i e  s ię  w e  w t o r e k  
t r z e c i e  s p o tk a n ie .

G r ę  r o z p o c z ę t o  p o d c z a s  u l e w n e g o  d es zczu .  
Z  p o c z ą t k u  o d r a z u  c a ł y  s z e r e g  e m o c j o ­
n u j ą c y c h  m o m e n t ó w ,  z w ł a s z c z a  p o d  b r a m ­
k ą  W a r ty ,  g d z i e  S z n e i d e r  k i l k a k r o tn i e  p r z y ­

to m n i e  i z p o ś w ię c e n i e m  r z u c a  się  w  k a łu ż ę .  
R ó w n i e ż  i a tak i  W a r t y  s ą  i n t e n s y w n e  i j e d e n  
z  n i c h  p r z y n o s i  W a r c i e  z u p e ł n i e  p r a w i d ł o w ą  
b r a m k ę  (P r z y b y s z ) ,  z n i e w i a d o m y c h  p r z y ­
c z y n  n i e  u z n a n ą .  B r a m k ę  d l a  V ic to r j i  z d o ­
b y w a  le w y  ł ą c z n i k  z n a jb l i ż s z e j  o d l e g ło ś c i .  
D o  p r z e r w y  gra  o tw a r ta .

P o  p r z e r w ie  l e k k a  p r z e w a g a  C z e c h ó w ,  
k tó r z y  z d o b y w a j ą  z p r z e b o j u  p r .  s k r z y d ła  
( M e re s )  d r u g ą  b r a m k ę .  W r e s z c i e  z u p e ł n i e  
z b y te c z n a ,  l e k k o m y ś ln i e  b r a m k a  „samobójcza** 
S m ig la k a  p r z y p i e c z ę t o w a ł a  los W a r ty .

S ę d z i o w a ł  kp t .  B a ran .
W a r t a  b~ z  S t a l i ń s k i e g o  i S p o jd y .  Tdr.

*
W arta  —  Victoria Z iżkoo  1 ; 1 (1 ;  I). 30.8. 

P o w t ó r n y  w y s tę p  V ic to r j i  Ż i ż k o w  w  P o z n a ­
n iu  p r z y n ió s ł  W a r c i e  r e z u l t a t  b a r d z i e j  h o n o ­
ro w y ,  n iż  2 la ta  t e m u  (4 : 0).

V i c t o r j a  s t a n ę ł a  d o  w a lk i  w  k o m p l e c i e ,  
W a r t a  b e z  S z n e id r a ,  K o s ic k i e g o ,  S t a l i ń s k i e g o  
i S p o jd y .

T u ż  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  m e c z u  g w a ł t o w n a  
u l e w a  z m ie n i ł a  b o i s k o  n a  j e z io r o  t a k ,  że  
p i ł k ę  t r z e b a  d o p i e r o  b y ło  „ w y k o p y w a ć * .  
O  g rz e  n o r m a l n e j  m o w y  n ie  b y ło .  G o ś c i e ,  
p o s i a d a j ą c y  l e p s z ą  t e c h n i k ę  i r zu ty ,  m u s ie l i  
m ie ć  p r z e w a g ę  n a d  W a r t ą ,  d r u ż y n ą  t e c h n i c z ­
n i e  i f i z y c z n ie  s ł a b s z ą .  M im o  t a k  t r u d n y c h  
w a r u n k ó w  V ic to r j a  w y k a z a ła  b .  w y s o k ą  i j e d ­
n o l i t ą  fo rm ę .  S t a n o w i  z e s p ó ł  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  z g ra n y .  N a p a d  p o s i a d a  z n a c z n ą  s i łę  
p r z e b o j o w ą ,  ( k t ó r ą  u j a w n io n o  n a w e t  n a  tak  
w ie lk i e m  b ł o c i e )  i s t r z a ł .  P o m o c  i o b r o n a  
b y ł y  z u p e ł n i e  n a  m ie j s c u .  B e n d e  w  b r a m i e  
w y k a z a ł  w y s o k ą  k lasę .

P o  k w a d r a n s i e  o tw a r te j  g ry  p a k u j e  n i e  
b e z  p o m o c y  o b r o n y  W a r ty  p r .  ł ą c z n i k  V ic -  
t o r ję  p i ł k ę  w  b r a m k ę  W a r ty .  P o c z e m  m a  
W a r ta  w  sw ó j  k w a d r a n s ,  k w a d r a n s  p e ł n e j  
p r z e w a g i .  D w ie  p e w n e  b r a m k i  r a tu j e  p o p r z e c z ­
ka ,  d w ie  b r a m k a rz ,  aż  w r e s z c i e  P r z y b y s z  w y ­
r ó w n u je  p i ę k n y m  s t r z a łe m .  W y n ik  t e n  u t r z y ­
m u je  s ię  d o  k o ń c a ,  m im o  p e ł n e j  p o ś w ię c e n i a  
g ry  C z e c h ó w ,  k tó r z y  c a ł ą  s i ł ą  d ą ż y l i  d o  z w y ­
c ię s tw a .  V ic to r i a  m i a ł a  z  p o w o d u  n i e z d e c y ­
d o w a n e j  o b r o n y  W a r ty  z n a c z n ą  p r z e w a g ę ,  
le c z  j u n i o r e k  F u n to w ic z  w  b r a m c e ,  b r o n i ł  
z p o ś w ię c e n i e m  i p i ę k n ie ,  n ie  w  ł ą c z a j ą c  
p a r a d y  „jedenastki**.

Z  W a r ty  p r ó c z  F u n to w ic z a  d o b r z y  by l i  
W o j c i e c h o w s k i  i P rz y b y s z .  N iz iń sk i  g r a ł  p o  
d łu ż s z e j  p r z e r w ie  b .  s ł a b o  i n i e  n a  sw ej  
p o z y c j i .

W  V ic to r j i  n a j l e p s i  J e l l i n e k  i N o w a k .
S ę d z i o w a ł  z a d a w a l a j ą c o  p. B rzez ińsk i .

C z. M ik.
L w ó w

Hasmonea  —  Lechja  3 : 0  ( 1 : 0 ) .

P r z e m y ś l
Polonia (P rz .) —  Rew era 4  : 0.

K r ó l e w s k a  H u t a
F C  Teplitz  —  Królewska H u ta  4 : 2 .

Ł o w i c z

W K S  10 pp. — K utnow ianka  7 : 1  (3 : 0),
G r a  o d  s a m e g o  p o c z ą t k u  p r o w a d z o n a  żyw o ,  
p r z y  k o ń c u  p r z e s z ł a  w  b r u t a ln o ś ć .  K u tn o -  
w i a n k a  p o z o s t a w i ł a  p o  s o b i e  z ł e  w r a ż e n ie  
c z y n ią c  z m e c z u  —  ja rm a rk .

D o  p r z e r w y  w b i j a j ą  w o j s k o w i  3 g o a le .
P o  p r z e r w i e  w z n o w i o n e  a t a k i  K u tn o w ia n -  

ki w y z y s k u je  je j  l e w o s k r z y d ł o w y  s t r z a ł e m  
z a k o ń c z o n y m  u z y s k a n ie m  h o n o r o w e j  b r a m k i .

K a r n y  p o d y k t o w a n y  p r z e z  s ę d z i e g o  p o d ­
n i e c a  j e s z c z e  w ię c e j  g r a c z y  z K u tn a .  A w o j ­
sk o w i  w  ty m  c z a s ie  w b i j a j ą  c z w a r te g o  
go a la .  C a ły  z e s p ó ł  10 p p .  g r a ł  b. o f ia rn ie .  
N a  w y r ó ż n i e n i e  z a s ł u g u j ą  M ic h a la k ,  S z u b e r t ,  
G r e g o ro w ic z ,  Z a t o k a ,  z o b r o n y  za ś  K i r s z b a u m ,  
z K u tn o w ia n k i  j e d y n i e  o b r o n a .  P u b l i c z n o ś c i  
m a ło .  S ę d z i o w a ł  s ł a b o  p .  Z a łu s k i .

C z ę s t o c h o w a
L egja  (Kraków) —  W arta  0 : 6  ( 0 : 3 ) .  D n ia

24.8. Z a s ł u ż o n e  z w y c ię s tw o  m ie j s c o w y c h ,  
k tó rz y  w e  w s z y s tk i c h  l i n j a c h  m ie l i  c a łk o w i t ą  
p r z e w a g ę  n a d  g o ś ć m i  z  K r a k o w a .  L e g ja  to  
z e s p ó ł  b. s ł a b y ,  n a j l e p s z y m i  s ą  b r a m k a rz ,  
k tó r y  k i lk a k r o tn i e  s i l n e  i n i e b e z p i e c z n e  s t r za ły  
G o l d s z a j d e r a  ł a d n y m  s ty le m  o b r o n i ł ,  i ś r o d ­
k o w y  p o m o c n i k .  G o s p o d a r z e  ś m ia ło  m o g l i  
u z y s k a ć  w y n ik  d w u c y f ro w y ,  j e d n a k ż e  za  b a r ­
d z o  z l e k c e w a ż y l i  p r z e c iw n ik a .  Z  W a r ty  d o ­
b ry m i  by l i  S z e r e r ,  M a rk o w ic z ,  G o l d s z a j d e
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i S z u s te rm a n ,  k tó r y  z p o w r o t e m  u z y s k u je  ze-  
s z ł o r o c z n ą  fo rm ę .  S ę d z i o w a ł  p. R o z e n f e l d  
z S o s n o w c a ,  d o ś ć  d w a ż n ie ,  c h o ć  p r z e o c z y ł  
k i lk a  s p a lo n y c h .  B ram k i  u z y s k a l i  S z u s te r ­
m a n  (2), G o l d s z a j d e r  (1), G o l d m a n  1 (1 ), 
M a rk o w ic z  ( l )  i K o r u b r a t  z k a rn e g o .

*
Sparta  — Orlęta 1 : 1  ( 0 : 0 ) .  Z a w o d y  r e ­

w a n ż o w e  p r z y n i o s ł y  d o ś ć  z a s z c z y tn y  w y n ik  
d l a  O r l ą t .  W  1-ej p o ł o w i e  s t a ła  p r z e w a g a  
O r l ą t ,  g r a j ą c y c h  z w ia t r e m ,  j e d n a k ż e  o b r o n a  
S p a r ty  d z i e ln i e  o d p i e r a  a tak i  s w e g o  ry w a la .  
P o  p r z e r w ie  w ia t r  c o k o lw ie k  u s ta je ,  g r a  z a ­
t e m  ró w n a .  P i e r w s z ą  b r a m k ę  z d o b y w a  S p a r t a  
z e  s t r z a łu  L e t k a w s k i e g o ,  a to  z p o w o d u  n i e ­
p o r o z u m i e n i a  m ię d z y  K u r k ie m  a  b r a m k a r z e m  
O r l ą t  ( W ó jc ik ) .  N a s t ę p n i e  z ł a d n e j  k o m b i ­
n ac j i  K o s m u ls k i  z d o b y w a  w y r ó w n u j ą c ą  b r a m ­
kę.  H u c z n e  o k la s k i .  J e s z c z a  k i lk a  z m a g a ń  
o b u s t r o n n y c h ,  j e d n a k ż e  b e z  ż a d n e g o  w y n ik u .  
T e r a z  c o ś  p o d  a d r e s e m  S p a r ty :  k lu b  t e n  z u ­
p e ł n i e  l e k c e w a ż y  s o b i e  K Z O P N ,  g r a j ą c  raz  
p o  raz  z d r u ż y n a m i  n i e z w ią z k o w e m i  i d o ­
ty c h c z a s  b e z k a r n i e  m u  to  u c h o d z i .  Ju ż  czas ,  
b y  S p a r t a  z a z n a jo m i ł a  s ię  z p r z e p i s a m i ,  j a k ie  
k lu b  z w ią z k o w y  o b o w ią z u ją .

P  a b j a n i c e
18.8 r .b .  W  P a b j a n i c a c h  m im o  z a s to ju  

f a b ry k ,  ż y c ie  s p o r t o w e  w r e  w  p e łn i .  P T C  
s p r o w a d z a  co  ś w ią t e k  i p i ą t e k  o k o l i c z n e  
d ru ż y n y .  P o d o b n i e ż  z a c h o w u je  s ię  i R K S

Z zawodów pływackich we Lwowie

B urza .  O s ta tn io  s p r o w a d z i ł o  s o b i e  P T C  1—  
b. s y m p a ty c z n ą  W a r s z a w s k ą  d r u ż y n ę  C -k la -  
s o w ą  „ W a rs z .  K S “ . M ł o d a  ta  d ru ż y n a  p o ­
k a z a ł a  n a m  n a p r a w d ę  ł a d n ą  grę ,  fa ir ,  ś l i c z n ie  
k o m b i n u j e .  S w ą  g r ą  b e z  f a u ló w  u z y s k a ł a  
s y m p a t j ę  l i c z n e j  p u b l i c z n o ś c i  o ra z  p o c h w a ł ę  
p o  g rze  s ę d z i e g o  p .  P io t ro w s k ie g o .  P T C  l 
m im o  że  n i e  m ia ł  p r z e w a g i ,  g d y ż  g ra  t o c z y ła  
s ię  n a  o b u  b o i s k a c h ,  u z y s k a ł  r e z u l t a t  1 0 : 2  
( 4 : 0 ) .  K o r n e r ó w  8 :  3 n a  k o rz y ś ć  W K S .  R e ­
z u l t a t  t e n  f a k ty c z n ie  n i e  j e s t  o d z w i e r c i e d l e ­
n i e m  sił . N a s t ę p n e g o  d n i a  g r a ł  P T C  11 
z KS H a s m o n e ą  z L o d z i ,  t e ż  n a  b o i s k u  P T C .  
P T C  II u z y s k a ło  z a s z c z y tn y  r e z u l t a t  9 : 0  ( 4 : 0 ) .  
Ł o d z i a n i e  m im o  że  n a l e ż ą  d o  te j  sa m e j  k la s y  
c o  W a r s z a w ia c y ,  p o k a z a l i  n a m  grę  o p a r ę  
k la s  n iż s z ą .  I ch  b r u t a l n e  z a c h o w a n i e  s ię  n a  
b o i s k u ,  k ł ó t n i e  z s ę d z i ą  i g r a c z a m i  n i e  z y ­
s k a ł y  im  s y m p a t j i  p u b l i c z n o ś c i .  T e g o  s a m e g o  
d n ia  w y g r a ł  W a r s z a w s k i  K lu b  S p o r t o w y  m e c z  
z R K S  B u rz ą  n a  b o i s k u  te j  o s ta tn ie j .  W a r ­
sz aw sk i  K S  o d n i ó s ł  z a s ł u ż o n e  a w y p r a c o w a n e  
z w y c ię s tw o  3 : 2  ( 0 : 2 .  Z a s ł u ż o n e  z w y c ię s tw o  
g o śc i  o k l a s k iw a ła  z e b r a n a  l i c z n ie  p u p l i c z -  
n o ś ć .  W  n i e d z i e l ę  g r a ł  P T C  I z A  k l a s o ­
w y m  U n j o n e m  z  L o d z i .  R e z u l t a t  4 : 0  (1 : 0) 
n a  k o r z y ść  U n jo n u .  S ę d z i a  p. W ie l i s z e k  
z  Ł T S G  b .  d o b r y .  P a r ę  g o d z in  p ó ź n i e j  o d ­
b y ł y  s ię  z a w o d y  o m i s t r z o s tw o  kl . C  m i ę d z y  
R K S  B u rz ą  i K S  S o k o ł e m .  P o n i e w a ż  s ę d z i a  
n a z n a c z o n y  się  n i e  s ta w i ł ,  d ru ż y n y  te  p o  p ó ł -  
t o r a g o d z i n n e m  o p ó ź n i e n i u  r o z e g r a ł y  z a w o d y  
„ to w a r z y s k ie " .  „ T o w a r z y s k i e m i "  m o ż n a  je  
n a z w a ć  j e d y n i e  p r z e z  s n o b iz m ,  g d y ż  n a  b o i s k u  
o d b y w a ł o  się  u m i e j ę t n e  k o p a n i e  s ię  w z a ­
j e m n e ,  n i e u m i e j ę t n i e  p o s k r a m i a n e  p r z e z  p r z y ­
g o d n e g o  s ę d z i e g o ,  p .  K e i la  z P T C .  R e z u l ta t  
4 : 0  ( 4 : 0 )  n a  k o r z y ś ć  Burzy .  N a  p r z y s z ł ą  
n i e d z i e l ę  z a p r o s i ł o  P a b j .  T o w .  C y k l .  w s z y s t ­
k ie  T o w .  C y k l i s tó w  z c a ł e j  P o l s k i  w  c e lu  
u r z ą d z e n i a  w y ś c ig ó w  s z o s o w y c h .  J e s z c z e  n a  
j e d n ą  r z e c z  w a r t o  z w r ó c ić  u w a g ę ,  m i a n o w i ­
c ie  n a  z u p e ł n e  z a n i e d b a n i e  l e k k ie j  a t le ty k i .  
D z iw n e m  je s t ,  ż e  k l u b y  t e j  m ia r y  c o  P T C ,  
l u b  n a w e t  S o k ó ł  n ie  m a j ą  se k c j i  l e k k o a t l e ­

ty c z n e j ,  A  j e d n a k  m a t e r j a ł u  u  nas  j e s t  d o sy ć .  
B ra k  ty lk o  c h ę c i  i in ic ja ty w y .

W s z y s tk i e  d ą ż e n ia  d o ś r o d k o w u j ą  s ię  na 
p i ł c e  n o ż n e j .  R ó w n ie ż  s k a n d a l i c z n e  je s t  
u s t a w ic z n e  s p ó ź n ia n i e  s ię  lu b  w o g ó l e  n ie  
p r z y c h o d z e n i e  s ę d z i ó w  n ą  z a w o d y ,  c o  o p ó ź n ia  
n ie r a z  p o w a ż n i*  ro z g ry w k i  o ra z  o d s t r a s z a  i t a k  
s k r o m n e  r z e s z e  s y m p a ty k ó w  sp o r tu .

R e m b e r t ó w .

W . K . S. ( m a n e w r ,  b a o n . )  —  B łyskaw ica  
1 : 5  ( 7 :1 ) .  B o is k o  W .  K. S. 28.VIII.  G r a  n a o ­
g ó ł  ż y w a  z l e k k ą  p r z e w a g ą  B ły s k a w ic y ,  k tó r a  
s w ą  o f i a rn ą  g r ą  z a s łu ż y ła  n a  z w y c ię s tw o  n a d  
f iz y c z n ie  s i ln ie js z y m i  w o js k o w y m i .

M i ń s k  - M a z o w i e c k i

D n ia  24.8, W y ż s z a  S z k o ła  S a n i t a r n a  —  
M a z o w ia n k a  4 : 3, r o g ó w  6 : 1 d la  Mazo-  
w ia n k i .  r

W ł o c ł a w e k

Komb> Kolarze i M akkabi —  S o k ó ł (Toruń) 
1 : 3 ( 0 : 2 ) .  P r z e w a g a  S o k o ł a ,  W ło c ł a w i a n i e  
z d o b y w a j ą  sw ó j  p u n k t  z r z u tu  k a r n e g o .

*

Reprezentacja W łocław ka  —  S o k ó ł (Toruń) 
2 : 1  ( 2 : 1 ) .  S o k ó ł  w  s k ł a d z i e  z n a c z n ie  w z m o ­
c n io n y m ,  w  r e p r e z e n t a c j i  w id z im y  5 -c iu  w o j ­
s k o w y c h ,  4 - c h  k o l a r z y  i 2 -ch  M a k k a b i .  G ra  
z u p e ł n i e  r ó w n o m i e r n a ,  n i e z m ie r n i e  ż y w a  i in ­
t e r e s u j ą c a ,  s z k o d a  ty lk o ,  że  b y ł a  c h w i la m i  
b r u t a l n ą  i to  z w in y  S o k o ła .

S t r y j

P o g o ń  i H a k o a h  s p r o w a d z i ł y  c z e sk o -ż y -  
d o w s k ą  d ru ż y n ę ,  P la k o a h  ( K o s z y c e )  n a  d w a  
s p o tk a n ia .  G e ś c i e  p o k a z a l i  g rę  b a r d z o  p i ę k ­
n ą ,  p r z e w y ż s z a j ą c  m i e j s c o w y c h  te c h n ik ą ;  
sz c z e g ó ln ie  w y r ó ż n i ł  s ię  ś r o d e k  a ta k u ,  d o ­
s k o n a ł y  d r i b l e r  i s t r z e le c .  T a k ż e  b r a m k a rz  
go śc i  p o k a z a ł  g r ę  w z o r o w ą .  H a k o a h  ( K o ­
sz y c e )  —  H a k o a h  3 : 1  (I : 0).

N a  p o c z ą t k u  g r a  n e r w o w a ,  p o w o l i  k r y ­
s ta l i z u je  s ię  p r z e w a g a  g o śc i ,  t r w a j ą c a  do  
p r z e rw y .

V o l l e y  H o r o w i t z a  b r o n i  b r a w u r o w o  b r a m ­
k a rz  gośc i .  P o  p r z e r w ie  g r a  się w y r ó w n u je .  
Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że  d z ię k i  s ę d z i e m u  p .  N o ­
w o s ie l s k i e m u  gra  b y ł a  fa ir  p r o w a d z o n a .

H a k o a h  ( K o s z y c e )  —  P o g o ń  2 : 3.
O  i le  g ra  p o p r z e d n i a  b y ł a  p r o w a d z o n a  

fair,  to  w  s p o t k a n iu  z P o g o n i ą  p o s z ł o  i n a c z e j .  
N i e u m i e j ę t n o ś ć  s ę d z i o w a n i a  p .  W a ł o w s k i e g o  
w y p r o w a d z i ł a  z r ó w n o w a g i  g f a c z y  a  za  n im i  
p u b l i c z n o ś ć .

D n ia  6 w r z e ś n i a  j e d z i e  l e p r e z e n t a c j a  
S t ry ja ,  z ło ż o n a  z g r a c z y  P o g o n i  i H a k o a b u  
do  K o s z y c  ( C z e c h y )  n a  tu rn ie j .

B i a ł y s t o k

W K S  —  Ż K S  3 : 0  ( 3 : 0 ) .  P i e r w s z e  z a ­
w o d y  o m is t r z o s tw o  k la s y  B. W y n i k  w  z u ­
p e ł n o ś c i  z a s łu ż o n y ,  g d y ż  c a ł a  d r u ż y n a  Ż K S  
z w y j ą t k i e m  p r a w e g o  o b r o ń c y  P ła w s k in a ,  
g r a ł a  b a r d z o  n i e u d o ln i e .  A t a k  W K S  g ra ł  
d o b r z e  i s t a r a ł  s ię  s t r z e l a ć  z k a ż d e j  p o z y c j i .  
B ra m k a rz  m ia ł  z a l e d w i e  k i lk a  s t r z a łó w .

*

W K S  I I  — B O S O  I I  3 : 2  ( 3 :  l). P i e r w s z e  
z a w o d y  o m i s t r z o s tw o  kl. C. D o  p r z e r w y  s z e ­
r e g  a t a k ó w  o b u s t r o n n i e  n ie w y z y s k a n y c h .  P o  
p r z e r w i e  W K S  g ra  w  d z i e s i ą tk ę ,  j e d n a k  w y ­
n ik  z w y c ię s k i  p o z o s t a j e  d o  k o ń c a .  S ę d z i o w a ł  
p .  J a n e c k i  b a r d z o  d o b r z e .

*

W K S  4 2  4 2  pp. —  Iskra (Górny Ś lą zk ) 1 : 4  
( 0 :  !). B o i s k o  42 p p .  W o j s k o w i  w y s tą p i l i  
z k i l k o m a  re z e rw o w y m i .  I sk ra  g r a ł a  b .  d o b r z e ,  
co  p o t w i e r d z a  s i ln a  p r z e w a g a  n a d  d ru ż y n ą  
w o j s k o w y c h .  N a  u w a g ę  o g ó ln ą  z a s łu g u je  le- 
w o s k r z y d ł o w y  o ra z  ś r o d e k  p o m o c y .  U W K S  
d o b r y  b ra m k a rz ,  o b r o n i ł  k i lk a  ł a d n y c h  s t r z a ­
łó w .

■k

Ż K S — Iskra (Górny Ś ląsk) 0 : 5  ( 0 : 2 )  P i ę k ­
n e  z w y c ię s tw o  Iskry, u k tó r e j  n a  w y r ó ż n ie n ie  
z a s łu g u je  ś r o d k o w y  p o m o c n i k  o ra z  l e w o -  
s k r z y d ło w y  w  Ż K S .  S ł a b a  o b r o n a  i b r a m ­
k a rz  u ła tw i i i  g o ś c io m  z w y c ię s tw o .  S ę d z i o w a ł  
p. Ś lu s a r c z y k  b. d o b r z e .

*

B O S O  —  Iskra (Ś ląsk) 1 : 4  (0  : 0). Z a s ł u ­
ż o n e  z w y c ię s tw o  le p s z e j  d ru ż y n y .

S o s n o w i e c k i e  T o w a r z y s t w o  C y k l i s tó w  
w  S o s n o w c u  d n iu  10 s i e rp n i a  r. b.  u r z ą ­
d z i ło  w y ś c ig i  m ię d z y k l u b o w e  n a  sz o s ie  Bę- 
d z in -S z a r le j  ( t e r e n  g ó rzys ty ) .

R e z u l t a ty  b y ł y  n a s t ę p u ją c e :
I) B ie g  n i e s to w a r z y s z o n y c h  10 k im .  1) C h u -  

r a s  T o m a s z  z B ę d z in a ,  2) B ie g u ń s k i  T o m a s z  
z B ę d z in a ,  3) N a d a j c z y k  B o le s ł a w  z B ę ­
d z in a .

II) B ie g  g o śc i  10 k im .  1) M il le r  M. C zę-  
s to c h .  T C  (czas  21 m.) ,  2) M ik o ła j c z y k  B.
C T C .

III) B ieg  g łó w n y  25  k im .  1) K u k i e ł a  J. 
( c z a s  44,2 m .)  S o sn .  T C ,  2) S a lsk i  Z .  S T C ,
3) M i l le r  M. C T C .

IV) B ieg  m o t o r z y s t ą w  30 k im . 1) B a ran  
K a r o l  S T C  ( c z a s  32 m .) .  2) D y n k o w s k i  M. 
S T C  (n o w ic ju sz ) .

V )  B ieg  3 k im . b e z  p ó ł m e t y  p .  K u k ie ł a  J. 
S T C .

S ę d z io w a l i :  p .  S ta rn a w s k i ,  w i c e - p r e z y d e n t  
B ę d z in a  i p .  J. F l isk i ,  p r e z e s  S T C .

D u ża  f r e k w e n c j a  p u b l i c z n o ś c i .  S z o s a  d o ­
s k o n a l e  o b s t a w i o n a  p r z e z  P o l i c j ę  P.

*

K a l i s z .  W d n iu  24 b .  m .  ru c h l iw a  s e k c j a  
k o l a r s k a  T o w .  S p o r t .  „ P r o s n ą "  u r z ą d z i ł a  w y ­
śc ig i  s z o s z o w e  n a  p r z e s t r z e n i  50 k i l o m e t r ó w  
O r l a  G ó r a  —  K alisz .

KOLARSTWO

Z zawodów kolarskich w Kaliszu

S t a n ę ł o  II z a w o d n i k ó w  z P o z n a n i a ,  O s t r o ­
w a ,  S k a lm ie rz y c  i K a l isza .

Z a z n a c z y ć  t r z e b a ,  iż z g ł o s z e ń  b y ł o  w i ę ­
ce j ,  le c z  p o w a ż n a  k o n k u r e n c j a  z r o b i ł a  to ,  iż 
s ł a b s i  d u c h e m  o d p a d l i .

N a  c z o ło  w y s u n ą ł  s ię  m ł o d y ,  l e c z  j e d e n  
z n a j l e p s z y c h  j e ź d ź c ó w  K a l i s z a  p. J e rz y  K o ­
szu tsk i ,  za  n im  j e d e n  z P o z n a ń s k i c h  k o la rz y ,  
k tó r y  n a  s i ó d m y m  k i lo m e t r z e  n i e f o r tu n n ie  
p a d a j ą c  r a n i ł  s ię  b o l e ś n ie ,  ł a m i ą c  d o s z c z ę t ­
n ie  p r z e d n i e  k o ło .

Ja k o  p i e r w s z y  p r z y b y w a  p. J e r z y  K o s z u t ­
ski, w y p r z e d z a j ą c  s w y c h  w s p ó łz a w o d n i k ó w  
o 3 k i lo m e t ry ,  p r z e b y w a j ą c  p r z e s t r z e ń  
w  1 g o d z in ę  36 m in .  55 s e k u n d .

Ja k o  d ru g i  p r z y b y w a  K a l i s z a n in ,  M a r ja n  
S t a n o c h ,  w  c z a s ie  1 g. 43 m .  T rz e c i  z n a n y
s p o r t o w i e c  K a l i s z a  p .  H e n r y k  K a r ta s iń s k i ,
w  c z a s ie  1 g. 43 m . 5 sek .

Z w y c i ę z c o m  w r ę c z o n o  p a m i ą t k o w e  ż e ­
tony .

W ł o c ł a w e k

O d b y ł y  s ię  tu ta j  d ru g ie  m ię d z y k l u b o w e  
w yśc ig i  to r o w e ,  o ty le  m o ż e  n i e u d a n e ,  że  
n i e d o p i s a l i  j e ź d ź c y  z a m ie j s c o w i ,  z  k tó r y c h
z a l e d w i e  s t a r t o w a ł o  4 - c h  Ł o d z i a n  i 1 P o z n a ń -  
czyk .  B ie g ó w  o d b y ł o  s ię  o s ie m ,  w y n ik i  zaś 
p r z e d s t a w ia j ą  s ię  n a s t ę p u j ą c o :

I. R ekordy toru 4 4 0  mtr. 1) R ó ż a ń s k i  ( W ł o ­
c ł a w e k )  33.2 sek . ,  2) S k o t l e w s k i  ( Ł ó d ź )  
33.6  sek .

II . W yścig  kw alifikacy jny . 2 p r z e d b i e g i  n a  
d w ó c h  o k r ą ż e n i a c h ,  1 ) K u d l iń s k i  ( W ł o c ł a w e k )  
2 m. 17.6 se k . ,  2) G ie r  ( W ł o c ł a w e k ) .

I II . W yścig  jeźdźców  I I  k lasy. 2 p r z e d b i e g i  
n a  5-c iu  o k r ą ż e n i a c h ,  1) Ś w id e r s k i  ( Ł ó d ź )
4 m. 26 sek . ,  2) W e s o ło w s k i  (Ł ó d ź ) .

IV . W yścig  głów ny I  kK sy . 10 okrążeń*
1) R ó ż a ń s k i  ( W ł o c ł a w e k )  8 m . 44 se k . ,  2)  Z y -  
b e r t  (Ł ó d ź ) .

V. W yścig  A ustra lijski jeźdźców  I I I  k lasy.
5 o k r ą ż e ń .  1) P o l i t o w i c z  ( W ł o c ł a w e k )  3 m . 
54 sek . ,  2) W i e c z o r k i e w i c z  ( W ł o c ł a w e k ) .
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V I. W yścig  A ustralijski jeźdźców  I I  klasy.
4 o k r ą ż e n ia .  1) W e s o ło w s k i  ( Ł ó d ź )  2 m .  49 s.,
2)  A d a m c z e w s k i  ( W ł o c ł a w e k ) .

V II . W yścig  A ustralijski jeźdźców  I  k lasy>
4 o k r ą ż e n ia .  1) Ś w id e r s k i  (Ł ó d ź )  2 m. 39 s . t
2) R ó ż a ń s k i  ( W ł o c ł a w e k ) .

V III . M ecz: Ł ód ź  —  W łocław ek.
W y g r y w a  W ł o c ł a w e k  w  s k ł a d z i e  P o l i to -

w ic z ,  S ie r a d z k i ,  n a d r a b i a j ą c  n a d  Ł o d z i ą ,  
k t ó r ą  r e p r e z e n t o w a ł  W e s o ł o w s k i  i S k o t le w sk i  
50 m tr .  w  c i ą g u  10 m in .  p o śc ig u .

*

N a s t ę p n e  w y ś c ig i  m i ę d z y k l u b o w e  o d b ę d ą  
s ię  d n ia  7 w rz e śn ia .  Z g ło s z e n i a  n a d s y ł a ć  
n a l e ż y  p o d  a d r e s e m  T o w .  K o la r z y  w e  W ł o ­
c ł a w k u ,  ul .  B o ta n ic z n a .

WyUigi Kolarskie na Dynasach
W niedzielę dn. 31 sierpnia odbyt się 

na torze Dynasowskim wyścig amerykański 
parami. Przestrzeń wynosić miała pier­
wotnie 109 kim., jednak musiano skrócić 
ją do 75 wobec ulewnego deszczu, który 
przeszkodził dalszemu przeprowadzeniu za­
wodów.

Długodystansowe wvscigi torowe według 
formułki „Six-Days“ obok okresów zdecy­
dowanie nudnych, kiedy jeźdźcy — a z 
niemi i wodzowie—odpoczywają po więk­
szych wysiłkach—posiadają zawsze i okresy, 
bardzo ożywione, kiedy w przeciągu dłu­
gich minut wre rozpaczliwa walka, pory­
wająca publiczność, kiedy brawurowe u- 
ciecżki, szalone pościgi wzbudzają entu­
zjazm obecnych.

To też trybuny bynajmniej nie świeciły 
pustkami. I mimo częściowego zawodu, 
spowodowanego nieuprzejmą pogodą — wi­
dzowie wrócili z Dynasów petni emocji 
sportowych.

Do udziału w wyścigu zgłosiło się  ̂ 10 
następujących par: Hochsman-Garley (Kra­
ków), br. Oswald i Paweł Miller (Łódź), 
Szym czyk-Lange, Stankiewicz—Gędziorow- 
ski, Bartodziejski- Kamiński, Grochowski— 
Kwieciński, Turowski—Janociński, Podgór­
ski — Oksiutycz, fcubasiński — Gronczewski, 
Materski—Karle.

Były więc drużyny, złożone według obu 
praktykowanych w tego rodzaju wyścigach 
systemów: stajer i sprinter i 2 dystansow­
ców. Przy pierwszej kombinacji zadaniem 
stajera jest cierpliwie kręcić się w kółko 
i nie dać się zmęczyć sprinterowi, zacho­
wującemu siły na finiszu i na ewent. po­
ścigi, przy drugiej — obaj zawodnicy winni 
się starać przez nadanie i podtrzymywanie 
ostrego tempa wyczerpać mniej wytrzyma­
łych przeciwników, by przy okazji odsądzić 
ich o okrążenie.

Była także kombinacja 2 sprinterów — 
wobec krótkiego, stosunkowo, dystansu do­
puszczalna; dala zresztą doskonały rezultat. 

*

Na początku tempo bardzo wolne. Okres 
wyczekiwania. Prowadzą przeważnie Hoch- 
sman i Lange, który nie może jednak zre­
zygnować z przyjemności nastraszenia 
współzawodników kilkakrotnymi ucieczkami 
ożywijącymi doskonale wyścigi. Ale są to 
jeszcze tylko drobne utarczki — urabianie 
gruntu, badanie przeciwnika.

Pierwszy akt bitwy następuje po 10 kim. 
kiedy najmłodsza para: Oksiutycz —Podgór­
ski raptownie żegna pozostałych i ucieka 
naprawdę. Za nią puszcza się w pościg 
Lange, odrywa się od reszty, dopędza Oksiu- 
tycza. Teraz uciekają',w kompanji. Z tyłu 
nikt początkowo nie chce się poświęcić 
i prowadzić; dopiero kiedy dwaj ucieki­
nierzy zdobywają półokrążenia, organizuje 
się pościg. Trwa on długie (minuty i do­
starcza widzom niezwykłych emocji.

Lange—Szymczyk zbliżają się wyraźnie, 
za niemi, jak cień, trzymają się ich młodsi 
koledzy, aż nareszcie, przy burzy oklasków, 
obie te drużyny dopędzają swycli prześla­
dowców, odsądzając całą resztę o 1 okrą­
żenie.

Nie zdołały zamilknąć oklaski, jak Lange, 
rzeczywiście w tym dniu fenomenalny po­

chyla się nad kierownicą, zbiera się do 
skoku.. i znowu ucieka! Publiczność jest  
zdumioną, a zdziwienie jej dochodzi do 
granic ostatecznych, kiedy do Langego do­
łącza się znowu Oksiutycz. Bo jeśli Szym­
czyk i Lange odrazu byli faworytami, to 
nikt przecie nie liczył się z Podgórskim 
i Oksiutyczem, jako kandydatami na pierw­
sze miejsca, przy takiej konkurencji, w ta­
kim trudnym, męczącym wyścigu. Nie zna­
czy to bynajmniej by im odmawiano zalet, 
ale to przecież takie jeszcze młode!

Więc Lange i Oksiutycz uciekają, do­
łączają się do nich Miller i Stankiewicz. 
Walka' trwa długo, aż przed 25 kim. cztery 
te drużyny wychodzą z niej zwycięsko. 
Lange—Szymczyk i Oksiutycz—Podgórski 
mają terez 2, Stankiewicz—Gędziorowski 
br. Miller 1 okrążenie „w zapasie".

25 kim. — pierwszy finisz. Wygrywa 
go Miller, przed Szymczykiem, ale wobec 
różnicy okrążeń wynik jest: 1) Szymczyk— 
Lange, 2) Oksiutycz—Podgórski, 3) Miller,
4) Stankiewicz-Gędz.iorowski.

25 kim. w 39 m. 55 s.
Nic nadzwyczajnego do drugiego finiszu, 

do 50 kim. przebytych w 1 g. 21 m. 20 s. 
Chyba to, że Lange potrafił zdobyć jeszcze 
jedno okrążenie, podciągając za sobą Hoch- 
smana.

Porządek: Szymczyk—Lange, Oksiutycz— 
Podgórski, Millerzy, Hóohsman—Garley, 
Stankiewicz—Gędziorowski. Po 55 kim. n ie­
zmordowany Lange zdobywa jeszcze_jedno 
okrążenie i prowadzi potem prawie bez 
zmiany do końca. Na 75 kim wobec ulewy 
wyścig zakończono z wynikiem: 1) Lange— 
Szymczyk, 2) Oksiutycz—Podgórski, 3) bra­
cia Miller, 4) Stankiewicz—Gędziarowski,
5) Hochsman-Garley.

Nienajlepsze miejsce mistrza szosowego 
Hóchsmana tłomacżyć należy zbyt małą, 
ialc na tor, przekładnią.

W . J .

Rugby w Warszawie
W  d n ia c h  14 i 16 w rz e śn ia  o d b ę d ą  

się  w  W a r s z a w ie  w  P a r k u  S o b ie s ­
k ieg o  p ie rw sz e  w P o ls c e  M ię d z y n a ­
ro d o w e  s p o tk a n ia  R u g b y .  G ra ć  b ę ­
dz ie  d ru ż y n a  K lu b u  W a r s z a w s k ie g o  
O rz e ł  B ia ły  z d ru ż y n ą  R u m u ń s k ą  
T . C. R. Jes t  to  d ru ż y n a  m is t r z o w ­
sk a  R u m unji ,  w ięc  n a p e w n o  z o b a ­
czy m y  p i ę k n ą  g rę  D ru ż y n a  O r ła  
B ia łego  od  d łu ż sz e g o  czasu  usiln ie  
się  t ren u je .  G ra  R u g b y  je s t  o b e c n ie  
b a rd z o  ro z p o w s z e c h n io n ą  n a  c a ły m  
z a c h o d z ie  E uropy .

LEKKA ATLETYKA
Z a w o d y  T . G. S o k ó ł

P a r k  S o b ie s k i e g o  —  31.VIII.

W  g o d z i n a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  z o r g a n i ­
z o w a n o  z a w o d y ,  w y ł ą c z n i e  d l a  s o k o ł ó w ,  k t ó ­
rzy  z je c h a l i  s ię  d o ś ć  l i c z n ie  ze  w s z y s tk ic h  
c z ę ś c i  k ra ju .  W y n ik i  b y ł y  n a s t ę p u ją c e :

B ieg  100 m. I. K a r l iń sk i  ( B y d g o s z c z )  12 s . ,
2)  M a tc z y ń s k i  (Byd.) .

B ieg  4 0 0  m. i.  Z a w a l  ( P o z n a ń )  57 ‘8 s.
Sko k  u> dal. ! .  R o k ic k i  (W a rsz . )  576 cm,;  

p o z a  k o n k u r s e m  —  M a j tk o w s k i  585 cm.
Sko k  w w yż. 1. M a j tk o w s k i  (B ydg .)  1631/2 

c m ,  2. R o k ic k i  (W a r s z . )  161 cm.
Skok o tyczce. 1. R z e p k a  ( L w ó w )  327 

cm. (!), 2. M a j tk o w s k i ' ( B y d g . )  327 cm. (!!).
R z u t  dyskiem. 1. M a j tk o w s k i  R. 31 '36. m.
R z u t  oszczepem. 1. P o r a j t e r  ( K a tó w . )  4 0 ‘33 m.
R z u t granatem. 1. K n o p k i e w i c z  (P o z n . )  

58-38 m. '
B ieg^óO  m dla pań 1. G i l ó w n a  (B y d g .)  

8 '4  s. (!!) rek .  p o l sk i ,  2. W i t k o w s k a  (W arsz .) .

Skok w dal pań. 1. W i t k o w s k a  (W a rsz . )  
4 48  c m .  —  rek .  p o l s k i  (!!), 2. S a d k o w s k a
( W a rs z . )  432 cm.

Skok w wyż pań. 1. 7  a h o r o w i c z ó w n a  (W a rsz . )  
129 cm.,  2. W i t k o w s k a  (W a rsz . )  125Y2 cm .

O  g o d z .  4 p o  p o ł .  r o z p o c z ę ł y  s ię  z a w o d y  
z u d z i a ł e m  k i lk u  z a w o d n i k ó w  k l u b ó w  o b c y c h ,  
m ię d z y  n im i  b y ł o  n a w e t  p a r u  o l im p i jc z y k ó w .  
N a j c i e k a w s z y m  p u n k t e m  b y ł  d r u ż y n o w y  b i e g  
3 kl., w y g r a n y  j e d n o s tk o w o  w  ś w ie tn y m  sty lu
1 b r a w u r o w e j  t a k t y c e  p r z e z  W i t u c h a  p r z e c i w
2 o l im p i jc z y k o m .  S z c z e g ó ł o w e  w y n ik i  b y ły  
n a s t ę p u ją c e ?

B ieg  100  m. 1. S z e n a j c h  ( W a r s z a w ia n k a )  
l e k k o  w  11*4 s., 2. P i ą t k o w s k i  H . ( P o l o n j a
0 3 m tr . ,  3. F i j a łk o w s k i  (W a r s z a w ia n k a ) ,
4. Z a c b a r z e w s k i  ( V a r s o v i a ) .

B ieg  110 m. z p ło tkam i. 1. P i ą t k o w s k i  (Po"  
l o n ja )  19*4 s., 2. M a j tk o w s k i  ( S o k ó ł — Bydg.) .

B ieg  3  kim . drużynowy. 1. O s a d a  k o m b i n o ­
w a n a  o b c y c h  k l u b ó w  ( W a r s z a w ia n k a ,  P o l o n j a
1 W is ła  —  K ra k ó w ) ,  2. S o k ó ł .  J e d n o s t k o w o
1. W i t u c h  ( W a r s z a w i a n k a )  9:34 ( rek .  W O Z L A ) ,
2. Ł u k a s z e w ic z  ( P o l . )  o 20 m.,  3. Z i f f e r  ( W i ­
s ła )  20 m .  za  d ru g im ,  4. E y s y m o n t t  (W arsz .) .

S z ta fe ta  4  X  100 m. 1. O s a d a  k o m b i n o ­
w a n a  ( P i ą tk o w s k i —-Po l . ,  Z i f f e r — W is ła ,  F i j a ł ­
k o w s k i  —  W a r s z . ,  S z e n a j c h  —  W a r s z . )  47*2,
2. S o k ó ł  —  P o m o r z e  d a l e k o ,  3. K o ł o  G ł u ­
c h o n ie m y c h .  •

Skok  w  dal pań. 1. S a d k o w s k a  (S)  442 cm.,
2. W i t k o w s k a  (S )  4 2 6  cm .,  3. G o r lo f  ( P o ­
lo n ja )  415 cm.

Skok w w yż pań. 1. T a b o r o w i c z ó w n a  (S) 
126 cm .,  2, W i t k o w s k a  (S)  126 cm.

B ieg  6 0  m. pań. 1. S a d k o w s k a  (S )  8*8 s.,
2. W i t k o w s k a  (S), 3. K ie l i c h ó w n a  (P o l . ) .

R z u t oszczepem pań. 1. S z m i d ó w n a  (P o l . ) .
O r g a n i z a c j a  n ie z ła .

Z w i ą z e k  s p r a w o z d a w c ó w  S p o r t o w y c h
W  K r a k o w i e  o d b y ł o  s ię  in a u g u r a c y jn e  

z e b r a n i e  z w ią z k u  s p r a w o z d a w c ó w  s p o r t o ­
w y c h .  Z g r o m a d z e n i  p o w z ię l i  j e d n o m y ś l n ą  
u c h w a ł ę  z a w ią z a n ia  z w ią z k u  m a j ą c e g o  za  z a ­
d a n i e  z j e d n o c z y ć  w s z y s tk i c h  d z i e n n ik a r z y  
s p o r t o w y c h  d la  c e l ó w  o r g a n i z a c y j n o - z a w o d o -  
w y c h  w  j e d e n  z w ią z e k ,  k tó r e g o  t e r y to r ju m  
p o k r y w a ł o b y  się  z t e r y to r ju m  O k r .  Z w .  P i łk i  
N o ż n e j .  W y ł o n i o n o  n a s t ę p n i e  k o m i t e t  o rga-  
n i z a c y jn o - a t a tu to w y  w  s k ła d z i e :  p p .  D e m b i ń ­
ski ( „ S t a d j o n ” ), inż. R o s e n s t o c k  („ l l .  K u r je r  
C o d z . ”), F a c h e r  ( „ P r z e g lą d  S p o r t o w y ” ), S ta t -  
t e r  ( „ K u r je r  W i e c z o r n y ” i B u d z is z  ( „ G o n i e c “), 
k tó r y  m a  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  z w o ł a ć  w a ln e  
z g r o m a d z e n ie ,  n a  k tó r y m  p r z e d s t a w i  p r o j e k t  
s ta tu tu .  D o  c z a s u  z w o ł a n i a  w a l n e g o  z g r o m a ­
d z e n ia  i p o w o ł a n i a  n a  t e g o ż  p o d s t a w i e  w ła d z  
z w ią z k u ,  k o m i t e t  u k o n s t y t u o w a ł  s ię  w y b i e r a ­
j ą c  p .  D e m b i ń s k ie g o  p r z e w o d n i c z ą c y m ,  zaś 
p .  B u d z is z a  s e k r e t a r z e m .

I-sze święto 
Przysposobienia Wojskowego 

w Święcianach.
Uroczyste święto P. W . w Święcianach 

odbyło się w dniu 15 sierpnia r. b. przy 
prześlicznej pogodzie.
|  Już o godz. 7-ej rano caia ludność mia­

sta została przebudzona przez orkiestrę 
85 p. p. która defilowała ulicami grając po­
budkę i zwołując na zbiórkę zawodników. 
Od samego rana w Ognisku Z. B. K. nieby­
wały ruch, wciąż przybywają zawodnicy ze 
wszelkich istniejących organizacji P. W. 
i Hufeó\V Szkolnych. Przeprowadza się reje­
stracja, wydaje się broń i ładownice. 0 godz. 
8 rano oddział zawodników w liczbie 70-ciu 
odbywa przemarsz przez miasto na boisko 
sportowe; pomimo wczesnej pory ruch na 
mieście niebywały, za oddziałem posuwają 
się niezliczone tłumy młodzieży. Po przy­
byciu na boisko zostaje przeprowadzony 
podziat na dwie grupy, odbywa się po­
uczenie i rozpoczyna się marsz zawo­
dników na 5 kim., i 3 kim. Funkcje sę­
dziowskie pełnią cykliści. Przybywa p. Sta­
rosta Notwil z Komendantem Policji i Do­
wódca Garnizonu kpt. Polkowski. Po upły­
wie 26 min. przybywa pierwszy w marszu
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na 3 kina. Bielacic członek K. 3. Szkoły 
Ogrodniczej, a za nim i pozostali, a w 34-ej 
min. 55 sek. zwycięzca w marszu na 5 kim. 
członek Organizacji Z. B. K. Garnysz, je ­
dnak na wniosek sędziego zostaje on zdys­
kwalifikowany i pierwszeństwo zdobywa 
członek Z. B. K. Stacewicz Antoni

Po zakończeniu marszu udaje się oddział 
na strzelnicę gdzie odbywa się strzelanie 
ostre na 100 mtr. pod osobistym kierowni­
ctwem D-cy Garnizonu. Pierwszeństwo 
w strzelaniu zdobywa członek Z. B. K. Gra- 
del Adolf. Po zakończeniu strzelania krótka 
przerwa na obiad, a o godz. 14-ej oddział 
w kostjumach lekko-atletycznycłi z orkie­
strą na czele znowuż defiluje przez miasto. 
Niezliczone tłumy przybyły na boisko, są 
przedstawiciele władz administracyjnych, 
samorządowych, delegacje stowarzyszeń kult. 
oświat, i inni. W krótkim czasie przybywa 
na boisko Głębocka Drużyna Sportowa wzno­
sząc okrzyk na cześć Święcian. Odbywa się 
przemowa do młodzieży przedstawiciela wła­
dzy administracyjnej p. Dr. Belowedera a na 
zakończenie okrzyk na cześć niepodległości 
Państwa, 1 orkiestra gra hymn narodowy.

W biegu na przełaj 1000 mtr. zdobywa 
I-sze miejsce członek Z B. K. Urbanowicz 
Józef w czasie 3 m., w biegu na 100 mtr. 
członek Z. B. K. Klimaszewski Jan w czasie 
13 sek., w biegu na 200 mtr. członek Z.B. K. 
Mietliński Ignacy w czasie 26 sek., w skoku 
w wyż członek hufca szkolnego Bilsza Jó­
zef osiągając 1 mtr. 40 cm. w skoku w dal 
członek Z. B. K. Szpakowski Stanisław 
4 mtr 55 cm., w skoku o tyczce członek 
hufca Bilsza Józef 2 mtr. 40 cm., w rzucie 
granatem na odległość członek Z. B. K. 
Włochowicz Antoni 53 mtr., w rzucie gra­
natem do leju członek Z. B. K. Mietliński 
Ignacy 10 punktów, w pchnięciu kulą 
i rzucie dyskiem cztonek Z. B. K. Cho- 
jecki Leon osiągając wyniki 8 mtr. 54 cm. 
i 24 mtr 84 cm.

Po za konkursem stają zawodnicy 
z C. K S: Głębokie.

Po zakończeniu zawodów zawodnicy oraz 
' tłum ludności udają się na inne boisko gdzie 

odbywa się mecz pomiędzy drużyną spor­
tową Z. B. K. „Granat" a G. K. S. Głębo­
kie. Z racji nieprzybycia trzech zawodni­
ków „Granat" zmuszony był w ostatniej 
chwili uzupełnić drużynę przez nieodpowie­
dnich graczy. Wynik J : 0 (1 : 0) na korzyść
G. K. S. Głębokie.

Po zakończeniu meczu wszyscy zawod­
nicy oraz zaproszeni goście udali się do 
Ogniśka Z. B. K. gdzie staraniem zarządu 
Z. B. K. wydana została skromna herbatka. 
Przemawiają tutaj p. Starosta Montwił, bur­
mistrz miasta p. Pietkiewicz, Komendant 
Oddziału Z. B. K p. Szafarski i przedstawi­
ciel Klubu Sportowego G. K. S. Głębokie, 
Wszyscy mówcy podkreślają znaczenie dnia 
i potrzeby jaknajszerszego rozwoju akcji 
P. W. Po herbatce w Ognisku polskiem od ­
bywa się zabawa taneczna.

Ten uroczysty dzień na długi czas po­
zostanie u nas w pamięci i przedewszyst­
kiem posłuży dobrą propagandą w kie­
runku tak doniosłej akcji P. W.

W dniu 16.VIil. zostały wręczone za­
wodnikom nagrody przeznaczone przez 
D,0,.K. lii, oraz Powiatowa Radę P. W .  
w Swięcianacb.

Pierwszą nagrodę za ogólną sprawność 
fizyczną otrzymał Bilsza Józef członek hufca 
szkolnego, w postaci zegarka, żetonu po­
złacanego oraz dyplomu.

U-gą nagrodę>otrzymał Szpakowski Ka­
zimierz.

Ill-cią nagrodę Wieliczko Józef.
1-szą nagrodę za pięciobój klasy I-szej 

Stacewicz Antoni.
il-gą nagrodę Mietliński Ignacy.
Ill-cią Szafarski Tadeusz.
I-szą nagrodę za pięciobój klasy II-giej 

Rozenberg Witold.
II-gą uczeń szkoły ogrodniczej Jankow­

ski Edward.
III-cią Klimaszewski Jan.
Członek Z. B. K. Gradel, który zdobył 

pierwszeństwo w strzelaniu otrzymał ko­
szulkę sportową i dyplom.

Oprócz w/w nagród zostało jeszcze wy­
dano 10 dyplomów. F. Orłowicz.

Przysposobienie wojskowe
W  M i k u l i c z y n i e  n a d  P r u t e m  w  d n iu  14 

s i e rp n i a  r. b .  o d b y ł o  s ię  u r o c z y s t e  z a m k n i ę ­
c ie  p r a c y  w  P o d g r u p i e  o b o z ó w  D O K  Nr.  1,

U r o c z y s to ś ć  r o z p o c z ę t ą  z o s t a ł a  m s z ą  p o ­
ł o w ą  z o k o l i c z n o ś c io w y m  p r z e m ó w i e n i e m  k a ­
p e l a n a  w o j s k o w e g o .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  n a s t ą p i ły  p r z e m ó w i e n i a  
D -c y  G r u p y  o raz  D - c y  D yw iz j i  p o d n o s z ą c e  
z n a c z e n i e  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  w ś ró d  
n a s z e j  m ło d z i e ż y .  P o  t y c h  p r z e m ó w i e n i a c h  
o d b y ł a  s ię  d e f i l a d a  p r z e d  p r z e d s t a w ic ie la m i  
w o j s k o w o ś c i .

D a ls z y  c i ą g  u ro c z y s to ś c i  s t a n o w i ły  z a w o ­
d y  l e k k o - a t l e ty c z n e ,  k tó r y c h  w y n ik i  p o d a j e m y  
n iż e j .  W i e c z o r e m  p r z e d  a p e l e m  p r z e m ó w i ł  
w  s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  I - c a  P o d g r u p y  k p t .  
A n d r z e j  S t ra c h .  P r z e m ó w i e n i e  j e g o  p r o s t e  
i s z c z e r e  t r a f i ło  d o  u m y s łó w  u c z e s t n i k ó w  o b o ­
z ó w  z n a j d u j ą c  tu  z r e s z tą  c a ły m  d o t y c h c z a s o ­
w y m  j e g o  p o s t ę p o w a n i e m  p rz y g o to w a n y  p r z y ­
c h y ln y  grun t .

W y n i k i  z a w o d o w i

Pięciobój wojskowo sportowy: 1) C z a rn e c k i
14 p.; 2) E ic h le r  VI p .;  3) C u t m a n  23 p .

B ieg 100 m.: 1) G r z m ie l e w s k i  12 s,; 2) M ar-  
•kuszewski;  3)  D ą b r o w s k i .

B ieg  4 0 0  m.: 1) M ro z ik  61,4 s.; 2) M a rku-  
sz ew sk i ;  3) S c h m id tk e .

B ieg  3 0 0 0  m. na przełaj: l )  M a lc z y k  12,2 s.;
2) B o rk o w s k i ;  3)  K u b ia k  13 m. z a  d ru g im .  
W  b ie g u  ty m  s t a r t o w a ł o  t r z o c h  w ł o ś c i a n  h u ­
c u l s k ic h .

* S ko k  w wyż: 1) P ą g o w s k i  I m. 54,5 cm.;
2) O r ło ś ;  3) B ie lsk i .

Skok w dal: 1) C z a rn e c k i  5 m. 67 cm.;  2) 
G r z m ie le w s k i ;  3) S c h m id tk e .

Skok o tyczce : 1) W e s o ł o w s k i  1 2 m. 41 cm.;
2)  H e n d e k ;  3) W e s o ło w s k i  li.

R zu t dyskiem : l )  Ś w ię to c h o w s k i  25 m. 27
c m  ; 2) O r ło ś ;  3) S ta w ia r sk i .

R z u t  oszczepem: 1) G rz m ie l e w s k i  37 m. 85 
cm.;  2) Ś w ię to c h o w s k i ;  3)  K a łu ż a .

Pchnięcie kulą: 1) Ś w ię to c h o w s k i  9 m . 81 
cm.;  2) D o b r o w o l s k i ;  3) O r ło ś .

R z u t granatem 8 0 0  gr.: I) K łys  49 m: 80
cm.;  Ś w ię to c h o w s k i ;  3) Ż y c h l iń s k i .

P o  z a w o d a c h  o d b y ł  s ię  m e c z  p i łk i  n o ż ­
nej  m ię d z y  R e p r e z e n t a c j ą  M ik u l ic z y n a  z a s i ­
l o n ą  p a r u  g r a c z a m i  z k l u b ó w  lw o w s k ic h ,  
a R e p r e z e n ta c j ą  P o d g r u p y  O b o z ó w  P .  W. 
D O K  N r .  I z a k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  w o j ­
s k o w y c h  w  s to s u n k u  8 : 3.

S ę d z i o w a ł  p o p r a w n i e  p o r .  S z e m p l iń s k i .
*

O P W  w  U ś c i łu g u .  O b o z y  P r z y s p o s o b ie ­
n i a  W o j s k o w e g o  O K  II z n a j d o w a ł y  s ię  w  o k o ­
l i c a c h  m i a s t e c z k a  U ś c i ł u g a  n a d  B u g iem .

P i ę k n a ,  p a g ó r k o w a t a  o k o l i c a  p o k r y t a  l a ­
sa m i  i b o r k a m i ,  p o ś r ó d  k tó r y c h  p ł y n i e  — 
w  o b r a m o w a n i u  o l b r z y m ic h  p ó l  i ł ą k  —  ż ó ł -  
t o - s z a ry  Bug, n i e z m ie r n i e  s p r z y j a ł a  z a d a n iu ,  
j a k ie  m i a ł  d o  s p e ł n i e n i a  o b ó z .  P i ę k n o ś ć  o k o ­
l icy  —  j a k  z a w s z e  p i ę k n o  —  n a p e ł n i a ł o  p o ­
g o d ą  s e r c a  „ ż o łn i e r z y k ó w " ,  p a g ó r k i ,  la s y  i r o z ­
le g ł e  p r z e s t r z e n i e  p ó l  d a w a ł y  d o s k o n a ł y  t e ­
r e n  d o  ć w ic z e ń ,  ł ą k i  d o s t a r c z a ł y  b o i s k ,  b i e ż ­
ni i sk o c z n i ,  r z e k a  w r e s z c i e  o r z e ź w ia ł a  sw e-  
mi f a lam i  z m ę c z o n e  c i a ło  o b o z o w c a .

O b o z ó w  ( k o m p a n i j )  P .  W .  w  U ś c i łu g u  
b y ł o  8; w s z y s tk ie  p o ł o ż o n e  w  o b r ę b i e  o k o ł o  
10 k im .  z a c z y n a j ą c  o d  U ś c i łu g a  (VIII  k o m p a -  
n ja )  aż  d o  C z e rn i a w k i  p o d  H o r o d ł e m  ( o b o ­
zy: I, II i 111). W s z y s tk i e  o b o z y  —  n ie  m ó ­
w i ą c  o p o ł o ż e n i u  —  m ia ły  w a ru n k i  p r a w ie  
t e  sa m e :  d u ż e  a m e r y k a ń s k ie  n a m i o t y  ( p o d  
p a r a s o l a m i ,  j a k  w  i n n y c h  o b o z a c h ,  s p a ć  n ie  
b y ł o  p o t r z e b y ) ,  j e d n a k o w e  k u c h n i e  i k o t ły  
o r a z  u m u n d u r o w a n ie ;  p r o w i a n t y  f a s o w a ł o  s ię  
r ó w n ie ż  w j e d n y m  m a g a z y n ie .  O d ż y w i a n i e  
b y ł o  d o b r e :  r a n o  k a w a  ( „ b l o n d y n k a "  lu b  r z a ­
d z ie j  „ b r u n e t k a " )  z  ^ d y n a m i t e m " ,  n a  o b i a d  
„ p o l s k a  z u p k a "  z k a s z ą ,  g r o c h e m  i t, p .  n i e ­
k i e d y  zaś  n a w e t  c y t r y n ó w k a  i p o m id o ró w k a ;  
p o  o b i e d z i e  k o m p o t .  N a  k o l a c j ę  z n o w u  k a w a  
z ^ d y n a m i t e m " .

R o z k ł a d  d n ia  (w  o b o z i e  I) p r z e d s t a w ia ł  
s ię  n a s t ę p u j ą c o :  g o d z .  5 .30 p o b u d k a .  5 .30 — 
7.15 u b i e r a n i e  się ,  p o r z ą d k i ,  m y c ie  i g im n a ­
s ty k a .  7.15 —  7.40 m o d l i t w a  i ś n i a d a n ie .  7.45 — 
12 ć w ic z e n ia  i w y k ł a d y ,  1 2 . 3 0 —  15 r a p o r t  
i o b i a d .  15 — 17 ć w ic z e n ia ,  17 —  19 l e k k a  
a t l e t y k a  i k ą p i e l ,  19 —  20  r o z k a z  i w o ln e ,

20 —  20.45 k o la c ja ,  p o t e m  a p e l ,  m o d l i t w a  
i o g o d z .  21 c a p s t rz y k .  C z ę s to  j e d n a k ,  gdy  
p o g o d a  d o p i s y w a ła ,  ś p i e w a l i ś m y  —  p r zy  ro z -  
p a l o n e m  n a d  B u g ie m  o g n i s k u  — r ó ż n e  p ie ś n i  
o b o z o w e .  N a jp i ę k n i e j s z e  b y ł y  to  w ie c z o ry .

O b o z ó w ,  j a k  w s p o m n i a ł e m ,  b y ł o  8  ( p i e r w ­
sz y c h  s z e ść  — u c z n io w s k ie ,  VII  —  n a u c z y c i e l e  
lu d o w i ,  V I I1 —  s t r z e lc y  i so k o l i .

D o w ó d c ą  1-szego b y ł  p o r .  S t a n i s ł a w  B e d -  
n a s z -S tw o s z ,  z a s t ę p c a m i :  p o r .  M ic h a ł  G a w r y ś  
i p p o r .  A l f o n s  J a b ł o ń s k i ;  l e k k ą  a t l e ty k ę  p r o ­
w a d z i ł  p .  R. P o p ł a w s k i  z  W a r s z a w y  i p o r .  
G a w ry ś ;  s z e fe m  b y ł  s i e r ż a n t  J. S z p a k o w s k i .

Innym i  o b o z a m i  d o w o d z i l i :  11-gim p o r .  Z a ­
r ę b s k i  i p p o r .  K o w a ls k i ,  111-cim p o r .  M o s ie -  
w ic z  i p o r .  P io t ro w s k i ,  lV - ty m  p o r .  Ja rn u s z -  
k o w s k i  i p o r .  S to k ło s iń s k i ,  V - ty m  p o r .  G r a ­
b o w s k i  i p p o r .  G a r c z y c z ,  V l l - m y m  p o r .  T o ­
k a r s k i ,  V l l l - m y m  p o r .  D a w i d o w i c z  i p o r .  G a j l .  
W y k ł a d y  ł ą c z n o ś c i  p r o w a d z i ł  p o r .  C z a j a ,  — 
s a p e rk i  k p t .  Ś w ie r z b u to w s k i ,  —  g a z ó w  p o r .  
W o ł y n i e c ,

G r u p ą  O P W  d o w o d z i ł  k p t .  W i l h e l m  L eś-  
n ia k -W i lk .

W  k a ż d ą  ś r o d ę  z g r o m a d z i ł y  s ię  k o m p a n j ę  
w  W y d r a n i c y  n a  k o n c e r t y  i o d p r a w ę .  P o d c z a s  
k o n c e r t ó w  o d b y w a ł y  s ię  z a w s z e  m ię d z y k o m -  
p a n i j n e  z a w o d y  l e k k o - a t l e t y c z n e  i f o o t b a l o w e .

W  d n iu  10 s i e rp n ia  r. b .  o d b y ł y  s ię  w  H o ­
r o d l e  (z  o k a z j i  p o d w y ż s z e n i a  k o p c a  U nj i  H o -  
r o d e l s k i e j )  o s t a tn i e  z a w o d y  l e k k o - a t l e ty c z n e  
g r u p y  o b o z ó w  P. W .

W y n i k i  z a w o d ó w :

Skok w wyż: I )  *1 łu c h o w s k i  S. (1) 1,45 m.
2) S o w a  (11) 1,40 m. 3) C h m ie l e w s k i  M. (1;
1,40 m. 4) H e n z e l l  \X ł .  (1) 1,40 m.

Skok o tyczce: 1) D u d a  (V I)  2,45 m. 2) S z ta -  
je r  M. (111) 2 ,40 m. 3) S ta s i a k  E. (1) 2,40 m.

Sko k  w dal: 1) S o w a  (11) 5,45 m. 2) B rac-  
ł a w  A. (1) 5,41 m. 3) H r n z e l l  (I) 5 ,39  m.

Kula'. 1) B r a c ł a w  A. (1) 10,00 m. 2) S t a ­
s ia k  E. (1) 9,00 m.

Z a w o d ó w  z p o w o d u  c i e m n o ś c i  n ie  d o k o ń ­
c z o n o .

D o k o ń c z e n i e  i c h  n a s t ą p i ło  d o p i e r o  w e  ś r o ­
d ę  1 3.V111 24 w  W y d ra n ic y .

W y n i k i :
M arsz w pełnym  rynsztunku około 7  kim .:

1) S z o s t e k  ( V )  46:26'2; Ł) K o rg a  (IV); 3) L i ­
p iń sk i  (VI).

Strzelanie  ( s t a ł a  t a r c z a ,  o d l e g ł o ś ć  100 m ):
I) P io t ro w s k i  J. (I)  w y b i ł  24 p u n k t y  n a  25 
m o ż l iw y c h ;  2) D ą b r o w s k i  Z .  (11) 22 pk t . ;  3) 
S z c z ę ś n i a k  T .  (U 1) 20 p k t .

R z u t granatem : 1) B r a c ł a w  A . (1) l e w ą  r ę ­
k ą  30,40 m.,  p r a w ą  51,10 m. 2)  Ż e g o c k i  W ł .  
(III) 1. 29,80 m.,  p .  48,90 m. 3) S o k u ls k i  W . 
(111) 1. 29,85 m., p .  48,60 m.

B ieg  3  kim . na przeła j: 1) L e w a n d o w s k i
(V III)  11 m . 55 s. 2) O s t a p o w i c z  (111) 7 m. 
w  ty le .  3) W i tk o w s k i  6 m .  z a  d ru g im .

P ływ anie  (100  m .  z b i e g i e m  B ugu) :  1) S t a ­
s i a k  E. (1) 59,8 s. 2) W a s i l e w s k i  (V )  64 s.
3) S o k u ls k i  W .  (Ul) 67 s. E d. O d-wicz.

SPORT W WOJSKU
S i e d l c e .  W  d n iu  12. i 13 b. m .  o d b y ł y  się 

w  S i e d l c a c h  z a w o d y  w  s t r z e la n iu  s z e r e g o ­
w y c h  z e s p o ł a m i .  U d z i a ł  w z ię ły  z e s p o ł y  22 
p p . ,  34 pp . ,3 5  p p .  i 9 p a p .

l - s z e  m i e j s c e  z d o b y ł  z e s p ó ł  22 p p .  w  s k ł a ­
d z ie :  s ie rż .  F i lu sz ,  sz e re g .  F e d o r u k ,  sz e re g .  
P a w l u c z u k ,  sz e re g .  P i e t r a s z e k  i s z e re g .  W a ć  
o s i ą g a j ą c  w y n ik  1192 p k t .  (l) ( d o k ł a d n e  292 
i b o j o w e  900  (!!!). 2 -g ie  m i e j s c e  z a j ą ł  z e s p ó ł  
34 p p .

*
W  d n iu  ś w ię t a  22 p p . ,  o d b y ł y  się  z a w o d y  

w e w n ę t r z n e  p u ł k u  n a  w ł a s n e m  b o i s k u  w  S i e d l ­
c a c h .

O s ią g n i ę t o  w y n ik i  w  p o s z c z e g ó l n y h  p u n k ­
tach :

B ie g  100 m. 1) st. sie rż .  C z u p ra to w s k i  
12*6, 2) p lu t .  F ra j l i c h ,  3) sz e re g .  K rasu s k i .

B ie g  800 m. I)  s t .  s ie rż .  C z u p ra to w s k i  2:22,
2)  sz e re g .  P o k o m e d a ,  3)  sz e re g .  N o w o s ie l s k i .

B ie g  1500 m .  1) k a p r .  A n i o ł a  4*47, 2)  s z e ­
r e g .  S z y n d le r ,  3) sze r .  K u ro w s k i .

R z u t  o s z c z e p e m .  1) k p r .  P a t e r e k  F r a n c i ­
s z e k  37*05 m.

R z u t  d y s k ie m  1) s ie rż .  B yz ia  26*36 m.,
2)  szer .  B o n ik o w s k i  25*70 m.
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Rzut ku lą. 1)  kpr. C z a jk a  837 cm ., 2) szer. 
M ik o ła jcz y k .

Rzut granatem . 1) szer. Ż m u dziń sk i 265 
pkt., 2) szer. M ajch rzak , 3) szer. K o n d raciu k .

S k o k  w  w yż. I) kpr. C z a jk a  14 3  cm ., 2) st. 
szer. K o ren ga  13 8  cm ., 3) szer, P erek itk o  
1 3 3  cm.

Sk o k  w  dal. 1) kpr. G ó rn y  503 cm ., 2) 
szer. G rud zińsk i 499 cm.

B ie g  szturm ow y. 1) z e sp ó ł kom p. 2-giej 
w  czasie  2*5, p o za  konkursem  sz k o ła  p o d ­
o fice rsk a  2.

S trz e lan ie  200 m. b ez p o d p arcia . W  z a ­
w o d ach  w z ię ło  u d z ia ł 98 zaw o d n ikó w , 1)  st, 
szer, P a w e le c  S ta n is ła w  85 pkt., 2)  sierż. Fi- 
lusz W iktor 84 pkt.

R ó w n o cz e śn ie  na k o rc ie  ten n isow ym  22 pp. 
rozegran o  m ecz tenni*s 22 p p .— 34 pp. (p ie rw ­
szy  raz w  arm ji). Z w y c ię ż y ł w  s in g lach  
i d u b lach  22 p p ., b i ją c  w  sk ła d z ie  p u łk . S i­
k o rsk ieg o  F ran ciszk a  i por. D rob ik a  p a ry  34 
p p ., por. P a rcz y ń sk ie g o  i por. K n o to w icza
4 :6 ,  6 : 0, 7 :5 .

P o  zaw o d ach  n a stą p iło  u ro czyste  rozdan ie  
nagród  zw yc ięz co m  (żetonów ) p rzez  d-cę 22 
pp . p łk . K ro k -P aszk o w sk ieg o .

Z aw o d o m  p rz y g lą d a li się  z za in tereso w a­
niem  p rz e d sta w ic ie le  w ład z  m ie jsco w ych : 
p . staro sta  K o ś la c z , p rezy d en t m iasta p. W olf- 
ke i inni.

L u b lin . D y w izy jn e  z a w o d y  5-c io b o ju  ż o ł­
n iersk ieg o , o d b y ły  s ię  dn ia  27 lip c a  r. b. na 
b o isk u  8 pp . L eg .

Z a w o d y  o rg a n izo w ał i p rz e p ro w a d z a ł 8 pp. 
L e g ., ja k o  sęd z ia  g łó w n y  w y stę p o w a ł re feren t 
sp o rto w y  pu łku  kpt. S ik o rsk i, do p o m o cy  
ja k o  sę d z io w ie  p o sz cz e g ó ln i w e sz li: kpt. Ju ra , 
por. T ip p e , p e r . T u p ik o w sk i, chor. Z a w iła  
i chor. R a w icz .

D o z aw o d ó w  z g ło s iły : 7 pp. L e g . —  4 za­
w o d n ik ów , 8 pp . L e g . —  3, 9 pp. L e g . — 2. 
3 p ap  —  6.

P ro gram  zaw o d ó w  o b e jm o w a ł: 1 )  m arsz
10  kim . w  p e łn y m  rynsztunku, 2) b ie g  200 m., 
3)  rzut granatem , 4) strzelan ie  na 200 m., 
5) w a lk a  na bagn ety .

Z a w o d y  o d b y ły  s ię  d e ść  sp raw n ie , w y ­
czyn y b y ły  je d n a k  bard zo  s ła b e  (szczegó ln ie  
w  strzelan iu), N a jw ię k sz e  p rzy gotow an ie  w y ­
kazali: por. K au s, plut. K u law iak  i st. szer. 
Stark.

Dn. 29 lip c a  b . r. o d b y ły  się  za w o d y  d y­
w izy jn e  w  b iegu  szturm ow ym .

Ja k o  sęd z ia  g łó w n y  w y stę p o w a ł kpt. Jura , 
do p o m o cy  ja k o  sęd z io w ie  w y stę p o w a li: por. 
Sm oliń sk i, por. W ierzb o w sk i, por. T ip p e , por. 
O stach ow sk i.

D o zaw o d ó w  z g ło s iły  się  ty lk o  z e sp o ły  
8 pp . L e g . i 2  p. sap .

Z w y c ię ż y ła  drużyn a 8 pp . L e g . (plut. G ry- 
b e l Ja n , plut. D z ied z ic  S tan is ław , st. szereg. 
Sztark  P a w e ł, st. szer. Św istak  P a w e ł)  w  cza­
sie  2:44, gorszym  niż u zysk iw ała  na tren ingach . 

*
D ubno. W  dniu 25 lip ca  43 p. p . s. kres. 

o b ch o d z ił 7-o le tn ią  roczn icę  b itw y  w  Szam  
p a n ji na odcin ku  Santo H ille ra  p rzec iw k o  
N iem com . Dzi* ń św ię ta  p u łk o w e g o  b y ł zara­
zem  św iętem  sportu  żo łn ierzy  43 p. p. a. 
kres.

O g. 15  na n o w ozbu d ow anem  b o isku  spor- 
tow em  d e fila d a  zaw o d n ik ó w  z referen tem  
sp ortow ym  na cze le , p rzed  d -cą 13  D . P. —  
gen . K u k ie lem  i liczn ie  zeb ran ym  korpusem  
o ficersk im  i p rzed staw ic ie lam i w ła d z  c y w il­
nych .

W yn ik i zaw od ów :
B ie g  szturm ow y z e sp o łó w  b ata ljo n o w ych . 

Z w y c ię ż y ł z e sp ó ł 1 c. k. m. w  czasie  2:56*3 
p rzed  zesp o łem  11 baonu  (3:25) i z e sp ó ł 111 
baonu  w *'czasie 3:4  p rzed  zesp o łem  II baonu
(3:22*3).

P ię c io b ó j żo łn iersk i. 1 )  kpr. L itk o w ie c  11  
p kt., 2) szer. C h o jn ack i 1 1  pkt., 3)  szer. M a­
lec  12  pkt.

M arsz 20 kim . ze  strzelan iem  200 m. w  p e ł-  
nem  o b ciążen iu  b o jo w em . Z w y c ię ż y ła  d ru ­
żyna 111 , b aonu . M arsz 2:48:33, strzelan ie  
345 pkt.

Z a w o d y  p ły w a ck ie . 1)  szer. P a sie k a  lOOm. 
3 :3 3  (3  c. k. m.), 1500  m .— 27 m.; 2) szer. M i­
lew sk i 10 0  m. —  3 :55 , 150 0  m. 27:5.

Z a w o d y  le k k o -atle ty cz n e ,
S k o k  w  w yż. 1)  st. S7er. K u ra Jó z e j (4 

kom p.) 15 0  cm ., 2) s ierż. Styziń sk i A ntoni 
(1 e. k. m. )  14 0  cm.

S k o k  w  dal. 1)  szer. K ije k  (7 kom p.) 
462 cm., 2) kpr. O m iotko  (dr. d-cy) 460 m.

S k o k  o ty cz ce  1)  st. szer. P ig u ła  E d w ard  
(1 kom p. szk.).

R zut dyskiem . 1)  szer. K ije k  26*07 m., 2) 
szer. P ig u ła  24*65 m.

Rzut oszczep em . 1 )  szer. K ije k  32*90 m.
P ch n ię c ie  kulą. 1)  st. szer. P ig u ła  E d w ard  

8 18  cm ., 2) szer. K ije k .
Rzut granatem  1)  kapr. L itk o w ie c  (3 c. 

k. m.) 48.29 m ., 2) szer. C h o jn ack i.
B ie g  1000 m. 1)  szer. K u b iak  (4 kom p.) 

12*4 s., 2) st. szer. P igu ła .
B ie g  400 m. 1 ) szer. K o siu r (3 c. k. m.),

2) kpr. Sz afrań sk i.
B ie g  800 m. 1)  st. szer. K u ra  Jó z e f (4 kom p.) 

2 :27 , 2) szer. B o ro w iec .
B ie g  3000 m. 1)  szer. Z ie liń sk i (1 c. k. m .) 

12 :4 5 , 2) G o ld b e rg , 3) G rab arsk i.
P rz y b y li w szyscy . W o g ó le  b ieg i 3000 m. 

c ieszą  się  n a jw ięk szą  p o p u la rn o śc ią  w  pułku . 
P o c z ą te k  d a ła  1 kom p. szkolna, u stan aw ia­
ją c  czas 11:4 7*5 . D ążen iem  innych kom pan ji 
je s t  p o b ic ie  tego  rekordu  i ustanow ien ia  no­
w ego.

B o k s .  W ie lk ą  se n sa c ją  d la go śc i b y ła  
w a lk a  na p ię śc ie , zad em onstrow an a przez 
u czn iów  kursu g im nastyczn o -sp o rto w eg o  43 
p. p. s. k. P ię k n y  ten sp ort w zb u d ził duże 
za in tereso w an ie  i p o z o sta w ił m ile  w rażen ie  
na w id zach  Ś w ię ta  S p orto w ego .

Z o rg a n iz o w a ł zaw o d y i k ie ro w a ł niem i 
referent^ sp o rtow y pu łku  — por. P e łk a .

B rz e ść  n/B. W  dniu 17  sierp . b.r. zak o ń ­
czon e z o sta ły  3-d n iow e O k ręg o w e  Z a w o d y  
S p o rto w e  w  D O K  B rze ść  n/B. Z a w o d y  p o ­
p rzed ziło  o tw arcie  i p o św ię ce n ie  Stad jon u  
Sp o rto w eg o  O K  IX , w y b u d o w an ego  w  roku 
b ieżącym  n a k ład e m  p rzesz ło  6000 zł. przez 
O d d z ia ł W yszk o len ia  O K  IX .

Pró cz  o b o w ią z u ją ce g o  program u, n a k a z a ­
n ego  rozkazam i M. S . W o jsk , zo rgan izow an y 
z o sta ł rów nież szereg  zaw o d ó w  le k k o a tle ­
tyczn ych , k tó rych  w yn ik i jed n ak , pom im o 
n ad er w ielu  zg ło szeń  zaw o d n ik ó w  w y p a d ły  
znaczn ie  gorzej niż w  la tach  u b ieg łych . 
P rz y cz y n iła  s ię  do teg o  w  zn acznej m ierze 
le tn ia  k o n cetrac ja  o d d z ia łó w  w  n ied o ść  je sz ­
cze zo rgan izo w an ych  o b oz ach  letnich, gd zie 
k ontynu ow an ie  tren in gów  b y ło  często kro ć  
zu p ełn ie  n iem ożliw e.

Z  p o śró d  o d d zia łó w , b io rą c y c h  u dział 
w  z aw o d ach  na p ierw sze  m ie jsce  w y su n ę ły  
się  p u łk i 30 D. P . oraz 9 p . sap eró w . P ro ­
cent z a w o d n ik ó w -o fice ró w  stosun kow o m n iej­
szy niż w  roku u b ieg łym .

P o sz c z e g ó ln e  w yn ik i p rzed staw ia ją  s ię  ja k  
n astępu je :

B ie g  100  m etrów . 1)  por. P e lc  35  p p . —  
1 2Vs sek ., 2) st. szer. P o p ik  78 p p . — 12 ,7 s . ,  
3)  por. Z em an ek  83 pp .

B ie g  800 ń ietrów . 1)  sap. Jezn a k  9 p. 
sap . —  2 m. 2 P /5 sek ., 2) szer. Ja sk ó lsk i 
79 p p . —  2 m. 2 2 8/5 »ek., 3)  sap .^ W o jcieszek  
9 p- sap.

B ie g  5000 m etrów . 1)  szer. C ich o ck i 83 
p p . —  18  m. 46 s., 2) szer. G rze la k  34 p p .—  
19  m. 10  s., 3) st. szer. R e jch e rt  B aon  Szk. 
P iech . =  20 m. 2Ys

B ie g  1 1 0  m. z p ło tk am i. 1)  kpr T a li  82 
p p . —  20,9 sek ., 2) sap . K ry s ia k  9 p. sap. 
3) plut. P o b u d k iew icz  34 pp .

B ie g  rozstaw n y (4 X  100  m.). 1)  D rużyna
83 p p . C zas 51 , 1  sek.

B ie g  szturm ow y 400 m etrów . 1)  Z e s p ó ł
83 p p . w  sk ład z ie : plut. M azur, plut. F a lk o w ­
sk i, kpr. Z io ło  i szer. S k o k . C zas 2 m. 3 s.

Rzut o szczep em . 1 )  mjr. Staw arz 78 p p .—  
40,40 m., 2) p lut. S ła w iń sk i 34 p p .— 35,66 m., 
3) sap . P iw o w a rcz y k  9 p. sap. —  3 5 ,18  m.

Rzut dyskiem . 1 ) plut. K n e lle r  84 pp. — 
26,93 m., 2) plut. N o ga  80 pp . —  26,67 m., 
3) por. P e lc  35 pp.

Sk o k  w d a ł, 1)  p o r Z e m an ek  83 pp . — 
536  cm ., 2) por. P e lc  35 p p . —  5 12  cm .,
3) por. R o m an o w sk i 83 pp . —  505 cm.

S k o k  w w yż. 1)  por. R o m an o w sk i 83 p p .—  
155  cm ., 2) por. P e lc  35 pp . —  150  cm.,
3) p lu t. W itek  79 p p . —  145 cm.

S k o k  o ty cz ce . 1) por. Z e m a n e k  83 p p .—  
270 cm „ 2) kpr. W io ło  83 pp. —  270 cm., 
3)  por. S k rzyd lew sk i 79 pp. —  260 cm.

P ię c io b ó j o fice rsk i. 1) kpt. P a zd ersk i 
34 p p ., 2) kpt. C zarn eck i 30  p ap ., 3) kpt. 
O łtarzew sk i 30  pap.

P ię c io b ó j żo łn iersk i, k lasa A , l)  kpr.
R u tko w sk i 82 pp ., 2) p lut. C zap iń sk i 80 pp ., 
3) plut. K u b iak  83 pp.

P ię c io b ó j żo łn iersk i, k lasa  B . 1)  kpr.
G ło w a ck i 9 p. art. p o i., 2) st. szer. M oroszek
84 pp ., 3) st. szer. Ju rgo w sk i 83 p p ., 4) szer. 
N iew iad o m sk i 79 pp.

Z a w o d y  p ł y w a c k i e  (na w od zie  
b ie ż ą c e j, p rą d  30 cm /sek.).

B ie g  50 m etrów . 1)  st. sap . K u ch arsk i
9 p. sap. —  4 7Vs sek ., 2) sap. R o m an o w
9 p. sap. —  5 1 2/s sek ., 3) szer. O ssow sk i
79 pp. —  58V 5 sek.

B ie g  100  m etrów . 1)  st. sap. K u ch arsk i
9 p. sap . —  1 m. 2 1  sek ., 2) szer. P ió ro  
9 p ap . —  1 m. 32  sek ., 3) szer. Z ió łk o w sk i 
9 pap . —  1 m. 344/5 sek.

B ie g  1500 m etrów . 1) st. sap. K ucharsk i
9 p . sap . —  18  m. 25 sek ., 2) szer. P ió ro
9 pap . —  20 m. 304/5 sek ., 3) por. P o p e k
S z e fo stw o  San it. O K  IX  —  20 m. 58 sek.

R o z g r y w k a  p i ł k i  n o ż n e j .  M i­
strzow ska drużyna O K  IX  na rok 1924 — 
drużyn a 83 pp.

*
20 km . m arsz  ze  s trz e la n ie m  o m istrzo ­

stw o  D O K  IX . D nia 2 1 .8  1924 r. o d b y ł się  
w  B rze śc iu  n/Bugiem  20 km. m arsz ze  strze­
lan iem  o m istrzostw o D O K  IX , w  którym
w z ię ły  u d z ia ł zw y c ię sk ie  z e sp o ły  p u łk o w e  
z z aw o d ó w  d yw izy jn y ch .

P ie rw sz y  p rz y b y ł do m ety z e sp ó ł 83 pp. 
w  czasie  1 :5 4 :10 , drugim  b y ł z e sp ó ł 80 pp . 
w  cz. 1 :55 :25 , trzecim  53 pp . w  cz. 1 :5 6 :15 .

W yn ik i strze lan ia  w  m arszu b y ły  n a stę ­
p u ją c e :

82 pp . —  15  tra fień , 35 pp . — 9 trafień ,
80 pp . —  12  trafień .

Po  od liczan iu  V2 m inuty n a k ażd y strza ł 
tra fio n y  p rzy p ad ły ., p o sz cz e g ó ln e  m ie jsca  
w  o gó ln e j k la sy fik a c ji  ja k  niżej*.

1)  83 p .  p ,— 1:46 :40, 2) 80 p . p .— 1:49:25
3) 35 p . p . —  1:5 1 :4 5 .

Zawody sportowe OK IX — Grupa zawodników z D-cą OK gen. Rybakiem



S T A D J O N  Nr. 36 Str. 20

Przegląd zagraniczny
K O L A R S T W O

M is t rz o s tw o  F ra n c j i  s z o s o w e  n a  r o k  1924 
(100 k im .  n a  czas ,  s t a r t  p o j e d y n c z y )  z d o b y ł  
Fr .  P e l i s s i e r  (2  g. 57 m. 8,8 s.) D ru g ie  m ie j ­
sc e  z a j ą ł  H e n r i  P e l i s s i e r ,  3 -c ie  —  C u v e l ie r ,  
4-te —  B e l le n g e r ,  5-te —  A la v o in e .

W y ś c ig  o d b y ł  się p r z y  w y j ą t k o w o  z ły c h  
w a r u n k a c h  a tm o s f e r y c z n y c h .

*
M is t rz o s tw o  A m e r y k i  ( sp r in t )  z d o b y ł  A r ­

tu r  S p e n c e r .
*

W i e l k ą  n a g r o d ę  K o p e n h a g i  w y g r a ł  M o -  
re t t i  p r z e d  S c h i l l e s ’em .

*
W y ś c ig  s z o s o w y  Z u r y c h —  C h a u x -d e - F o n s  

w y g r a ł  H .  Su te r .
*

M o e s k o p s  ł a t w o  p o b i ł  w  A m e r y c e  G o u l -  
l e t t a  i E a t o n  a i s p o t k a  się n i e b a w e m  ze  
S p e n c e r e m .

B O K S

M e c z  P r e n z e l  — M ile n z  o m is t r z o s tw o  N ie ­
m i e c  w a g i  ś r e d n ie j  z a k o ń c z y ł  s ię  p o  o b f i tu ­
ją c e j  w  m o m e n t y  d r a m a t y c z n e  w a lc e  z w y ­
c i ę s tw e m  p i e r w s z e g o  n o k a u t e m  w  4 ru n d z ie .  
P r e n z e l  u s z k o d z i ł  s o b i e  j e d n a k  w  n ie j  r ę c e  
ta k  p o w a ż n i e ,  że  n a  p r z e c i ą g  w ie lu  m ie s ię c y  
m us i  p o r z u c i ć  r ing .

P Ł Y W A N I E

„ T r a v e r s e e  d e  P a i i s *  (11 k im . 700 m .)  
w y g r a ł  w ł o c h  S e h n e r  w  2 g. 46 m . 58 s. D r u ­

g im  b y ł  M ic h e l ,  t r z e c im  P o u i l l e y .  W e t e r a n  
B u rg e s s  —  j e d e n  ze  z w y c ię z c ó w  L a  M a n c h e ’u, 
p r z e b y ł  p r z e s t r z e ń  w  3 g. 29 m. W  k a t e ­
go r j i  p a ń  p i e r w s z e  m ie j s c e  z a j ę ł a  p. C a d y
(3 g. 15 m. 25 s.) .

*

M e c z  W ę g r y  —  N i e m c y  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y ­
c i ę s t w e m  W ę g ie r .  U s t a n o w i o n o  p r z y te m  r e ­
k o r d  w ę g ie r s k i  n a  100 m e t r ó w  (B a ra n y  1 : 2 ’8).

T E N N 1 S
W  w a l c e  o p u h a r  D a w is a  A m e r y k ę  r e ­

p r e z e n t o w a ć  b ę d ą  ty lk o  T i l d e n  i J o h n s to n .
*

W y n ik i  m i s t r z o s t w a  S ta n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  : F in a ł :  g r a  p o d w ó j n a  p a n ó w :  b r a c i a
K in s e y  b i j ą  z n a k o m i t ą  p a r ę  a u s t ra l i j s k ą  P a t -  
t e r s o n  —  0 ’H a r a  W o o d ;  g ra  p o d w ó j n a  m ix te :  
m iss  W il ls  — V i n c e n t  R i c h a r d s  b i j ą  M iss M a l ­
lo ry  —  T i l d e n .

STRZELNICA W STOLICY
S t r z e l a n i e  d o  ce lu ,  t a k  z a n i e d b a n e  w  P o l ­

sc e ,  a w  s z c z e g ó ln o ś c i  w  b .  z a b o r z e  r o s y j ­
sk im  z o s t a ło  n a r e s z c i e  z a p o c z ą t k o w a n e  w  s t o ­
licy.

P o l s k i e  T -w o  Ł o w i e c k i e  d z ięk i  en e rg j i  
p .  S t e f a n a  Z ł o t n i c k i e g o ,  u r z ą d z i ło  w  g m a c h u  
s w o im  w  W a r s z a w ie ,  ul. N o w y -Ś w ia t  35, 
s t r z e ln ic ę ,  n a  d y s t a n s  36 m .  d o  s t r z e l a n i a  ze  
s z t u c e r k ó w  i p i s t o l e t ó w  m a ło k a l i b r o w y c h .

S t r z e ln ic a  ta ,  u r z ą d z o n a  j e s t  w  z a m k n i ę ­
ty m  b u d y n k u ,  z e  ś w ia t ł e m  d z i e n n y m  o raz  
e l e k t r y c z n y m  d o  s t r z e l a n i a  w i e c z c re m .

S z tu c e rk i  i p i s t o l e t y  s ą  n a  m ie j s c u ,  d o ­
s t ę p n e  j e s t  r ó w n ie ż  u ż y w a n ie  w ła s n e j  b ro n i .

C e n y  b .  p r z y s t ę p n e ,  l o k a l  w y g o d n y ,  p o ­
ł o ż o n y  w ś ró d m ie ś c iu .

Z a  g r a n ic ą ,  j a k  r ó w n ie ż  w  P o z n a ń s k i e m  
i M a ł o p o l s c e ,  s p o r t  s t r z e l e c k i  t r a k t o w a n y  je s t  
b.  p o w a ż n i e  i i n t e r e s u j ą  s ię  n im  s z e ro k ie  

w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a .  M ie jm y  w i ę c  n a ­
d z ie ję ,  ż e  ta  p i e r w s z a  s t r z e l n i c a  n i e  n a  d łu g o  
z a d o w o l n i  w y m a g a n i a  s to l i c y  i b ę d z i e  im p u l ­
s e m  d o  r o z w o ju  t e g o  s p o r tu .

U r z ą d z a n e  b ę d ą  k o n k u r s y  d la  m ł o d z i e ż y  
sz k o ln e j  i d o r o s ły c h .

LIST DO REDAKCJI
Z  P K l O  o t r z y m a l i ś m y  l ist  n a s t ę p u ją c y !
W  n u m e r z e  „ S t a d j o n u *  N r .  35 p. D r .  S t a ­

n i s ł a w  M ie l e c h  w  a r ty k u le  „ Z  tygodnia** m ię  
d z y  in n e m i  p o d n o s i ,  iż  j a k o b y  „ P K l O  p o  
k r y w a ł  g ro s  s w y c h  w y d a t k ó w  z p o d d z i e r ż a  
w ie n ia  A g ry k o l i  p a r u  k lu b o m  w a r s z a w s k im  
D z i a ł a l n o ś ć  P K l O  r o z c i ą g a  s ię  n a  c a ł ą  P o l ­
sk ę  i w s z y s tk i e  k lu b y  m a j ą  go  u t r z y m y w a ć * .

D la  p o r z ą d k u  K o m i t e t  I g rz y sk  O l i m p i j ­
s k i c h  m u s i  t w i e r d z e n i e  to  s p r o s to w a ć ,  a m i a ­
n o w ic i e  u t r z y m a n ie  S e k r e t a r j a tu  K o m i te tu ,  
k tó r y  o b s ł u g u j e  c a ł ą  P o l s k ę ,  w  ż a d n y m  w y ­
p a d k u  n ie  p o k r y w a j ą  d o c h o d y  z A g ry k o l i ,  
g d y ż  c a łk o w i ty  d o c h ó d  z p a r k u  o b r a c a n y  
j e s t  w y ł ą c z n i e  n a  u t r z y m a n ie  i u l e p s z e n i e  
in w e s ty c j i  s p o r t o w y c h  w  p a r k u ,  S e k r e t a r j a t  
zaś  K o m i t e tu  u t r z y m y w a n y  j e s t  ze  s k ł a d e k ,  
k t ó r e m i  d o b r o w o l n i e  o p o d a t k o w a ł o  s ię  g ro n o  
c z ł o n k ó w  K o m i te tu .

P o z a t e m  K o m i t e t  s tw ie rd z a ,  iż w  ro k u  
b i e ż ą c y m  W Z O P N  ż a d n e j  u m o w y  z K o m i ­
t e t e m ,  p o m i m o  k i lk a k r o tn y c h  z a p r o s z e ń  o s t a t ­
n i e g o ,  n ie  z a w ie r a ł .

W y r a z y  p o w a ż a n ia  ł ą c z y  
z a  P o ls k i  K o m i te t  Ig rzysk  O l im p i j s k i c h  

W . Z na jdow ski.

K O M U N I K A T Y
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych,,
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, Warszawskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej
Polskiego Związku Bokserskiego, Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn.,
Polskiego Zułiązku Pływackiego. Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej,

Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K o m u n i k a t  
P o l s k i e g o  K o m i t e t u  Ig r z y s k  O l i m p i j s k i c h  

z  d n .  2 8  s i e r p n i a  1924.

W  z w ią z k u  z k o n ie c z n o ś c ią -  p r z y g o t o w a ­
n i a  n a  dn. 12 .X  b .  r. m a t e r j a ł ó w  d o  s p r a ­
w o z d a n i a  z d z i a ł a ln o ś c i  K o m i te tu ,  P o l s k i  
K o m i te t  Ig rzysk  O l im p i j s k i c h  u p r a s z a  w s z y s t ­
k ie  i n s ty tu c j e  i p o s z c z e g ó l n e  o s o b v ,  k tó r e  
o t r z y m a ły  w  s w o im  c z a s ie  z n a c z k i  o l im p i js k ie  
d o  ro z s p r z e d a ż y ,  l is ty  z b ió r e k ,  lu b  w  in n y  
s p o s ó b  w s p ó ł p r a c o w a ł y  z K o m i t e t e m  —  o n a ­
d e s ł a n i e  p r z e d  dn. 20 w r z e ś n i a  s z c z e g ó ł o ­
w e g o  ro z l i c z e n ia ,  z w r o t  l ist  i p o z o s t a ły c h  
z n a c z k ó w  o ra  z p r z e k a z a n i e  z e b r a n y c h  p i e n i ę ­
d z y  n a  k o n t o  K o m i t e t u  w  P .K .O  (8230).

K o m u n i k a t  Nr.  8  W O Z P N

Z a r z ą d  W O Z P N  w z y w a  K lu b y :  P o lo n ję ,
L e g ję ,  W a r s z a w ia n k ę ,  d o  b e z w ł o c z n e g o  n a ­
d e s ł a n i a  z e s t a w i e ń  k a s o w y c h  i u r e g u l o w a n i a  
z a l e g a j ą c y c h  su m  t y t u ł e m  1 %  i 4 0 %  o d  m e ­
c z ó w  r o z a g r a n y c h  w  b ie ż .  se z o n ie .

K o m u n i k a t  N r .  12
W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  

L e k k o - A t l e t y c z n e g o .

Z a r z ą d  W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z ­
k u  L e k k o - A t l e t y c z n e g o ,  j a k o  c e n t r a l a  s p o r tu  
l e k k o - a t l e t y c z n e g o  n a  m. st. W a r s z a w ę  i w o ­
j e w ó d z t w o  W a r s z a w s k ie ,  z w r a c a  się  d o  
w s z y s tk i c h  k lu b ó w  s p o r t o w y c h  w o j e w ó d z t w a  
W a r s z a w s k i e g o  z p r o ś b ą :

1) o z a r e j e s t r o w a n i e  i p r z y s t ą p i e n i e  d o  
Z w ią z k u .

2)  o < n a d e s ł a n i e  d o  Z w i ą z k u  d a n y c h  s t a ­
ty s ty c z n y c h ,  o d n o s z ą c y c h  się  d o  d z i a ł a ln o ś c i  
k lu b ó w ,  i lo śc i  ć w i c z ą c y c h ,  o s i ą g n ię ty c h  r e ­
z u l t a tó w  i t. d.

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  z a z n a c z a ,  iż p r z y s t ą p i e ­
n i e  k l u b ó w  p r o w i n c j o n a l n y c h  d o  Z w ią z k u  
le ż y  w  i n t e r e s i e  n ie  ty lk o  j e g o ,  le c z  p r z e ­
d e w s z y s tk i e m  s a m y c h  k l u b ó w ,  z a w o d n i c y  
k t ó r y c h  b e z  z a r e j e s t r o w a n i a  s ię  w  Z w ią z k u  
n i e  m o g ą  b r a ć  u d z i a łu  w  o f i c j a ln y c h  z a w o ­
d a c h .  N i e z a r e j e s t r o w a n i e  s ię  w  Z w ią z k u  p o ­
c i ą g a  za  s o b ą  r ó w n ie ż  n i e m o ż n o ś ć  z e s t a w i e ­
n ia  ś c i s ły c h  d a n y c h  o i lo śc i  o b y w a te l i ,  u p r a ­
w i a j ą c y c h  l e k k ą  a t l e ty k ę .

Z g ło s z e n i a  u p r a s z a  się  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e ­
s e m  Z w ią z k u ,  W a r sz a w a ,  W i e j s k a  l 1 m . 16

pO W I E D Z  

K A Ż D E M U

że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY 
POT po I użyciu usuwa proszek EKS1KANS. Zęby kon- 
serwujątylko dobre proszki do zębów AGATOL iMENTOLIN 
Laborat. kosmetyczne S t. GÓRSKI, Warszawa, Leszno 12

U s u w a
A R A G O

Żądać wszędzie!

Ogłaszajcie sit
w  stadionie

SPO R T O W C Y ! P O P IE R A JC IE  P R Z E M Y Ś L  P O L S K I 

W ytwórnia przyrządów

G i m n a s t y c z n y c l i  i  l o k k o - a l l a t y c z n y c l i
w y k o n y w a  w s z e lk i e  z a m ó w ie n ia  p o  c e n a c h  k o n ­
k u r e n c y jn y c h .  U rz ą d z a  s a le  g im n a s ty c z n e  c a ł ­
k o w ic ie  i c z ę ś c io w o . P o s i a d a  n a  s k ła d z i e  k o z ły  
ć w ic z e b n e ,  t y k i ,  o s z c z e p y ,  k ó łk a ,  d y s k i ,  s to j a k i  

k u le ' ż e la z n e .

W . S Z Y M B O R S K I  i S-
Warszawa, Bielańska 5

k a

(w  p o d w ó rz u )  
D łu g o le tn i  p r a c o w n ic y  f ir m y ,J . S k a l s k i4*
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Sprawozdanie z działalności Komisji Orga­
nizacyjnej Polskiego Związku Hockeyowego 
na lodzie, od dnia 16 stycznia 1924 roku.

Hockey lodowy był uprawiany od paru 
lat w Warszawie, jednakże sposobem dość 
domowym, odbiegającym znacznie od obo­
wiązujących międzynarodowych reguł. Do­
piero w roku 1923 Związek Polskich Związ­
ków Sportowych powziął uchwałę, upoważ­
niającą Polski Związek Łyżwiarski do stwo­
rzenia Związku Hockeyowego. Na skutek 
inicjatywy miłośników tego sportu. Związek 
Łyżwiarski zwołał zebranie przedstawicieli 
klubów uprawiających sport hockeyowy 
w stolicy, mianowicie: Akad. Zw. Sport., 
K. S. Polonii, K. S. Warszawianki i Warsz. 
Tow. Łyżw., na którym zebrani przedsta­
wiciele, należycie upoważnieni postanowili 
powołać do życia Polski Związek Hockeyowy, 
wybierając jednocześnie Komisję Organi­
zacyjną tego Związku. Komisja ukonsty­
tuowała się, jak następuje: przewodniczący 
W, Znajdowski (KS Polonja), sekretarz — 
M. Hamburger (KS Polonja), skarbnik — 
J. Luxenburg (KS Warszawianka), oraz pp.: 
Przetocki (WT Łyżw.), Kulej (HZS Warszawa) 
i przedstawiciel PZŁ p. Przedżymirski. Ko­
misja Organizacyjna zaraz na pierwszem po­
siedzeniu ustaliła obowiązujące przepisy gry, 
zatwierdzając opracowane przez M. Strze­
leckiego tłomaezenie przepisów Międzynaro­
dowego Związku Hockeyowego w Antwerpji. 
Następnie komisja postanowiła przystąpić 
do propagandy sportu hockeyowego, sta­
rając się o powiększenie liczby członków 
Związku i nawiązanie kontaktu z pozosta­
łymi ośrodkami sportowymi w Polsce. Nie­
stety na wszystkie wezwania prowincja 
okazała się głuchą, lak że musiano się za- 
dowolnić szeregiem spotkań towarzyskich 
w stolicy:jak AZS—Warszawianka. Polonia— 
AZS, komb. Polonia i AZS—WTŻ. Oprócz 
tych spotkań towarzyskich komisja urzą­
dziła zawody o mistrzostwo m. stoł. War­
szawy, z których zwycięscą wyszedł Akad. 
Zw. Sportowy: Projektowane zawody mię­
dzymiastowe Warszawa—Poznań oraz za­
wody o mistrzostwo Polski z przyczyn już 
wyżej wyłuszczonych nie doszły do skutku.

Wszystkie zawody prowadzone były przez 
sędziów, wyznaczonych przez Związek, we­
dług przepisów międzynarodowych, drużyny 
były wyekwipowane w przepisowe kije ka­
nadyjskie, co oczywiście umożliwiło posta­
wienie tego sportu na dość wysokim po­
ziomie w przeciwieństwie do domorosłych 
usiłowań z lat poprzednich.

Treningi i zawody odbywały się na torze 
w Dolinie Szwajcarskiej, utrzymanym przez 
WTŁ, co przyczyniło się w niemałej mierze 
do powodzenia sportowego powyższych im­
prez.

Komisja Organizacyjna rozesłała do 
wszystkich pism tygodniowych sportowych 
i do dzienników warszawskich streszczenie 
przepisów gry w bockeya, by sport ten spo­
pularyzować i umożliwić szerszej publicz­
ności dokładne orjentowanie się w prze­
biegu gry.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H
o d  d n ia  4.IX  do  d n ia  10.IX  r. b.
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Obecnie Komisja Organizacyjna zajęta 
jest pracami przygotowawczemi do Walnego 
Zgromadzonia, opracowuje projekt statutu 
według najlepszych wzorów zagranicznych. 
Zadaniem najbliższem pierwszego normal­
nego Zarządu Związku będzie zgłoszenie 
się do Międzynarodowego Związku Hockeyo­
wego, co umożliwi Polsce ewentualny udział 
w przyszłych zawodach o mistrzostwo Eu­
ropy i światowe, dalsza propaganda tego 
pięknego sportu i wszelkie prace przygo­
towawcze do przyszłego sezonu, któreby 
umożliwiały natychmiastowe rozpoczęcie 
treningów i zawodów z nastaniem pory 
zimowej.

Przewodniczący Komisji Organizacyjnej: 
W. Znajdowski. Sekretarz: M. Hamburger.

*

Przedkładając powyższe sprawozdanie do 
wiadomości wszystkich klubów i stowa­
rzyszeń, posiadających sekcje hockeyTi na 
lodzie, Komisja Organizacyjna Związku po­
nownie zwraca się z uprzejmą prośbą o nad­
syłanie zgłoszeń instytucji zainteresowa­
nych pod adresem sekretarjatu Komisji 
Organizacyjnej (Warszawa, Szopena 3/5, 
Warsz. Tow. Łyżwiarskie). Komisja Orga­
nizacyjna projektuje zwołanie na pierw­
szą połowę października zjazdu delegatów 
wszystkich instytucji zainteresowanych ce­
lem ostatecznego ukonstytuowania Związku, 
przyjęcia statutu oraz ułożenia programu 
sportowego na 1924/1925 rok.

P. K. O. 201.969 T E L E F O N  24-09

W Y T W Ó R N IA  
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

J. II i Syiowif
Poznań, Łąkowa 10

Kompletne  w y e k w ip o w a n ie  d la  
d ru ż y n  foo tbal ow ych  i l ekko ­

at le tycznych.

Towar Ceny
pierwszorzędny umiarkowane

l

KRAWIEC
W O J S K O W Y

M. Goldberg
WARSZAWA 

ul. Ś-to Krzyska 5 m. 13

N a sz ą  k l ijen te lę  za m ie jsc o ­
w ą  u p rz e jm ie  p ro s im y  u s k u ­
tec z n ia ć  w p ła ty  do  najbłiż- 
s z e g o -u rz ę d u  p o c z to w e g o  na  
n a sz  r a c h u n e k  w  P. K. O.

Nr conta 8892.
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N O W A  P L A C Ó W K A  

S P O R T O  WO- H A N D L O W A
W miarę rozwoju ruchu spor- 

towego w Polsce, zaczął powsta­
wać cały szereg przedsiębiorstw 
handlowych, które miały na ce­
lu z a o p a t r y w a n i e  poszczegól­
nych j e d n o s t e k  sportowych, 
oraz klubów w niezbędne arty­
kuły i przybory sportowe.

Część ogółu tych przedsię­
biorstw znaną nam jest jeszcze 
z czasów przedwojennych, lecz, 
niestety wiele z nich, skutkiem 
braku możności dostosowania się 
do nowych warunków pracy, ska­
zana zostaje na stopniową za­
gładę, tracąc z wolna resztki swej 
dawnej stałej klijenteli. Natomiast 
inni, nie wyłączając tych, którzy 
uruchomili swe warsztaty pracy 
już w ostatnich czasach powojen­
nych, dzięki jednak swej zapobie­
gliwości, bezustannemu obcowa­
niu i stykaniu się z przedstawi­
cielami sportu, a przedewszyst­
kiem fachowemu ujęciu drobiaz­
gowych szczegółów swej pracy 
i potrzeb sportowca — zdołali ze­
brać wokół siebie liczne zastępy

Wystawa oszczepów i nagród sportowych

Fryderyk MANDL,
C z ło n e k  K o leg ju m  S ęd z ió w  W O Z P N

nie bez słuszności zaliczają obec-
e

nie nową placówkę handlową przy 
ulicy Wareckiej p. f. „Skład ar 
tykułów sportowych

Fr. MANDL i S-ka“.
Zaledwie kilka miesięcy dzieli 

nas od chwili poświęcenia lokalu 
tej firmy, a mamy przed sobą już 
świetne wyniki ich działalności, 
gdyż w tym krótkim czasie zdo­
łała ona dostosować się do ma­
sowych zapotrzebowań ze strony 
całej masy klubów, jak cywilnych 
tak i wojskowych, położonych na 
najdalszych kresach Rzeczypo­

spolitej, zdobywając wśród swych 
odbiorców zadowolenie i uznanie, 
jak również rozgłos w szerokich 
kołach sportowych. Dzisiaj już 
najbardziej głuche i oddalone śro­
dowiska sportowe w kraj u są 
w bezustannym kontakcie z fir­
mą. Zawdzięczać to oczywiście 
należy w pierwszym rzędzie nie­
zmordowanej pracy i nieprzecięt­
nej fachowej w i e d z y  jednego 
z współwłaścicieli firmy— p. Fry­
derykowi MANDLOWI, który po­
mimo, że jest b. znanym i cenio­
nym sportowcem w kraju i zagra­
nicą, (znany internacjonał węgier­
ski) — jest jednocześnie jednym 
z bardzo niewielu znawców rynku 
sportowo-handlowego zagranicą, 
co daje mu możność sprowadza­
nia oraz zaopatrywania swych 
o d b i o r c ó w  w artykuły pierw­
szorzędnej jakości po cenach jed­
nak najniższych. Obserwując jej 
dotychczasową działalność, mimo- 
woli utwierdza się przeświadcze­
nie, że placówka ta w prędkim 
czasie zasłuży sobie na dobre imię 
w polskim świecie sportowym.

Fragment magazynu przy ul. Wareckiej

klijenteli, która im jest nieodstęp­
nie wierna.

To też do rzędu firm najbar­
dziej ruchliwych i popularnych,



Koszulki do piłki nożnej 
Kostjumy sportowe •■= 

j gimnastyczne

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y - Ś W I A T  53, N . - S E N A T O R S K A  1

W I L N O  —  W I L E Ń S K A  10.

MANDL i S-ka
Warszawa, Warecka 5, telefon 116-40

W ie lk i  w y b ó r  p r z y b o r ó w  sp o r to w y c h ;

P I Ł K A  N O Ż N A  
T E N N I S

L E K K A  A T L E T Y K A  
P Ł Y W A N I E  

B O K S

N a d s z e d ł  w ie lk i  t r a n s p o r t  b u tó w  

p i łk i  n o ż n e j  ś w ia to w e j  f ab ry k i

Lornetki teatralne f pryzmatycz­
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej na dogodnych warunkach
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Aparaty
i  przybory

Dwie łodzie żaglowe ; eef0at“;
żagla do sprzedania. Wiadomość telef. 
3-34 lub 28-74. Oglądać można na przy­
stani Wojsk. Klubu Wiośl.

I  A  A j  żaglowa 25 m2 żagl., sosnowa, 
t-UUZ. oglądać można na przystani 
W.K.W. Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, 
inż. Wetcei.

ł O D Z S E  sPortowe uznane za najlep- 
sze tylko z wytwórni B. Bry- 

zemejster, Tamka 17 tel. 69-96.

M a n d l  poleca na najdogodniej-
I t a i iu i  ■ gzygjj warunkach wielki 
wybór artykułów sportowych. Klubom 
oraz oddziałom wojskowym specjalne 
warunki, ul. Warecka 5.

M O T O R ?  V  przyczepiane do łodzi 
l  i \ J  l VSIx i marki „Bym Rude" i Mii- 
wanhee Wis, oraz propelery i sprzęgła 
do motorówek firmy Theodor Zeise Al- 
tona dostarcza wyłącznie na Polskę E. 
Bryzemejster, Tamka 17, tel 69-96.

N a  P a ł \ l  Ł ó ż k a  m e t a l o w e ,  w ó z k i  
/  d z i e c in n e ,  k o ł d r y  w a t o w e  

i b a j o w e  i tp .  M a g a z y n  p o ś c i e l i  Sz. H a l -  
b e r a z t a d t .  G r a n i c z n a  2 ( w p ro s t  G r z y b o w ­
sk ie j)  t e l e f o n  163-29.

$ ta"-ł-  b a t e r
W a r s z a w a ,

Marszałkowska 
Hr_95

T e l e f o n  8 6 - 1 0 .

NA RA TY !  | | | |  [ | |  N A i RATYI

Z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  r o w e r y
BRENNABOR

n a d e s z ły ,  s ą  do  n a b y c ia  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
u  w y łą c z n e g o  p r z e d s t a w ic i e la  n a  W a rs z a w ę

ALEKSANDER FE1L, Marszałkowska 62, tel. 127-59

ORIRDY Pry watne dlaosób z towa- 
v  rzystwa. Ceny przystępne,
ul. Boduena 2 m. 7.

Obszernego lokalu
kuję. Łaskawe zawiadomienia pod „109“ 
do „Stadjonu".

P o k o i  U na sekretarjat towarzystwa 
r u i \ u j u  Sp0rtowego poszukuję. Zgło­
szenia do „Stadjonu" pod P. Z

lila laknpńw
R) Wszechświatowej sławy

P \; b o łÓ W C 7 e  Przybory pierwszorzęd- i \ y u u i u w u c  nych zagraniczaycK fa.
b r y k  o ra z  w y tw ó r n ia  w ł a s n a  B -c ia  S zen -  
b e r g  W a r s z a w a ,  M i o d o w a  5, t e le f .  207-83.

J P r i L i p + i i  t e n n i s o w e  i p i ł k i  S l a z e n g e r s ‘a  
/  S p a l d i n g a  i S t a u b a  n a j t a n i e j  

w  P o l s k ie j  S p ó ł c e  S p o r to w e j  H o ż a  19.
„ I N  D I A N  “ M O T O C Y K L E  dz ięk i  f e ­
n o m e n a l n e j  k o n s t r u k c j i  —  m o to ru ,  n a  w y ­
ś c ig a c h  i r a i d a c h  o d n o s z ą  s t a le  z w y c ię s tw a  
i u s t a n a w i a j ą  n a jw ię k s z e  r e k o rd y .  S ą  o d -

Rowerv ^ ncuskie
7  s c ig o w e  z 

i s z o s o w e .  S z p i t a l n a  7-

, L o u q s o r “ p ó łw y -  
d w o m a  t r y b a m i

p o r n e  n a  z łe  d ro g i ,  e k o n o m i c z n e  i t a n ie .  
J e n .  R e p r .  „ P O L S A M “ Sp .  A k c .  N o w y  
Ś w ia t  21. T e l e f .  19-11 i 306-54.

Sportowcy!
towe

Zegarki, biżuterję i pla­
tery na nagrody spor- 

poleca H. Szajer, Marszałkowska
R iałf*  hn łw  footbalTowe od 20 zł. 
O la n e  I t l t l  y  poleca Składnica Spor­
towa, Marszałkowska 34—Leszno 9.

d o  p i ł k i  n o ż n e j  Sp a ld in g "a ,  i d e a l ­
n e g o  f a s o n u  i n i e z w y k łe j  m o c y

Nr. 112.

U ) \ w la i e  dziełka sportowe. Zgłosze- 
" /  Jx nia z podaniem tytułu i na­

zwiska autora przyjmuje Administracja 
„Stadjonu" dla A. M.

w i s t r Ó i i l j I ł i  ( n i e p r z e m a k a l n e  b l u z a  i 
s p o d n i e )  d l a  tu ry s tó w ,  ż e ­

g la rzy ,  n a r c i a r z y  i s z o fe r ó w  w  c e n i e  45 zł.  
k o m p l e t  p o l e c a  P o l s k a  S p ó ł k a  S p o r t o w a  
H o ż a  19-

W illiam  Shillcock

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  O f e r t y  n a  z a d a n i e .

p o l e c a ,  j a k o  n a j l e p s z e  P o l s k a  S p ó ł k a  S p o r ­
t o w a  H o ż a  19.

I  A cedrowa wyrobu zagranicznego 
L.UUZ. ua £ 2 wiosła krótkie. T-wo
Komispol S. A. Krak.-Przedmieśeiel6/18.
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KOSTJUMY SPORTOWE DLA SZKÓŁ P O L E C A

„ S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A 99

M A R S Z A Ł K O W S K A  34 L E S Z N O  9

S Z K Ł O M , K L U B O M  i O D D Z IA Ł O M  

W O J S K O W Y M  S P E C JA L N E  U S T Ę P S T W A

Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W ! Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W !

N A D S Z E D Ł  T R A N S P O R T

R A K I E T  i P IŁ E K
„ D A  V IS t(,

„ S P A L D I N G “, 

„ B U S S E Y “,

„ S L A Z E N G E R “,

„ J A C Q U E S “

„ S p en cer  M o u l t o n (e

P Ł Y N  

D O  R A K I E T  

„ D A V I S ’A ‘

R e d a k t o r  n a  o k r ę g  łó d z k i :  d r .  J u l j u s z  K r a u s z . R e d a k t o r  n a  o k r ę g  k r a k o w s k i :  d y r .  A l .  D e m b i ń s k i

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  ul. S e n a t o r s k a  
G a le r j a  L u k s e m b u r g a ,  te l .  70-56.

R e d a k c ja :  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  86, te l .  4-74
• K ra k ó w ,  D u n a je w s k ie g o  2.

P r e n u m e r a t a  k w a r ta ln a :  w  k ra ju  zł. 7.50, z a g r a n ic ą  zł. 15.—
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

A d m i n i s t r a c j a  „ S t a d j o n u "  o ra z  w s z y s tk ie  b i u r a  d z i e n n ik ó w  
i o g ło sz e ń .

P r e n u m e r a t ę  n a  p r o w in c j i  p r o s i m y  u s k u te c z n ia ć  za  p o ś r e d n i c t ­
w e m  n a jb l i ż s z e g o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  n a  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O

Jtfs 7 4 9 8 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o lu m n a : V . 7 * 7 4 7 . 7 . o 7 3 2 Za 1 w i e r s z  mim

Z a  te k s te m 140 75 40 20 10 6 s z e r o k o ś c i  l - e j  
s z p a l ty  k r o n ik i

P r z e d  tek s t . 200 100 55 30 15 8 k lu b o w e j ,  t o w a ­
r z y s k ie j  lu b  k o ­
m u n ik a tó w  35 g r .W  te k ś c i e 250 125 70 40 20 10

I lu s t r o w a n a  k o l u m n a  o p i s o w a  —  250 zł .  p r z y c z e m  fo to g ra f je  
i k l i sz e  w y k o n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n ta .  R y s u n k i  i p r o ­

j e k ty  r e k l a m o w e  w y k o n y w a n e  s ą  p r z e z  f a c h o w c ó w .

W y d a w c a  i r e d a k t o r  n a c z e ln y :  d r .  W. O s m o l s k i . T ło c z ,  w D ru k a rn i  M. S. W o j s k .  —  P r z e j a z d  10


